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Nowe zadania  »Gospodarki Rybnej«
Od 1 s tyczn ia  1950 r., a w ięc  od. m om en tu  

zawieszenia dz ia ła lnośc i „ P rzeg lądu  R yback ie ­
go“ , ry b a c tw o  śród lądowe pozbaw ione by ło  
własnego czasopisma fachowego. W ydaw ane  
to t y m  okresie, jed yne  czasopismo ryback ie  
„ Gospodarka R ybna “  om aw ia ło  g łów n ie  zagad­
n ien ia  z dz iedz iny  obrotu , p rz e tw ó rs tw a  i  spo­
życ ia  ry b .  B ra k  w łasnego p isma fachowego od­
czuw any  b y ł  d o tk l iw ie  przez l iczne rzesze r y ­
baków  śród lądow ych.

Doniosłe  re fo rm y ,  dokonane w  ostatn ich la ­
tach w  ry b a c tw ie  ś ród lądow ym , rad yka ln e  u n o ­
wocześnienie  gospodark i ry b a c k ie j  i  zadania  
stojące p rzed  tą gałęzią gospodark i na rodow e j  
w  P lan ie  6 - le tn im  spow odow a ły , iż  zaszła k o ­
nieczność p ow o łan ia  p ism a fachowego d la  r y ­
bactwa śródlądowego. D ecyz ją  K o m is j i  W y ­
daw n icze j P K P G  te m a ty k a  ry b o łó w s tw a  śród­
lądowego w łączona  została do „G ospoda rk i  
R y b n e j“ . Obecnie w ięc, „G ospoda rka  R ybn a “  
staje się n ie  t y lk o  o rganem na o dc inku  r y b a c ­
k im  M in is te rs tw a  H a n d lu  W ewnętrznego, lecz 
rów n ie ż  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o l­
n ych  w ra z  z p o d le g ły m i m u  p la ców ka m i te re ­
n o w y m i  i  jes t ko n ty n u a to re m  „P rz e g lą d u  R y ­
backiego“ .

Pos tępu jący  proces soc ja l izac j i  naszego życia  
na o dc inku  gospodark i r y b a c k ie j  jest ju ż  za­
awansow any  w  znacznym  stopn iu . P ro d u k c ja  
ry b a c tw a  śród lądowego w  c h w i l i  obecnej z n a j­
du je  się w  o lb rz y m ie j  w iększości w  rękach  
PGR, spółdzielczości, k tó ra  poprzez ryback ie  
spó łdz ie ln ie  p racy  gospodaru je  na g łó w nych  
rzekach, a poprzez CRS „Sam opom oc Chłopska“  
obe jm u je  d robną część gospodark i . s taw ow e j  
i  w reszcie  w  rę k u  Po lsk iego Z w ią z k u  W ę d k a r ­
skiego, gospodarującego na pozosta łych rzekach.

Ten  w zg ląd , ja k  ró w n ie ż  o lb rz y m ie  zadania, 
ja k ie  na. ry b a c tw o  śród lądow e nak łada  P lan  
6 - le tn i  p ow odu ją ,  że p rzed „ Gospodarką R y b ­
ną“  s ta ją  poważne zagadnienia. S ta je  się ona 
organem m o b i l iz u ją c y m  rzesze r y b a k ó w  śród­
lądow ych  do n ie u s tę p l iw e j  i  zacię te j iv a lk i
0 rea lizac ję  P lanu  6- le tn iego : o osiągnięcie n ie ­
m al d w u k ro tn e g o  zw iększen ia  p ro d u k c j i ,  o ra ­
d yka lne  usz lache tn ien ie  pog ło w ia  ry b  w  na ­
szych w odach  ś ród lądow ych, a ty m  sam ym  
ó zasadnicze zw iększen ie  w a r to śc i  p ro d u k c j i  
Łyback ie j. K o m is ja  P ro g ram ow a  czasopisma
1 jego K o m ite t  R ed akcy jn y ,  w  sk ład  któ rego  
obecnie wchodzą także p rzeds taw ic ie le  w szys t­
k ich  1 0  Pańs tw ie  ośrodków  d yspo zycy jn ych  r y ­

bactwa śród lądowego o charak te rze  n a u k o w y m ,  
koncepcy jnym , a d m in is t ra c y jn y m  i  o p e ra ty w ­
n y m ,  dokładać będą w sze lk ich  starań, aby  
„G ospoda rka  R ybna“  s ta no w iła  p ism o n iezbęd­
ne każdemu ry b a k o w i ,  aby sta ła się dostępna  
w szys tk im , św ia d o m ym  ce lu  s w o je j  pracy, p ro ­
ducentom  i  hodow com  ry b  w. k ra ju ,  aby s tano­
w i ła  skuteczne narzędzie w  w alce  o p lan, o pod ­
noszenie w ie d zy  i  u m ie ję tnośc i fachow ych ,
0 m odern izac ję  m etod  p ra c y , aby sta ła się po ­
mocą w  rac jon a l iza to rs tw ie ,  w  p ropagow an iu
1 rozpow szechn ian iu  na jnow szych  zdobyczy  
n a u k i  naszej i  obcej w  dz iedzin ie  ryba c tw a  
śródlądowego.

A b y  sprostać tem u  zadaniu  „ Gospodarka R y b ­
na“  pow iadam iać  będzie szeroki ogół swoich  
C zy te ln ikó iu  o w sze lk ich  —  ogólnopaństwo-  
w y c h  zarządzeniach zw ie rzchn ich  w ładz  ry b a c ­
k ich  odnośnie o rgan izac j i  gospodark i i  p ro ­
d u kc j i ,  zamieszczać będzie a r t y k u ły  in s t ru k ta ­
rzow e  i zazna jam ia jące z n o w y m i  p rą da m i w  
ty c h  dziedzinach i  p row adz ić  będzie dz ia ł f a ­
chow e j ko respondenc j i  te renow e j,  ja k  rów n ież  
in fo rm o w a ć  C z y te ln ik ó w  o w y n ik a c h  osiąga­
n ych  w  p ro d u k c j i  i  o sukcesach odnoszonych  
przez ry b a c tw o  w  Polsce i  za granicą, przede  
w sz y s tk im  zaś o sukcesach i  zdobyczach r y b a ­
c tw a  Z w ią z k u  Radzieckiego oraz pańs tw  D em o­
k ra c j i  L ud ow e j.

P rz y jm u ją c  ta k  poważne zobowiązan ia  „ G o ­
spodarka R ybn a “  n ie  w ą tp i ,  że zna jdz ie  na leży ­
ty  oddźw ięk  i  odpow iedn ie  z rozum ien ie  w śród  
najszerszych mas r y b a k ó w  po lsk ich, gdyż beż 
ich  czynne j w spó łp racy  i  w y d a tn e j  pom ocy  
zrea lizow an ie  p ow z ię tych  zobowiązań stanie się 
rzeczą n ie m o ż l iw ą  do w ykon an ia .  „G osp od a r­
ka R ybn a “  pode jm u jąc  odpow iedz ia lne  zadanie  
obsługi ry b a c tw a  śród lądowego także i  w  dzie­
dz in ie  p ro d u k c j i ,  p ros i w szys tk ich  za in tereso­
w an ych  C z y te ln ik ó w  o n a jd a le j  idącą w s p ó ł­
pracę, p ros i o swobodne W ypow iadan ie  się na 
j e j  łamach, o nadsy łan ie  facho w ych  a r ty k u łó w  
i  uw ag  in te resu jących  ogół r y b a k ó w  naszego 
k ra ju  i o serdeczny, a gdy  za jdz ie  potrzeba  
i  k r y ty c z n y  osąd zamieszczanych p rac i w y p o ­
w iedz i.  „G ospoda rka  R ybn a “  n ie  w ą tp i ,  że 
w sz y s tk im  icyp o w ie d z io m  i poczynan iom  p rzed ­
s ięb ra n ym  na  t y m  polu, p rzyśw iecać będzie je ­
den w spó lny , w z n io s ły  cel: dążenie do podn ie ­
sienia ryba c tw a ,  przez w y k o n a n ie  P lanu  6 - le t ­
niego, w  oparc iu  o soc ja lis tyczną gospodarkę  
P o lsk i  L ud ow e j.
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Stanisław N O W IC K I

ZADANIA RYBACTWA W PGR NA TLE UCHWAŁ
VI PLENUM KC PZPR

Stojąc na progu 2 roku  P lanu 6-letniego, możemy 
już wyciągnąć pewne w n iosk i z osiągnięć roku  
ubiegłego oraz na podstawie zdobytych doświad­
czeń, czerpać naukę na dalsze la ta. W iceprem ier 
H. M inc w  swoim  referacie na V I P lenum  KC  
PZPR zreasumował w y n ik i pierwszego roku  P la­
nu  6-letniego w  ska li ogólnopaństwowej oraz po­
da ł w ytyczne dalszej pracy.

W  św ietle  uchw ał V I P lenum  m usim y sobie jas­
no zdać sprawę z tego, że w arunk iem  wykonania 
P lanu 6-letniego, p lanu niosącego nam  pokój i  do­
brobyt, jes t równoczesny w zrost wszystkich gałę­
zi gospodarki Państwowej. N ie  może być w ięc mo­
w y  o zadaniach m nie j lu b  w ięcej ważnych. Tak 
ja k  funkcjonow an ie .p recyzyjne j maszyny zależy od 
harm onijnego i  praw id łow ego dzia łania na jdrob­
niejszych naw et części, ta k  i  powodzenie całości 
naszego p lanu zależeć będzie od w ykonan ia  go na 
wszystkich odcinkach gospodarki.

W  dążeniu do przeobrażenia naszej gospodarki 
na przemysłową, już ponad 52% ogółu p racow ni­
ków  zatrudnionych jes t poza ro ln ic tw em .

O bserwujem y dalszy odp ływ  ludności ze w si do 
przemysłu. Równocześnie stale podnosi się stopa 
życiowa szerokich mas pracujących. Te dwa w y ­
żej w ym ienione m om enty, oznaczają konieozność 
z in tensyfikow an ia  w szystkich dz ia łów  gospodarki 
produku jących a rty k u ły  spożywcze.

Tak w ięc i  przed gospodarstwami ryback im i sto­
ją  w  obecnej ćh w ili ogromne i odpowiedzialne za­
dania.

M usim y dostarczyć ry b y  do rosnących ośrodków 
przem ysłowych, podnieść je j spożycie na wsi, a 
jednocześnie eksportować za granicę, skąd w  za­
m ian o trzym u jem y m aszyny i  potrzebne nam su­
rowce.

PGR są w  obecnej c h w ili bazą socja lizm u na 
w si i p rzyk ład  gospodarki PGR, gospodarki na 
dużych obszarach z zastosowaniem najnowszych 
metod pracy, w in ien  być dla m ałoro lnych i  śred­
n io ro lnych  chłopów bodźcem do zakładania spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych.

Rosnąca sta le liczba spółdzie ln i p rodukcy jnych  
i  zaufanie, jakiego ch łop i nab iera ją  do te j wyższej 
fo rm y  gospodarki pozwala nam  mieć pewność, że 
zaplanowana przez nas przebudowa wsi, p rzy  w y ­
datnym  współudziale ka d r PGR, stanie się z koń­
cem P lanu  6-letniego fak tem  dokonanym.

Rok 1950 został zam kn ię ty zwyżką 4 k g  ry b  z 
każdego hektara  w  porów nan iu  z rok iem  1949.

W yn ik  ten, pom im o w ie lu  trudności ro k u  ub ie ­
głego, p ozw o lił na w ykonan ie  p lanu  w  100%.

Zadania produkcyjne  ro ku  1951, pierwszego ro­
k u  scalonej w  ram ach PGR, gospodarki rybne j, są 
bez porównania większe, gdyż w yraża ją  się one 
pokaźną zwyżką wynoszącą:

1) w  gospodarstwach stawowych 13%
2) w  gospodarstwach jeziorow ych 10%
3) w  ośrodkach zarybieniow ych 200%

Niezależnie od ilościowego wzrostu planowanych 
do pozyskania względnie do w yprodukow an ia  kg 
ry b  z 1 ha podniesie się również jakość tow aru  
konsumpcyjnego.

Przez systematyczne odchwaszczanie jez io r z 
m ałowartościowych jazgarzy, k a rp i i  okoni, stwo­
rzy  się lepsze w a ru n k i wegetacji d la  szlachetnych 
gatunków  ry b  jeziorowych. \

Przesunięcie „łańcucha chłodniczego“  aż do 
łodzi rybaka, do m om entu w yjęc ia  ry b y  z sieci, 
w yb itn ie  w p łyn ie  na poprawę jakości tow aru. Z 
drugie j zaś strony, przez poprawę w arunków  sa­
n ita rnych  gospodarstw stawowych, w inna  w yda t­
nie zmniejszyć się ilość ryb  stawowych, n ie  odpo­
w iadających wym ogom  przepisów stamdaryzacyj- 
no-eksportowych.

Ten p lan  znacznej in ten sy fikac ji Państwowe Go­
spodarstwa Rolne realizować będą zarówno przez 
ilościowe zwiększanie pasz, wapna i  nawozów fo­
sforowych ja k  i  przez dalszą mechanizację, zarów ­
no stawowej ja k  i  jez io row ej gospodarki. Równo­
cześnie jednak wzmożona zostanie ko n tro la  nad 
w łaściw ym  i  celowym  zużyciem m ate ria łow ym  
i  konserwacją sprzętu, aby w  ten  sposób n ie  do­
puścić do m arnotraw stw a i  powstawania zb y t du ­
żych i  nieuzasadnionych mank.

Jednym  z naczelnych zadań PGR jest obniżka 
kosztów w łasnych.

W iceprem ier H. M inc na ten tem at w  sw oim  re­
feracie na V I P lenum  pow iedzia ł: „A żeby zniżyć 
koszlty w łasne o 8,2%, PGR muszą osiągnąć znacz­
ny wzrost w ydajności pracy, poważnie podnieść 
towarowość p rodukc ji, s iln ie  zwiększyć zasięg me­
chanicznej upraw y, wzmocnić kon tro lę  gospodar­
k i m ate ria łow ej, wzmocnić dyscyplinę finansową“ .

Z powyższego jes t jasno ''.widoczne, że g łów ­
nym  czynnikiem  w  obniżce kosztów w łasnych pro­
d u kc ji 1 kg  ryb , będzie podniesienie wydajności 
p racy na wszystkich szczeblach s tru k tu ry  o rgan i­
zacyjnej. W  zw iązku z powyższym PGR przystą­
p iły  do tw orzenia  3-istopniowej organ izacji jedno­
stek p rodukcy jnych  a m ianow icie:

1) zespół
2) gospodarstwo
3) brygada

Przez przeniesienie zadań p rodukcyjnych do no­
woutworzonego najniższego szczebla, bezpośrednio 
do rybaków  lin iow ych  i  związanie ich z w ykona­
n iem  planów , n ie w ą tp liw ie  podniesie się wśród 
n ich  dyscyplina pracy, poczucie odpowiedzialności 
oraz drogą współzawodnictwa międzybrygadowego 
zostanie przyśpieszone w ykonan ie  poszczególnych 
c y k li p rodukcyjnych. Poza ty m  ¡brygady, tworzo­
ne w  gospodarstwach jez io row ych na okres 5-letn i, 
w  stawowych na 3-letn i, przez pow iązanie p ra­
cow ników  z w ie lo le tn im  cyk lem  hodow lanym , 
przyczyn ią  się bardzo w yda tn ie  do podniesienia 
zawodowych k w a lif ik a c ji poszczególnych człon­
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ków  brygady. Równocześnie zn ikn ie  szkodliwe zja­
w isko p łynności kadr, przez co wzmocni się dy­
scyplina zatrudnienia.

Te pokrótce omówione zadania rybactw a PGR na 
rok  1951, są n ie w ą tp liw ie  poważniejsze i  tru d n ie j­
sze w  stosunku do 1950 roku . Jednakowoż podbu­
dowa tych  zagadnień w yda tn ym i środkam i inw e­
s tycy jn ym i w  k ie ru n ku  powiększenia zalewów dro­
gą przede wszystkim  lik w id a c ji n ieużytków  sta­
w ow ych (w ierzchow in), dalsza rozbudowa ośrod­
ków  zarybieniowych, d la  przewartościowania skła­
du gatunkowego ich tio fauny jeziorow ej, ja k  i  wpro_ 
wadzenie szeregu w ysokorentow nych gatunków  
ryb  do stawowych obiektów  oraz pełne w yko rzy ­
stanie tzw . chwastu rybnego, ja k  i  użytków  ubocz­
nych (trzcina), stwarza realne m ożliwości n ie  t y l ­
ko w ykonania w  100% nakreślonego planu, lecz 
pozwoli na większe, w  stosunku do zaplanowanego, 
obniżenie kosztów własnych.

Przez włączenie się w  zespołach rybackich, go­
spodarstwach i  brygadach do zagadnień produk- 
cyjnych Podstawowej Organizacji P a rty jne j oraz 
p rzy  pomocy Rad Zakładowych, ła tw ie jsze będzie

przełam ywanie oporów spowodowanych n aw yka ­
m i i  szkod liw ym  konserwatyzmem.

Zadań tych  jednak n ie  dało by się wykonać, gdy­
by n ie  postawić na w łaściw ym  m iejscu zagadnie­
n ia  szkolenia ka d r i  to  zarówno ideowego ja k  i  
fachowego.

Szkolenie to  obejm ie w  roku  bieżącym ryba ­
ków  wszystkich szczebli s tru k tu ry  organizacyjnej 
PGR.

Realizowane ono będzie przez długo lu b  k ró tk o ­
fa lowe ku rsy  w  różnych punktach k ra ju , ja k  i 
przez ku rsy-kon fe rencje  i  samokształcenie. Dużą 
pomocą będzie tu ta j bogata lite ra tu ra  radziecka, 
gdzie gospodarka rybna osiągnęła poziom znacznie 
wyższy od k ra jó w  kapita lis tycznych.

Ścisła współpraca z nowopowsta łym  Instytu tem  
Rybactwa Śródlądowego i już  zapoczątkowane 
wspólne narady p rodukcyjne  n ie w ą tp liw ie  p rzy­
czynią się do podniesienia poziomu fachowego kadr 
rybackich i  u ła tw ią  PGR wprowadzenie nowych i 
lepszych metod pracy, k tó re  um ożliw ią  im  w y k o ­
nań ie zadań produkcyjnych.

Inż. J. K O STKO W ICKI

CZY I JAK NALEŻY ZWALCZAĆ TRZCINY 
NA J E Z I O R A C H

Szumią trzc in y  na jeziorach, w  pas się k łan ia ­
ją  fa lom  grzyw iastym , zie lony ich w ieniec obramo- 
w u je  wody, cieszy on oko tu rys ty , radu je  m yś li­
wego, k tó ry  w ie, że jest on ostoją p tactwa wodne­
go, a i  ryba k  często otacza go sw ym i sieciami, b> 
z trzc in  tych  wypłoszyć k ry ją cą  się tam  rybę. Zda­
w ało  by się, że wszyscy są zadowoleni, że obecność 
tych w ieńców roślinności jes t natura lna  i  n ie  sta­
now i żadnego problemu, o k tó ry m  w arto  b y  m y­
śleć i pisać.

Rybak hodowca jest jednak nieco innego zda­
nia. D la niego trzc in y  na jeziorach, a ściślej wszel­
ka roślinność wynurzona, to zagadnienie skom p li­
kowane, to kwestia, k tó re j w łaściwe rozwiązanie 
decyduje o w yn ikach stosowanych przez niego za­
biegów hodowlanych.

Powszechnie w iadom e jest, że życie każdego 
środowiska ty m  b u jn ie j się rozw ija  im  środowisko 
to, posiadając w a ru n k i i zasoby dla wszelkiego ży­
cia niezbędne, ja k  woda i  sk ład n ik i m ineralne, 
szczodrzej korzysta  z p rom ien i słonecznych. Pro­
m ień słońca to  m oto r życia, to  czynnik pod dzia­
łaniem  którego przebiegają najrozmaitsze prze­
m iany chemiczne i  biologiczne. P rom ień słońca 
budzi życie i  jednocześnie zabija te  organizmy, 
k tó re  życiu  zagrażać mogą. W  nasłonecznionych 
wodach bu jn ie  rozw ija  sią św iat drobnoustrojów, 
jednak jeszcze b u jn ie j k ip i życie wód n ie  ty lk o  na­
św ietlonych lecz i przegrzanych ty m i prom ieniam i. 
Tam prócz drobnoustro jów  występuje i  roślinność 
podwodna, te  tak zwane —  łą k i podwodne, wzbo­
gacające pod działaniem  św iatła  wodę w  tlen , a po­

chłaniające nadm iar dw u lenku  węgla wydzie lane­
go przez obumierające organizm y wodne.

Rybak hodowca w ie, że ocienienie w ód przez 
roślinność wynurzoną, pozbawia te  w ody dostępu 
pełnego słońca, że uniem ożliw ia  ich  w ygrza­
nie, bow iem  roślinność ta  w ystępu je  w  s tre fie  w o­
d y  p ły tk ie j, a w ięc mogącej ogrzewać się w  całej 
swej w arstw ie  od pow ierzchn i do dna.

Ogrzanie tych  p a rtii wód m ożliwe jest ty lk o  
wówczas, gdy spoczywają one spokojnie, gdy w ia ­
t r y  i fa le nie docierają do n ich i  n ie odprowadzają 
wód zimniejszych z o tw artych  przestrzeni wodnych. 
Takie spokojne i  zaciszne zakątki wód przybrzeż­
nych powsta ją wówczas, gdy są one odgrodzone od 
o tw arte j części jeziora zaporą, ja k  gdyby fa lo ­
chronem, u tw orzonym  z pasa roślinności w y n u ­
rzonej lub  w  rzadkich ty lk o  wypadkach, powsta­
łych na skutek pomyślnego ukszta łtow ania  się 
rzeźby brzegu jeziora, zagradzającej pa rtię  p ły t ­
k ie j wody przed przenikaniem  fa l i  w ia trów .

Roślinność wynurzona ma jednak tendencję do 
zagarniania całej pow ierzchn i wodnej pasa p rzy ­
brzeżnego i  tu  rybak  hodowca sta je przed rozw ią ­
zaniem zagadnienia zwalczania te j roślinności tam  
gdzie jest ona zbędna i  zachowania trzcinowych 
łamaczy fa l i  osłon w  pogłębiającej się części p a r t ii 
przybrzeżnej.

Zagadnienie to m ogłoby być prosto rozw iąza­
ne, chodziło b y  o usuwanie te j roślinności z w ła ­
ściwych Obszarów i  nienaruszanie je j w  pasach 
ochronnych. W  praktyce  —  w  w ykonan iu  —  upro­
szczenie to n ie  daje się tak ła tw o przeprowadzić. 
W  grę wchodzi tu  czynn ik  nowy, n ie  b ra ny  pod



Str. 4 G O S P O D A R K A  R Y B N A Rok I I I

rozwagę w  dotychczasowych rozważaniach, czyn­
n ik  z hodowlą i rybactw em  nie mający nic wspól­
nego __ m ianowicie, roślinność wynurzona ,a ści­
ślej trzc in y  i  rogoża, zmala-zły zastosowanie * 
pierwsze w  budownictw ie, druga w przemyśle.

Wspaniale rozw ija jące się budow nictw o przem y­
słowe i m ieszkaniowe sięga wciąż po coraz to  no­
we surowce. M aty  trzcinowe są coraz częściej sto­
sowane jako podkład pod ty n k i we wnętrzach 
m ieszkalnych. N ie ty lk o  upraszczają one roboty 
tynkarskie, ale pozwalają na oszczędzanie znacz­
nych ilości drzewa, z któ rego w yrab iano  poprzed - 
n io  drankę jako  osnowę pod tyn k i.

Zapotrzebowanie na trzc inę  wciąż wzrasta, pow­
stają coraz to  liczniejsze warsztaty, wiążące m aty 
trzcinowe, a i rogoża coraz szerzej jest stosowana 
p rzy w yrobie  m ebli w ik lin ow ych  i  innych w ytw o­
rach, ja k  chodnik i i m aka tk i ozdobne.

T rzc iny  m am y bardzo dużo i  zdawało by się, że 
n ic n ie  sto i na przeszkodzie pokryc ia  zapotrzebo­
wania na ten a rtyku ł, słyszy się nawet skargi ry ­
baków, że trzc iny  tak się rozw ie lm ożn iły  na n ie ­
k tó rych  p ły tk ic h  jeziorach, że stają, się one nieu­
żytkam i rybackim i.

W  rezultacie powstaje atak na trzem y —  s ły ­
szy się ogólne niem al zawołanie „H a jda  na So­
plicę« _  ciąć trzc iny, podejmować zobowiązania 
dostawy tego niezbędnego do budowy m ateria łu. 
No i  trzc iny  tn ie  się na potęgę.

N ie ma w ątp liw ości, że potrzeby budowlane w 
Polsce, zniszczonej' przez wojnę, rozbudowującej 
przem ysł, są ogromne. Św iat pracy, coraz, zw ięk­
szający swoje kadry, musi otrzym ać mieszkania 
i to  nie p rym ityw ne , jak ie  w idz i się w  państwach 
kapita lis tycznych, lecz ku ltu ra lne , wygodne, nale­
życie wyposażone —■■ godne robotn ików  państwa 
socjalistycznego.

Jeziora, jako  bazy trzc iny, muszą wziąć udział 
w  tym  budownictw ie, jednak udzia ł ten nie może 
być. powodem szkód dla ich p ro d u kc ji podstawo­
wej — ryby , k tó ra  w inna z każdym  rokiem  w zra­
stać, a nie obniżać się, a co niechybnie nastąpi, je ­
żeli n ie  zostanie wprowadzony pewien ład w  eks­
p loatacji terenów trzcinowych. Prowadzona obec­
nie eksploatacja trzc iny  jest n iem al wszędzie bez- 
planowa i upodabnia się do w yrębu  lasów w  Sta­
nach Zjednoczonych AP, k tó ry  spowodował znisz­
czenie ogromnych żyznych połaci ‘k ra ju , zamienia­
jąc je  w  pustynię.

D la potrzeb budow nictw a nadaje się trzcina c a ł­
kiem  zdrewniała, ścina się ją  w  początkach zim y, 
gdy ty lko  w ody zamarzną, na całej przestrzeni je j 
występowania, a w ięc  od brzegu do krańców  stre ­
fy  przybrzeżnej, tn ie  się ją, ma się rozumieć, po­
nad lodem.

Skutek tak ie j roboty  dla rybactw a jest nadzwy­
czaj niepom yślny. T rzc iny ścięte wysoko, t j.  tak, 
że woda nie może się dostać do pustego w nętrza 
źdźbła rośliny, n ie  ty lk o  nie w ykazu ją  objawów 
zaniku, lecz wręcz przeciwnie, w yw o łu ją  silne ich 
krzew ien ie  się i  zagęszczanie.

T rzc iny odrastają ponad pow ierzchnię w ody do­
p iero w  lecie, w  okresie wiosennym, s tre fy  p rzy ­
brzeżne, przez tak ie  ścięcie trzc in y  zostają odkry­
te i dostępne dla fa l i w ia trów , ich znaczenie jako.

terenu w ody wygrzanej, zacisznej, .maleje, nie 
spełnia ją one zadania jakiego od n ich  się oczekuje, 
przestają być czynnikiem  zapewniającym  odnawia­
nie się zasobów rybnych  jeziora. Odnosi się to  do 
wypadków, gdy trzc iny  tw o rzy ły  fa lochrony, gdy 
pomiędzy n im i, a brzegiem is tn ia ła  Strefa nieza- 
rośnięta.

Jeżeli zaś trzc iny, przed ich  wykoszeniem, za j­
m ow ały już całą strefę przybrzeżną, to ich wycię­
cie ponad lodem  może w yw ołać dalsze zagęszcze­
nie się porostu i w  rezultacie pozbawić obrzeże ja ­
k ie jk o lw ie k  wartości rybackie j.

K ilk a  już razy użyte zostało określenie obrze­
że, podkreślono jego znaczenie jako  terenu odsło­
niętego na działanie prom ieni słonecznych, a osło­
niętego od działania fa l i w ia trów . Dlaczego obrze­
ża są takie  cenne, są niezbędne dla pomyślnego 
rozw oju  pogłow ia ryb  danego jeziora?

Obrzeże —  to n iby  żłobek młodzieży ryb, to  śro­
dowisko gdzie zaraz po zejściu lodów, po wylęgu 
z ik ry  nowych pokoleń, znajdują one bogato zasta­
w iony  stół, św iatło  i  ciepło. Obrzeże to pepin jera 
dla wszystkich gatunków  ryb , występujących w  od­
nośnym zb io rn iku. Niezależnie od ich późniejszego 
siedliska, gromadzi się tu  w  zgodzie, zarówno m ło­
dzież przyszłych ryb  drapieżnych ja k  i  dennych lub  
mieszkańców wody o tw arte j, bogactwo tego obrze­
ża to źródło, to podstawa zasobności całego obiektu.

Zadaniem rybaka hodowcy jest w ięc troska
0 u trzym anie  obrzeża w  stanie najwyższej p ro d u k ­
cyjności i  dlatego w in ien  on zwalczać roślinność 
ocieniającą, w y ja ław ia jącą  dno ze sk ładn ików  m i­
neralnych niezbędnych dla je j rozwoju. W alka ta 
musi być rozważna i skuteczna, nie może być sza­
blonowa, i  musi polegać na usuwaniu trzc in  tam, 
gdzie uzna się je  za zbędne. Usuwać je  należy tak 
by ich odrost uniem ożliw ić, a więc tnąc m ożliw ie  
g łębiej pod wodą, powtarzać tó  cięcie k ilk a  razy 
do roku jak  ty lk o  nowe pędy w yłan iać się zaczną 
nad powierzchnię wody, walczyć z n ią  ta k  długo 
aż zaniknie ona całkowicie. Jednocześnie w inno 
się pielęgnować fa lochrony trzcinowe odgradzające 
oczyszczane obrzeża od s tre fy  wody o tw arte j. Sze­
rokość fa lochronów  musi być uzależniona od za­
wartości porostu trzc in , musi naw et być obliczona 
ze znacznym nawet zapasem, k tó ry  pozwoli na eks­
ploatowanie trzc in  dla potrzeb budownictwa, co 
jednocześnie w yw oła  zagęszczanie się fa lochronów.

Eksploatacja trzc in  z tak ich  fa lochronów  pole­
gałaby na corocznym ich wykaszaniu po lodzie ale 
ty lk o  na połow ie szerokości pozostawionego pasa 
ochronnego., zm ieniając co roku  pas wykaszany.

¡Takie uporządkowanie zagadnienia trzc in  na je ­
ziorach, taka planowa gospodarka trzcinam i, cho­
ciaż bardzie j skom plikowana n iż  obecnie, bez w ą t­
pienia stanie się poważnym czynnikiem  podniesie­
nia p ro d u kc ji jezior. Takie uporządkowanie gospo­
d a rk i trzc inow ej to bodaj, że czy nie pierwszy krok, 
ja k i należy uczynić przystępując do organizacji go­
spodarki na jeziorach.

Dość bow iem  porównać p rzyrosty ryb  w  gospo­
darstwach stawowych zapuszczonych, gdzie nie 
prowadzi się w a lk i z roślinnością wynurzoną z w y ­
n ikam i w  gospodarstwach o wysokie j ku ltu rze  ho­
dowlanej, by stw ierdzić znaczenie wód ogrzanych
1 zacisznych.
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Na jeziorach tysiące ik rzyć  różnych gatunków 
ryb  składają m ilio n y  ziaren ik ry , znaczna je j część 
ginie, ogromne jednak masy świeżo w ylęgniętych 
ryb  dążą do obrzeży, b y  tam  w  ciągu roku  rozw i­
nąć się w  organizm y zdolne do w a lk i o byt. Jeżeli 
n ie  znajdą one na tych  obrzeżach pom yślnych wa­
runków  rozwojowych, giną masami, a i  te egzem­
plarze ja k im  uda się, pom im o przeciw ieństw , u trz y ­
mać się p rzy życiu, wykażą słabą kondycję, p row a­
dzącą do skarlen ia jeże li n ie do zaniku tego ga­
tunku.

Każda istota posiada ins tynk t zachowania gatun­
ku, każda matka, a w ięc i  ikrzyca, szuka najodpo­
w iedniejszych w arunków  dla rozw o ju  wydanego 
przez n ią  potomstwa i. to  jest powodem, że na n ie ­
uporządkowanych, pod względem żerow isk p rzy­
brzeżnych jeziorach, ry b y  w ędru ją  na ta rło  do in ­
nych odpowiednich i  dogodnych obiektów  wod­
nych. Chociaż już odrośnięta m łodzież może w ró ­
cić na opuszczone przez rodziców wody, to jednak 
w ędrów k i tak ie  zawsze związane są ze znacznymi
stratam i w  pogłow iu. _ ,

Jaskrawym  przykładem  tak ich  w ędrów ek służyć 
mogą zaniedbane jeziora  rynnowe. Jeziora takie  po­
siadają wąską strefę  przybrzeżną, gdyż dno rap ­
tow nie  opada tu  od brzegu do znacznej często g łę­
bokości. Jeżeli ten wąski pas w ody p ły tk ie j jest 
zarośnięty to  typowa dla tego rodzaju  jez io r ryba, 
jaką jest sielawa, aczkolw iek w ystępuje tu  jako 
ryba wyrośnię ta  i  żerująca w  strefie  o tw arte j w o ­
dy, n igdy  nie odbywa tu  tarła , uchodząc we w łaści­
w ym  czasie na inne dogodniejsze jeziora.

Takie jeziora  stopniowo ubożeją, bo chociaż po 
roku  pobytu  na innych  wodach sielawa wraca, n i­
gdy jednak w  tak ich  ilościach, w  jak ich  by mogła 
tu  występować, gdyby obrzeża nie b y ły  zarośnię­
te i  ta rło  odbywało b y  się na miejscu.

Dążąc do przyśpieszenia wzrostu  p rodukc ji je ­
zior, do e lim inowania  czynników  niepom yślnie 
w p ływ a jących  na n a tu ra lny  rozród ryb , dzisiejszy 
rybak hodowca, stosuje sztuczne zaryb ian ie  mate­
ria łem  zaryb ien iow ym  w yprodukow nym  w  spe­
c ja lnych w ylęgarn iach i stawkach podchowowych.

Młodzież pochodząca z tak ie j hodow li, zwłaszcza 
je j postać młodociana, t j.  w y lęg  i  łipców ka, muszą 
znaleźć na jeziorach, do k tó rych  zostaną wpuszczo­
ne, ja k  najlepsze w a ru n k i odroślowe, lepsze nawet 
n iż w ylęg  pochodzący z ta rła  naturalnego, bow iem  
młodzież hodowana w  warunkach sztucznych nie 
jest ta k  samodzielna, tak  ruch liw a  i  odporna ja k  
je j k rew n iacy  z ta rła  naturalnego.

Tymczasem o przygotow aniu  żerow isk jakoś do­
tąd nie słychać, pomimo iż z rok iem  każdym  ilość 
m ate ria łu  zarybieniowego wzrasta i  to  jest błąd, 
k tó ry  obniża e fekty takiego zarybiania.

M oim  zdaniem odpowiednie uporządkowanie 
obrzeży, stworzenie terenów żerowych dla m łodzie­
ży, to obowiązek podstawowy rybaka hodowcy, to 
zapewnienie skuteczności zabiegów zarybieniowych 
i  ochronnych. Szedł bym  nawet dalej, jestem 
przeświadczony, że oczyszczanie obrzeży od roś lin ­
ności w ynurzonej nie jest wszystkim  co hodowca 
w in ien  przedsięwziąć d la  podniesienia p rodukcji. 
W in ien on użyźniać żerowiska, bądź to nawozami 
sztucznymi, bądź n a tu ra lnym i albo i  obu razem.

Nawożenie wód o tw artych  jes t zabiegiem sto­
sunkowo nowym , stosowane jest już jednak w  n ie ­
k tó rych  kra jach  podobno z dobrym  skutkiem . 
W iem y również, że nawożenie wód jest jednym  
z podstawowych zabiegów w  gospodarce stawowej, 
dlaczegóżby zatem nawożenie tak ie  nie m ia ło  być 
skuteczne w  gospodarce jeziorowej.

P róby tego nawożenia należy podjąć ja k  na jp rę ­
dzej i najwszechstronniej, p rzedtym  jednak nale­
ży przygotować obrzeża do ich użyźniania.

Dlatego to problem  roślinności wodnej m usi być 
b rany  pod uwagę p rzy p lanow aniu zagospodaro­
wania jez io r i  ich eksploatacji, musi on być szcze­
gółowo opracowany dla każdego indyw idualnego 
wypadku, w in ien  być konsekwentnie, uparcie 
i  planowo realizowany, w in ien  pogodzić potrzeby 
budow nictw a z wym ogam i rybactwa. Problem  ten 
jest tak  samo ważny, ja k  zarybianie wód i  niedo­
puszczalne jest w  państw ie planowo gospodarowa- 
nym, by jedna dziedzina i  je j potrzeby niweczyła 
żywotne interesy drugie j dziedziny.

Inż. Aleksander K O ZŁO W SK I

O W Ł A Ś C I W E  P L A N O W A N I E  
W G O S P O D A R C E  J E Z I O R O W E J

Mam przed sobą jedno z rocznych sprawozdań 
jez io row ych zespołów rybackich  Zarządu Okręgo­
wego PGR —  O lsztyn za 1950 rok. Om awiany ze­
spół posiadał 70 jez io r o pow iersćhni ok. 9000 ha.

Sprawozdanie, o k tó ry m  m owa wyżej, n ie jest 
szczegółowe, porusza jedyn ie  najważniejsze, niena­
leżycie przeanalizowane m om enty gospodarcze. Za­
w iera  ono jednak dane, k tó re  po ich  przeanalizo­
w an iu  rzucają ciekawe św iatło  na m in iony rok 
gospodarki rybne j w  tym  zespole.

W szystkim  jes t wiadomo, że PGR rozpoczęły 
przejm owanie gospodarstw rybnych  w  bezpośrednią 
adm in istrac ję  państwową, dopiero z dniem  1 kw ie t­
nia 1949 r. N ie wszyscy jednak zdają sobie dokład­

nie sprawę z tego, że prze jm owanie  to  odbywało się 
w  bardzo trudnych  warunkach organizacyjnych. 
Poszczególne obiekty prze jęto bezpośrednio po 
ustępujących dzierżawcach jez io r, rek ru tu jących  
się z rozmaitego p okro ju  rybackich  spółdzie ln i, 
spółek rybaków  najczęściej przygodnych, wreszcie 
z innych osób p ryw atne j in ic ja tyw y .

Powojenny okres użytkow ania  wód i  ich  dzier­
żawy trw a ł k ró tko , gdyż zaledwie 2— 3 lata. U ży t­
kow n icy  jezior, często mato lub  wcale z rybactw em  
nie związani, tra k to w a li dzierżawy jako okres 
przem ija jącej ko n iu n k tu ry  dla uzyskania doraź­
nego zysku. Jeżeli do tego dodać panujące w ów ­
czas organizacyjne rozdwojenie rybactw a w  2 re­
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sortach, począkówo w  PNZ i DLP, następnie w  
PGR i  PC L PN „La s “ , b ra k  w ytycznych gospo­
darowania na wodach, prze ję tych w  bezpośrednią 
adm in istrac ję  państwową itp ., dopiero wówczas 
sta je  się jasne w  ja k im  organizacyjno - gospo­
darczym chaosie rozpoczęły PGR gospodarkę ryb ­
ną we w łasnym  zarządzie.

Powyższe wyjaśnienia, dzisiaj już  ty lk o  wspom­
nienia, b y ły  konieczne dla należytego zrozumienia, 
dlaczego w  p ierwszym  okresie organizowania od

podstaw przez PGR gospodarki jeziorow ej, plano­
wanie b y ło  n iezw yk le  trudne.

P rzejdźm y jednak do sprawozdania zespołu r y ­
backiego. O m aw iany zespół w ykon a ł p lan odłowu 
ryb  i raków  w  ilości nieco ponad 100%, a więc 
g loba ln ie  dobrze. Gorzej natom iast b y ło  z zapla­
nowaniem  i  w ykonaniem  odłow ów  ¡i to  zarówno w  
ska li miesięcznej, ja k  i  gatunkam i ryb. Świadczyć 
o ty m  mogą przytoczone poniżej dane odnośnie 
procentowego i  gatunkowego w ykonania  planów 
miesięcznych i  kw arta lnych .

M iesiące

I I I I I I IV V V I V I I V I I I IX X X I X I I Razem

w yko na n ie  
mieś. p lanu  

w  % 64 49 43 127 165 127 199 197 160 63 122 149

w yko na n ie  
k w a rt, 

p lan u  w  %
I k w a rta ł 11 I I  k w a r ta ł 22 I I I  k w a r ta ł 26 IV  k w a r ta ł 41 100%

G a t u n k i
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D ro b ­
nica Rak

60 405 105 142 148 116 40 21 220 300 1— 60 
I I  110

I  200
I I  28 84

W y b ó r  42% 12% 46% razem
100%

Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że dotychczas nie 
m ie liśm y w  gospodarce rybne j jeziorow ej moż­
ności operowania żadnymi, zb liżonym i do rzeczy­
w istości cy fram i, a jeże li nawet tak ie  sporadycz­
n ie  b y ły  do dyspozycji, to n ie daw aliśm y im  w ia ­
ry , gdyż do c y fr  p ryw atnego użytkow n ika  —  
dzierżawcy, n ie  można by ło  m ieć zaufania, a dziś 
te  c y fry  już  m am y i  n im i operujem y, to  jes t to  już  
w ie lk i sukces. Bez c y fr  bow iem  n ie  możemy śle­
dzić za ilośc iow ym  i jakościow ym  kszta łtow aniem  
się rybostanu w  jeziorze, a bez te j o rien tac ji n ie  
m ogło i  n ie  może być m ow y o racjonalnej gospo­
darce rybne j.

Przytoczone wyżej bardzo charakterystyczne i  
ciekawe zestawienie świadczy o tym , że w  om awia­
nym  w ypadku  zarówno planowanie ja k  i  w ykona­
nie p lanu  okazało się —  z konieczności oczywiście 
— złe i  to  zarówno w  poszczególnych miesiącach 
ja k  i  odnośnie gatunków  ryb . N ie  b y ło  bowiem  
c y fr  porównawczych d la  poprzedniego okresu.

P lanowanie racjona lne j gospodarki rybne j zw ła ­
szcza w  p ierwszych la tach odłowu jest trudne. 
PI nowanie to  pow inno opierać się bow iem  na ca­
ły m  szeregu czynn ików  i czynności hodow lano- 
odłow  owych, tak ich  ja k  w łaściwa ochrona i  za ry­
bianie, stosowanie tych  czy innych  narzędzi po­
łow u  itp . D la należytego planowania jest. wreszcie 
potrzebna dokładna znajomość zb io rn ika  wodne­
go i  jego potrzeb.

Z uw agi na zby t k ró tk i okres czasu prowadze­
n ia  gospodarki jez io row ej w  bezpośredniej adm in i­
s tra c ji państwowej, m og libyśm y przyjąć, iż  za dc

bre planowanie będziemy uważać tak ie, gdy jego 
w ykonanie n ie  przekroczy 20% odchylenia w  gó­
rę i w  dół w  poszczególnych miesiącach. P rzy jm u ­
jąc to  założenie, rozpatrzym y, ja k  się przedstawia 
sprawa w ykonania  p lanu w  poszczególnych m ie­
siącach w  om aw ianym  zespole. Na 12 m iesięcy od­
łow ow ych m am y zaledwie 3 p raw id łow o  zaplano­
wane, natom iast 9 m iesięcy posiada odchylenia 
zby t duże. Podobnie przedstaw ia się sprawa z od­
ław ianym i gatunkam i ryb  i  raków , względnie ich 
asortym entam i. Na 15 gatunków  i  asortym entów 
4 w ykazu ją  norm alne odchylenia, pozostałe nato­
m iast 11, zby t duże.

Racjonalna jeziorowa gospodarka rybna w ym a­
ga w  zasadzie, żeby Około 35— 40% rocznych od­
łow ów  ryb  przypadło  na I  k w a rta ł, natom iast 
65— 60% na k w a rta ły  I I ,  I I I  i  IV . Również n a j­
większe odłow y ryb  w in n y  przypaść na k w a rta ły  
I  i  I I I .  K w a rta ł I  to okres masowych od łow ów  pod 
lodem  oraz z uw agi na zimną porę roku  u ła tw ia ­
jący dalszy transpo rt ryb .

W  om aw ianym  wyżej w ypadku  w zrost odłowu 
ryb  n ieprzerw anie  postępuje od I — IV  kw a rta łu  
(11, 22, 26 i 41%). Jest to  dowodem, że zespół po 
u p ływ ie  pierwszych 2 kw a rta łó w  zorientowawszy 
się, że rocznego p lanu od łow ów  może n ie  w yko­
nać, gw a łtow n ie  zaczął nadrabiać u tracony czas, 
zwiększając od łow y w  IV  kw arta le . Czy m ogło to 
u jem nie  odbić się na racjana lnej gospodarce ry b ­
nej? —  n ie w ą tp liw ie  tak.

W  obecnych warunkach w o j. olsztyńskiego sto­
sunek w yboru  do odłow ionej średnicy i  drobnicy
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w in ien  wynosić w  gospodarce jez io row ej w  posz­
czególnych zespołach 40 50%.

W om awianym  zespole i  roku  gospodarczym 
stosunek ten w ynos ił 42%, a więc b y ł p raw id łow y. 
Procent w ybo ru  p rzy  dalszej rac jona lizacji gospo­
dark i rybne j tego zespołu niezawodnie wzrośnie 

Z odłow ionych w  zespole gatunków  ryb  na p ier­
wszym m iejscu w yboru  znalazł się szczupak, na 
d rug im  sandacz, na trzecim  leszcz, na czwartym  
węgorz, na p ią tym  lin  itd . Czas pokaże czy w  na­
stępnych latach kolejność ta będzie utrzym ana.

W łaściwe planowanie w  racjona lnej jeziorowej 
gospodarce będzie należyte jedynie w tedy, gdy 
ostatecznie zdobędzie sobie prawo obywatelstwa 
p lanowanie oddolne, a jego znaczenie zostanie zro­

zumiane nie ty lk o  przez głównego ichtio loga ze­
społu, lecz również przez, k ie row n ika  gospodar­
stwa, brygadzistę oraz rybaka lin iowego. Plan, 
ażeby b y ł rea lny  i m obilizu jący, musi być dostarczo­
ny do najmniejszego ogniwa t j.  do jeziora, do ry ­
baka lin iowego. Wszyscy poczynając od rybaka l i ­
niowego, aż do k ie row n ic tw a  zespołu w in n i brać 
udzia ł w  jego opracowywaniu a następnie w  w y ­
konyw aniu, wszyscy muszą żyć planem i na wszel­
k ich  szczeblach walczyć o jego wykonanie.

Powyższą nota tką pragnę zapoczątkować w ym ia ­
nę na ten ważny temat, spostrzeżeń i  doświadczeń, 
a być może i  osiągnięć, z k tó ry m i każdy zaintere­
sowany w in ien  podzielić się z in n ym i na szpaltach 
naszego fachowego czasopisma rybackiego.

Mgr Paweł W O LNY

R O L A  S U P E R F O S F A T U  
W G O S P O D A R S T W I E  S T A W O W Y M

Z licznych badań ostatnich dziesiątków la t 
w yn ika , że sk ładn ik iem  będącym w  wodzie sta­
wowej, najczęściej w  m in im um  jest fosfor. N ie­
rzadko ilości jego spadają do u łam ka m ilig ram a 
w  jednym  litrz e  wody. Ta mała zawartość fosforu 
działa hamująco na na tu ra lny  p rzyrost stawu. Rów­
nież in tensyfikac ja  w  tego rodzaju  stawach, drogą 
żyw ienia paszami sztucznym i, jes t ograniczona. 
Racjonalne bowiem  żyw ienie k a rp i uwarunkowane 
jest stosunkiem pokarm u sztucznego do na tu ra l­
nego, ja k  1 :1 -

Zagadnienie pokrycia  n iedoboru fosforu  w  sta­
wach b y ło  przedm iotem  szerszych badań k ilk u  
zagranicznych stac ji doświadczalnych. Na podsta­
w ie  opublikow anych w yn ików , potw ierdzonych 
zresztą przez praktykę , najlepsze e fekty  p rzy ro ­
stowe osiąga się p rzy zastosowaniu nawozu m ine­
ralnego w  postaci superfosfatu. W y n ik i s tac ji do­
świadczalnych w yraża ją  się wzrostem  wydajności, 
wynoszącym ok. 60 kg/1 ha p rzy zastosowaniu 
30 kg  P 2O5 (co odpowida ok. 2 q superfosfatu 
16%). Przewyższają one m niej w ięcej o 50% w y­
n ik i uzyskiwane w  norm alnych gospodarstwach 
stawowych. M im o to  jednak d fekt p rzyrostu  jed ­
nego kg  ry b y  z nawożenia jednym  kg P 2O5 jest 
ka lku lacy jn ie  zupełnie uzasadniony. Poza ty m  na­
leży przypuścić, że te, średnie początkowo w yn i­
ki, będą się podnosiły w  m iarę  ja k  p ra k tycy  nau­
czą się nawozem ty m  we w łaśc iw y sposób opero­
wać, dostosowując jego daw kow anie  do specy­
ficznych w arunków  każdego poszczególnego go­
spodarstwa.

B ra k  w  n ie k tó rych  wypadikach pozytyw nych  
efektów  p rzy stosowaniu superfosfatu, ja ko  środ­
ka in ten sy fikac ji p ro du kc ji ka rp iow e j, należy 
przypisać zadawaniu go na s taw y o dnie piaszczy­
stym  bez w a rs tw y  nam ułu, w  zbyt m ałych ilościach 
'poniżej 1 q) lub n a 's taw y  wręcz bogate w  ten 
składnik. Również na stawach zarośniętych tw ardą 
flo rą  superfosfat n ie  daje w yn ików .

A b y  fosfo r zaw arty  w  superfosfacie spe łn ił swą 
nawożącą ro lę  musi się on znajdować w  środow i­

sku lekko-zasadowym. Stąd wniosek, że wody 
kwaśne, o odczynie PH poniżej 7 muszą zostać 
uprzednio zwapnowane. W apnując zachować na­
leży eonaj m niej dw utygodniow y odstęp czasu do 
w ysiew u superfosfatu na dno stawowe. Odstęp ten, 
w  w ypadku nawożenia na wodę, (koniec kw ie tn ia , 
początek maja) można skrócić do k i lk u  dni. W  tra k ­
cie w ysiew u oraz przez k ilk a  ko le jnych  dn i nale­
ży na stawie nawożonym wstrzym ać przepływ .

Bezpośrednim efektem  skutecznego nawożenia 
superfosfatem w inno być pojaw ienie się wzmożo­
nego rozw oju  p lanktonu  roślinnego. W  braku  jego 
na przestrzeni k ilkun as tu  dni, należy go wywołać 
dodatkowym  , wysiewem  na wodę sproszkowanego 
wapna w  ilośc i 1 q(ha. W  m iarę  postępujących 
ciepłych dni, p lank ton  często rozw ija  się w  tak  du­
żych ilościach, że powstają fo rm alne  z a kw ity  wo­
dy. Ta masa roślinna, w  czasie słonecznego dnia, 
wydzie la znaczne ilości tlenu  do otaczającej ją  wo­
dy. W  nocy natom iast zachodzi zjaw isko odw ro t­
ne i  w  skra jnych  wypadkach zawartość tle nu  spa­
da do w artości zerowych. Te znaczne skoki w  
ry tm ice  dobowej tlenu, a szczególnie praw ie  zupeł­
ne jego zużycie w  godzinach przed wschodem słoń­
ca n ie w ą tp liw ie  w p ływ a ją  u jem nie na organizm 
karp ia. O bjaw ia on to  przede w szystk im  przez pod­
p ływ anie  tuż pod .powierzchnię wody. Górna bo­
w iem  w arstw a w ody zawiera nocą stosunkowo je ­
szcze najw ięcej tlenu  przenikającego do n ie j z o ta ­
czającego powietrza. P rzenikanie to  jednak jest 
niedostateczne z uwagi na wysoką tem peraturę w 
gorące i  parne noce, k iedy  ruch w ody jest m in i­
m alny. W arstw y głębsze są jeszcze uboższe w  tlen  
na skutek zużycia go przez oddychający plankton. 
W warstwach przydennych natom iast tlen  zużywa­
ny jest bez reszty przez in tensyw nie  przebiegające 
procesy rozkładu substancji organicznych w  m ule 
stawowym.

N iepokój swój ka rp ie  o b jaw ia ją  również pod­
chodzeniem pod dopływ , ,, dzióbków ani em , a gdy 
stan ten trw a  przez k ilk a  godzin następują śnięcia 
Ipowodowane uduszeniem.
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Silne za kw ity  powodują .więc z jednej strony 
ogrom ny w zrost paszy na tu ra lne j stawu z d rug ie j 
jednak mogą doprowadzić do de ficy tu  tlenowego 
i  spowodować w ybuch zgorzeli sfcrzel lub  też śnięć 
z uduszenia (przyducha le tn ia). D latego też okres 
zakw itów  wymaga od hodowcy wzmożonej czu j­
ności i  dokładnej obserwacji zachowania się ryb.

D opływem  świeżej wody, energicznym wapno­
waniem  w in ien  on n iw elow ać raptowne skoki t le ­
nowe w  stawie.

N iek tó rzy  autorzy radzą stosowanie tych  zabie­
gów już  p rzy  przezroczystości w ody =  35 cm. 
Przekroczenie tego górnego progu może spowodo­
wać, szczególnie na stawach p ły tk ic h  i  o grubej 
w ars tw ie  nam ułu, w yżej w ym ienione niekorzystne 
ob jaw y  u  ryb.

Ekonomiczną in tensyfikację  gospodarstw stawo­
w ych w a run ku ją  zasadniczo trzy, ze sobą ko re lu ­
jące czynn ik i:

1) k u ltu ra  stawowa, 2) nowożenie, 3) żyw ienie.
Jak w yn ika  z powyższego, nawożenie ma charak­

te r k luczow ej pozycji. W łaściwe i  celowe nawo­
żenie uzależnione jes t bow iem  od stopnia k u ltu ry  
stawowej (suche dno, odkwaszenie, wapnowanie, 
b rak  tw arde j flo ry ). Natom iast bezpośredni w yn ik  
nawożenia kwasem fosforowym , w yraża jący się

wzrostem p ro du kc ji paszy na tu ra lne j, powoduje 
zwiększenie p rzyrostu  natura lnego „stawu. Tym  
samym stwarza on lepsze m ożliwości w ykorzysta­
nia ka rm y  sztucznej.

Superfosfat spełnia w ięc ro lę  n ie jako pomostu 
przejścia z gospodarki ekstensywnej na in ten ­
sywną.

Rola sUperfosfatu nabiera szczególnego znacze­
nia na obecnym etapie rea lizacji P lanu 6-letniego, 
k tó ry  stawia p ro d u kc ji stawowej bojowe- zadanie 
podwojenia swej wydajności z 1 ha lustra -w ody.

P rzy jm u jąc  wydajność naszych stawów w  tow a­
rze handloym  na 100 kg/ha, podniesiemy ją  naw o­
zami fosfo row ym i do 130 kg. B rakujące 70 kg  po­
k ry je m y  w  ok. 20 kg podniesieniem k u ltu ry  stawo­
w ej i  likw id a c ję  w ierzchow in  oraz w  50 kg ka rm ie ­
niem paszami sztucznymi. Ta wyższa form a gospo­
d a rk i będzie wymagać od hodowcy w iększych 
um iejętności i  większego W kładu pracy. Droga ta 
jest jednak słuszna, gdyż tego rodzaju  in ten sy fi­
kacja, oparta w  50% na podniesieniu naturalnego 
pastw iska i  podniesieniu k u ltu ry  stawowej, nie 
w p łyn ie  na Obniżenie stanu zdrowotnego ry b  i  nasi­
lenia chorób z n im  związanych, co m ia łoby  n iew ąt­
p liw ie  m iejsce p rzy zastosowaniu w yłącznie pasz 
sztucznych.

Aleksander KOZŁOWSKI

WALKA O OBNIŻKĘ KOSZTÓW W OBROCIE RYBAMI
W ykonyw anie  p lanów  gospodarczych w  obrocie 

ryb a m i by ło  w  ro k u  1950 nacechowane troską o 
wykonanie  ilościowo-wartościowe planu. Możemy 
sobie śmiało powiedzieć, iż  zagadnienie kosztów 
w łasnych by ło  traktow ane n iem al p e ry fe ry jn ie  i 
pozaplanowo. To z jaw isko  można b y ło  stw ierdzić 
na każdym  szczeblu obro tu  towarowego i  rzecz 
jasna —  w  każdym  przedsiębiorstw ie jednostko­
w ym  czyli h u rtow n i, sklepie itp . Pogłębiająca się 
z ro ku  na ro k  gospodarka planowa nie może dopu­
ścić do m arnowania dóbr gospodarczych i  w ys iłku , 
ja k ie  da je  polski ro b o tn ik  w  walce o realizację 
P lanu 6-letniego. W yrazem tego są wytyczne V I  P le­
num  K C  PZPR, wskazania i  zarządzenia władz 
gospodarczych naszego k ra ju , no i  wreszcie troska 
i  dążenia polskiego robotn ika, chłopa i  in te ligen ­
ta  pracującego. Ten wszechstronny ruch  w  k ie ­
ru n ku  podniesienia naszej gospodarczości m usi 
znaleźć w  roku  bieżącym należyte zrozumienie i  
odzew ze strony, zarówno adm in is trac ji, ja k  też 
szerokich i  licznych grup  pracow ników  operatyw ­
nych, bezpośrednio kszta łtu jących wysokość ko­
sztów  w łasnych i  m ających możność stałego ich 
obniżania.

Dotychczasowa p rak tyka  wykazuje, że kszta łto­
wanie  kosztów b y ło  uzależnione g łów nie  od dobrej 
w o li k ie row n ików  jednostek gospodarczych, po­
nieważ adm in istracja  n ie  m ia ła  rozeznania w łaści­
wej ska li potrzeb i  dopuszczała n ie jednokro tn ie  do 
jaskrawego przeholowania przyznawanych lim itó w , 
do stosowania n iew łaściwych norm  zużycia mate­
ria łów , względnie do u trzym yw an ia  przestarzałych 
norm  pracy. Jak z powyższego w yn ika , jest dużo

do odrobienia n ie ty lk o  na odcinku m obilizacji 
wszystkich środków do w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych w  obrocie rybam i, lecz nadto  należy zro­
bić poważny w ys iłek  w  k ie ru n ku  ustalenia -właści­
wych potrzeb, czy li inaczej m ów iąc należy stwo­
rzyć i  usta lić isto tną  bazę podstawową, w yjściow ą, 
k tó ra  pozwoli nam  na obniżanie kosztów w łasnych 
bez obawy, że w alka  ta  jest jedyn ie  w yn ik iem  spe- 
k u a lc ji pap ierkow ej, względnie że jes t ona tw orem  
sztucznym bez żadnego pokryc ia  w  w ynikach.

A b y  w a lka  ta n ie  by ła  jednorazowym  atakiem 
na zagadnienie wysokości i  kszta łtow ania  się kosz­
tó w  w łasnych, należy trzym ać się ustalonej meto­
dolog ii i  tę metodologię pogłębiać. W ystarczającym  
przygotowaniem  do tych  czynności jest znajomość 
branży rybne j.

Do obniżania kosztów przygotow any jest zarów­
no urzędn ik adm in is tracy jny, ja k  sprzedawca w 
sklepie lub  magazynier w  hu rtow n i. Ta w a lka  c 
obniżkę kosztów musi być przeprowadzana z żelaz­
ną konsekwencją socjalistycznego s ty lu  pracy, w 
oparciu o radzieckie sta linow skie doświadczenia. 
Zgodnie z treścią re fe ra tu  w iceprem iera M inca na 
V I P lenum  K C  PZPR w  te j walce w inn y  przodo­
wać organizacje p a rty jne  w  zakładach pracy i  koła 
związkowe, do najniższych organów włącznie. Jak 
w yn ika  z w w . re fe ra tu  zagadnienie kosztów 
stało się czołowym  i  branża rybna, a b liże j —  ob­
ró t ryba m i m usi to  zagadnienie należycie po trak to ­
wać i  doprowadzić do stanu zgodnego ze wskaza­
n iam i rządu i  p a rtii. W inno się stać dla wszystkich 
zrozumiałe, że samo u trw a lan ie  się w  przeświad­
czeniu, iż dążymy do obniżenia kosztów, że rob im y
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nawet w  ty m  k ie ru n ku  usiłowania jest zupełnie 
niewystarczające. R yby i  p rze tw ory  rybne są a rty ­
ku łam i, k tó re  p rzy  n iew łaściwej organizacji obro­
tu  ogrom nie ten obró t podrażają. Koszty rzeczowe 
ja k  składowanie, manka, zepsucia i  transport, sta­
now ią w  obrocie ryba m i ta k  w ysoki procent, że 
w a lka  o stopień ich  obniżania jes t is to tn ie  n iezm ier­
nie ważna, jest w a rta  zachodu i  w y s iłk u  w  k ie ­
run ku  Umniejszania. G łów nym  źródłem  powstawa­
nia kosztów w  obrocie jest w  odniesieniu do ko ­
sztów rzeczowych, szczebel h u rtu . Jest on nadto 
miejscem, gdzie w a lka  o te koszty może i  w inna 
przynieść najw iększe efekty. M owa jest tu ta j o tzw. 
tranzycie organizowanym  i  tranzycie  rozliczanym. 
Przez stosowanie należytej, p lanowej gospodarki 
m am y możliwość un ikan ia  obro tu  składowego i  do­
starczania ry b y  bezpośrednio z miejsca w y ładun ­
k u  lub  przetworzenia na m iejsce przeznaczenia tj. 
do organizacji bezpośrednio konsumującej, względ­
nie rozprowadzającej ryby , t j .  do detalu, względnie 
do dalszego przerobu itd .

Jak powiedziano powyżej, un ikan ie  lub  zupełne 
zaniechanie stosowania obrotu  składowego ma ko­
losa lny W p ływ  na umniejszanie się wszystkich ko ­
sztów, w łącznie z osobowymi. Jedynie p rzy  tran zy ­
cie rozliczanym  pozostają koszty osobpwe w  postaci 
nakładów  na aparat rachunkowości, a p rzy  stoso­
w an iu  tran zy tu  organizowanego un ikam y i tych 
kosztów, mając ty lk o  n ie w ie lk ie  koszty aparatu 
handlowego, zajmującego się n ie jako pośrednic­
tw em  w  dostawie tow aru.

P rzy  udoskonaleniu tego zagadnienia koszty 
branżowej organizacji handlowej n iepom iernie 
zmaleją i  dadzą naprawdę istotne w yn ik i. Lecz 
kwestia  doprowadzenia do pe rfekc ji obrotu  tra n ­
zytowego n ie  jest wyłączną domeną umniejszania 
kosztów w łasnych. Zaczynając od w lo tu  tow aru  do 
magazynu, m usim y stw ierdzić, że ogromne m oż li­
wości k ry ją  się w  należytym  organizowaniu tran ­
sportu, we w łaśc iw ym  w ykorzystan iu  środków 
transportowych, w  powodowaniu taniości samego 
transportu  przez jego należytą konserwację itd . Wa­
gę zagadnienia w in ien  podnosić fa k t, że koszty 
transportu  np. w  sieci detalicznej branżowej sta­
now ią przeciętnie 30% wszystkich kosztów, co jest 
w yk ładn ik iem , iż na tym  odcinku są możliwości 
obniżki. I

Jak w idz im y, drobny w  zasadzie w yc inek k ry je  
w sobie ogromne możliwości, co jest potw ierdze­
niem, iż  rezerw y znajdu ją  się w  pozostałych. D ru ­
g im  elementem jest moment, a raczej czasokres 
składania tow aru  w  zam rażalni-chłodni w  norm a l­
nym  magazynie h u rtow ym  lub  na półce sklepowej.

Przecież należyte przechowywanie tow arów , w ła ­
ściwa opieka nad a rtyku ła m i szybko psującym i się 
pozwoli ograniczyć do m in im um  w ysoki wciąż pro­
cent zepsuć i  mank.

Należyte zapotrzebowanie to w a ru  nie naraża 
przedsiębiorstwa na . zamrażanie środków obroto­
wych, pozwala na unikn ięc ie  płacenia należności 
za prze term inow any kredyt.

Dalszym zagadniem niem niej ważnym  jest opie­
ka i  troska o opakowanie zwrotne, k tó re  w  obro­
cie rybam i stanow i też bardzo poważny odsetek 
kosztów. W łaściwe obchodzenie się z tym  opako­

waniem, n ie niszczenie go, zwiększenie ro tac ji 
czy li w ie lokro tności użycia przyniesie przedsię­
b io rs tw u  i  gospodarce narodowej bardzo poważne 
korzyści. W ystarczający w in ien  być choćby p rzy ­
kład, z k tórego w yn ika , że podniesienie ro ta c ji o- 
pakowań o 1, daje w  stosunku rocznym  w  obrocie 
rybam i m ilio n y  zł oszczędności, a tym  samym po­
ważne zmniejszenie kosztów. Zagadnieniam i zdawa­
łoby się m arginesowym i są spraw y obniżki kosztów 
związanych z nakładam i na koszty adm in istra ­
cyjne jak  te lefony, podróże służbowe, zużycie mate­
r ia łó w  b iu row ych  itp ., k tó re  w  sumie ska li k ra jo ­
wej stanowią również poważny procent w  sumie 
wszystkich kosztów. Można zupełnie śmiało po­
wiedzieć, że nie ma obecnie ta k ie j dziedziny życia 
gosp. w  obrocie rybam i, gdzieby n ie  b y ło  m ożliwości 
obniżenia kosztów działalności handlow ej, o k tó re  
by n ie  w arto  by ło  się bić. T y lko  w łaściwa postawa 
pracow ników  operatyw nych może i  pow inna p rzy ­
nieść poważne w y n ik i w  obniżaniu do m aksim um  
kosztów własnych. Natom iast adm in istracja  każ­
dego szczebla organizacji handlowej ma obowiązek 
badać kszta łtow anie  się kosztów w  trakcie  ich po­
wstawania, w inna natychm iast przeciwdziałać 
wszelkim  oznakom m arnotraw stw a, sygnalizowa­
nym  w  trakc ie  działalności gospodarczej. Ten re ­
w o lu cy jn y  ruch  w in ien  ogarnąć w łaśnie kom órk i 
adm in istracyjne  w  obrocie rybam i, w in n y  one brać 
p rzyk ład  z ruchu szerokich mas robotniczych, z 
w zorów  radzieckich stachanowców i ‘ko rab ie ln i- 
kowców. Podkreślenie te j spraw y dlatego zasłu­
guje. na specjalną uwagę, ponieważ na tym  odcin­
ku  życia gospodarczego zrobiono szczególnie mało. 
A dm in is trac ja  w  branży rybne j w inna dorów ny­
wać, do potrzeb dnia, staw ianych przez d rug i rok 
P lanu 6-letniego.

.D rug im , również podstawowym  elementem bez­
pośrednio w p ływ a jącym  na kszta łtowanie się ko­
sztów w łasnych działalności przedsiębiorstwa, są 
koszty osobowe. U dz ia ł ich w  łącznych kosztach 
jest również bardzo w ysoki i  sięga przeciętn ie w 
detalu 30%, a w  hurc ie  25% co daje nam jasny 
obraz o sumie nakładów  i  o n ie w ą tp liw ie  is tn ie ­
jących rezerwach.

Należy tu ta j rozważyć słowa w iceprem iera M in ­
ca wypowiedziane na V I P lenum  K C  PZPR na te ­
m at n iew łaściwego zaszeregowania pracow ników , 
na tem at nieuzasadnionych nagród i świadczeń.

Tępienie przerostów personalnych, niedopuszcza­
nie do stałego i pełnego w ykorzystyw an ia  p rzy ­
znanych lim itó w  zatrudnienia i płac, w yko rzys ty ­
wanych n ie  z isto tnych potrzeb, a jedyn ie  dla ro ­
bienia sobie rezerw y i  tzw. luzów  w  w ykonyw an iu  
działalności gospodarczej, stałe podnoszenie w y d a j­
ności pracy i  daleko idącej specjalizacji, um oż liw i 
przeprowadzenie obn iżk i i  przyniesie w artości bez­
względne, w artości —  k tó rych  w yn ik iem  będzie 
dalsza akum ulacja i  podniesienie dochodu naro­
dowego.

Jeżeli koszty osobowe w  obrocie rybą  stanowią 
tak  poważny udział, to każde naw et m in im a lne  ich 
obniżenie przyniesie w  efekcie dalsze m ilio n y  zł 
i  um oż liw i lepsze w ykonanie P lanu 6-letniego. N ie 
wolno zapominać, że organizacje handlowe, za jm u­
jące się obrotem  rybą, m ają  już  duże doświadcza­
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nie na tym  odcinku, że stać ich na naprawdę gospo­
darkę socjalistyczną. D latego k ie row n ic tw a  poszcze­
gólnych orgnizacyjnych jednostek handlow ych bran­
ży rybne j „w in n y  —  ja k  m ó w ił Żdanow —  potęgo­
wać i  rozw ijać  socjalistyczne m etody gospodaro­
wania, system gospodarczości oraz rozrachunek 
gospodarczy, a także stanowczo skończyć z  niego­
spodarnością, rozdętym i etatam i, w ysok im i koszta­
m i w łasnym i oraz m obilizować nasze wewnętrzne 
środki, wszystkie źródła akum ulacji d la potrzeb 
odbudowy i  rozw oju  gospodarstwa narodowego“ .

W  walce o obniżenie kosztów osobowych bardzo 
is to tnym  momentem jest wprowadzenie norm  p ra ­
cy, ze szczególnym uwzględnieniem  norm  średnio 
progresywnych. Należy unikać norm  statystycznych 
i wszędzie gdzie to jes t ty lk o  m ożliwe wprowadzać 
norm y techniczne. „Bez norm  technicznych —  m ó­
wił. S ta lin —  n iem ożliwa jest gospodarka planowa. 
N orm y techniczne potrzebne są również dlatego, 
ażeby-masy pozosta jące.w .ty le , podciągnąć do po­
ziom u przodujących. N orm y techniczne, to  w ie lka  
siła organizująca szerokie masy robotn icze,wokoło 
przodu jących-e lem entów  k lasy robotn icze j“ .

W idz im y więc, że zagadnienie obn iżk i kosztów 
nie jest czymś oderw anym  od życia, n ie  jes t jak im ś

Andrzej TR IETA K

S P O Ż Y C I E  RYB  W
Rok 1950 dał w  bilansie ogó lnokra jow ym  pod­

niesienie się spożycia ryb  i  p rze tw orów  rybnych  
w  stosunku do roku  1949 z ty m  jednakże, że spo­
życie to  kszta łtow a ło  się w  zależności od poszcze­
gólnych re jonów  k ra ju  bardzo nie jednolic ie . W a­
hania te b y ły  tak  w ie lk ie , że w  stosunku do prze­
ciętnego spożycia ogólnokra jowego w ystępow ały . 
tak ie  w skaźn ik i spożycia, ja k  377 dla m. Warsza­
w y  i  18 dla w o j. rzeszowskiego. Nad przyczy­
nam i takiego układania się spożycia zastanawia­
liśm y  się poprzednio (patrz n r  lt/51 Gosp. Ryb.), 
toteż aby nie powtarzać tych  samych rozważań i  
wniosków, spójrzm y ty lk o  na w skaźn ik i układania 
się spożycia w  poszczególnych województwach, ze­
stawione na podstawie przebiegu dys trybuc ji w  
ro ku  1950:

m. Warszawa 377
w oj. warszawskie 56
m. Łódź 26®
w o j. iłódzkie 53

„  kie leckie 53
„  lubelskie 42
„  białostockie 73
„  olsztyńskie 118
„  gdańskie 202
„  bydgoskie 130
„  szczecińskie 130
„  poznańskie 77
„  w rocław skie 123
,, ka tow ick ie 159
„  krakow skie 45
,, rzeszowskie 18

Przeciętne spożycie na 1 mieszkańca Polski 100

fragm entem  działalności przedsiębiorstwa, lecz jest 
całym  łańcuchem elementów te j działalności, jest 
je j treścią. D ynam ika rozw ojow a gospodarki so­
cja listycznej wymaga stałego postępu ta k  na od­
c inku  ilościow o-w artościow ym  w ykonyw an ia  p la ­
nowych zadań, ja k  też na coraz lepszym w ykona­
n iu  p lanu  finansowo-gospodarczego.

D latego też wszyscy pracownicy, za trudn ien i w  
organizacji handlow ej za jm ującej się obrotem  r y ­
bami, w in n i na każdym  k ro k u  swej p racy zawodo­
w ej dbać o to, aby koszty działalności handlowej 
stosunkowo wysokie w  b ranży rybne j, dzięki ich 
robotn iczej codziennej o fia rne j pracy, staw ały się 
coraz niższe i  p ozw o liły  na przyśpieszenie re a li­
zacji wspaniałych założeń P lanu 6-letniego.

Jednostki, adm in istracyjne  natom iast w in n y  ba­
czyć, aby swoim  p rzeżytym  funkcjona lizm em  nie 
zapodziały tych  w ie lk ich  wartości, jak ie  k ry ją  się 
w  naszych możliwościach gospodarczych i  o rgan i­
zacyjnych.

Z te j też przyczyny należy m ożliw ie  ja k  na jp rę ­
dzej udoskonalić m etody ana lizy gospodarczej, na­
leży przez w lan ie  nowej treści do organizmów ad­
m in is tracy jnych  —  przedterm inow o w ygrać w a l­
kę o koszty.

P L A N I E  6 - L E T N I M
Jak w idać z powyższego zestawienia, spożycie 

układa się w  zależności od poszczególnych re jo ­
nów  k ra ju  bardzo n ierównom iern ie.

P ierw szy ro k  P lanu 6-letniego daje więc apa­
ra to w i obro tu  w yraźne w skaźn ik i, w  ja k im  k ie ­
ru n k u  pow inna iść jego działalność na odcinku 
praw id łow ego kszta łtow ania  spożycia w  Polsce.

Zdajem y sobie sprawę, że pewne rozbieżności 
w  poziom ie spożycia będą zawsze n ieuniknione. 
Takie  ośrodki, ja k  Śląsk czy W rocławskie, będą 
m ia ły  spożycie zawsze wyższe od przeciętnego spo­
życia ogólnokrajowego, ze względu na ich w yraź­
ny charakter przemysłowy- Inne w ojewództwa bę­
dą m ia ły  spożycie niższe od te j przeciętnej. N ie 
może jednak stale trw ać  stan tak w ie lk ich  rozbież­
ności, ja k i za is tn ia ł w  r. 1950.

Jakie  k ro k i pow in ien  poczynić aparat obrotu, 
aby temu stanow i zaradzić?

G dybyśm y p rzy ję li, że spożycie będzie wzrastało 
w  ty m  samym stosunku, w  ja k im  nastąpi w zrost' 
całej masy tow arow ej i  gdybyśm y uważali, że 
w zrost ten nastąpi we wszystkich województwach 
jednakowo, doszlibyśmy do ostatecznego rezu lta tu  
n ic n ie  odbiegającego od w skaźn ików  r. 1950. Spo­
życie wzrosłoby rów nom iern ie  we wszystkich w o­
jewództwach i  rozbieżności w  bezwzględnym spo­
życiu  na 1 mieszkańca s ta łyby  się jeszcze bardzie j 
jaskrawe.

Dlatego też należy dla każdego w ojewództwa 
znaleźć indyw idua lne  rozwiązanie zagadnienia 
kszta łtowania się spożycia. Przed aparatem obro­
tu  sto i w ięc bardzo poważne zagadnienie wyzna­
czenia dla każdego re jonu  k ra ju  pewnych specy-
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ficznych zadań, do k tó rych  rea lizac ji w inno  się 
dążyć w  P lanie 6-letn im . N ie  jest m ożliwe w  ra ­
mach niniejszego a rty k u łu  przeprowadzenie ana­
l iz y  tych  celów dla w szystkich w ojewództw , po­
s ta ra jm y się jednak przyk ładow o przeprowadzić 
analizę tego typu  dla jednego z w ojewództw . Weź­
m y dla p rzyk ładu  w o j. rzeszowskie, a w ięc to  w o­
jew ództw o,' k tó re  w  r. 1950 wykazało najniższy 
w skaźnik spożycia. '

W  r  1950 wskaźn ik spożycia ryb  i  p rzetw orów  
rybnych  w yn iós ł 18 (przeciętne spożycie ogólno­
kra jow e =  100), a w  poszczególnych grupach to ­
w arow ych  w ynosił:

ry b y  świeże 9
ry b y  wędzone 19
śledzie solone 19
konserw y i  m aryna ty  26
dorsz solony

^Wskaźnik spożycia ryb  świeżych 9 jest w y n i­
k iem  następujących czyników. W oj. rzeszowskie 
n ie posiada w  ch w ili obecnej żadnego odpowied­
niego zaplecza produkcyjno-dystrybucyjnego- Bę­
dąc województwem  p rodukcyjnym , w  okresie t y l ­
ko  ostatniego k w a rta łu  ze względu na to, iz p ro­
duku je  ono ty lk o  karp ie , gdyż n iew ie lka  p roduk­
cja rzeczna zostaje pochłonięta w  większości 
przez tzw . samozaopatrzenie ludności, w o j. Rze­
szowskie siłą rzeczy m usi być zaopatrywane z od­
leg łych  terenów  produkcyjnych. A b y  zapewnie 
praw id łowość i  ciągłość dystrybuc ji, k tó ra  jest za­
sadniczym czynnikiem  podniesienia spożycia, w oj. 
rzeszowskie w inno  posiadać w łaściw ie  rozbudo­
wane zaplecze produkcyjne w  postaci chłodni, za­
pewniającej p raw id łow ą  dostawę ryb  w  ciągu ca­
łego roku . Chłodni tak ie j w o j. rzeszowskie nie 
posiada. Tak w ięc z powyższych rozważań w y n i­
ka jasno p ierwszy cel P lanu 6-letniego budowa 
chłodni na terenie tego województwa.

Jaka jest dalsza przyczyna niskiego spożycia ryb  
świeżych? Jest n ią  p rzekró j socja lny w ojewódz­
tw a i  prźyzwyczajenia konsum pcyjne ludności. 
Woj- rzeszowskie jest i  będzie województwem  o 
przewadze ludności ro ln icze j, spożywającej ryb y  
świeże ty lk o  w  pewnych okresach roku , tra d y c y j­
nych dla spożywania ryb . Ponadto województwo to 
odnosi się z niechęcią do ry b  śniętych  ̂ i  m rożo­
nych, tra k tu ją c  je w  pewnym  stopniu jako  ryby  
nieświeże. Stąd w yn ika  d rug i cel P lanu 6-letniego, 
zwiększenie propagandy spożycia ry b  śniętych 
i mrożonych, rozbudowa sieci aparatu dystrybu­
cyjnego na ty m  terenie tak, aby z rybą  dotrzeć do 
k lien ta  ja k  na jb liże j, wyposażenie sklepów w ie j­
skich w  urządzenia chłodzące, pozwalające skle­
pom tego typu  na sprzedaż ryb  świeżych W ciągu
całego roku . . . .

Pozostaje w ięc do rozważenia zagadnienie, w  ja ­
k im  stopniu da się osiągnąć podniesienie poziomu 
spożycia ryb  świeżych w  r. 1955.

Spożycie ogólnopolskie ry b  świeżych wzrośnie 
w  r. 1955 w  stosunku do r. 1950 o 173%. Jak już 
wspomniano powyżej zwiększenie spożycia w  woj. 
rzeszowskim o ten sam procent by łoby niesłusz­
ne, gdyż w skaźnik spożycia pozostałby ten sam co 
W r. 1950- Z drug ie j strony założenie, że spożycie

w  r. 1955 w  w oj. rzeszowskim będzie się kszta łto ­
w ało na poziomie przeciętnym  ogólnopolskim , b y ­
łoby też błędne, gdyż w tedy wzrost spożycia by łby  
zbyt gw a łtow ny i  osiągnięcie takiego poziomu spo­
życia b y ło by  wręcz niemożliwe, gdyż oznaczałoby 
to  p raw ie  wzrost spożycia o ca 3400%

Należy w ięc p rzy jąć założenie, że w zrost spoży­
cia w  w o j. rzeszowskim wzrośnie prędzej n iż wzrost 
masy ryb  świeżych, nie tak jednak szybko, aby 
osiągnąć spożycie ogólnopolskie.

D la ustalenia celu w  Planie 6-letnim , należy 
przyjąć, że poziom spożycia będzie przeciętną w y ­
n ika jącą ze wzrostu masy tow arow ej i  przeciętne­
go spożycia na głowę w  p rzekro ju  ogólnokra jowym . 
P rzy tak im  założeniu wskaźn ik spożycia ry b  świe­
żych w  stosunku do przeciętnego spożycia k ra jo ­
wego wyniesie 50 a w ięc w  stosunku do 9 z r. 1950 
nastąpi wyraźna poprawa.

P rze jdźm y z ko le i do rozważenia zagadnienia 
spożycia ry b  wędzonych, k tó rych  wskaźn ik spoży­
cia dla w oj. rzeszowskiego w yn iós ł w  r. 1950 —  18.
I w  tym  w ypadku n isk i poziom spożycia jest w y ­
n ik iem  b raku  zaplecza, w  tym  w ypadku p ro du kcy j­
nego. Analiza  w skaźników  spożycia ryb  wędzonych 
w  poszczególnych województwach wskazuje w y ­
raźnie, że spożycie to kszta łtu je  się wysoko w  tych 
województwach, k tó re  posiadają własne wędzar­
nie. W  województwach, odległych od ośrodków p ro ­
dukcyjnych, mieszczących się g łów nie  na w ybrze­
żu, spożycie spada poniżej przeciętnej ogólnokra jo­
wej.

Jest to  zupełnie zrozumiałe, gdyż rybę wędzoną 
do tych  okręgów dostarcza się specjalnie w  okresie 
gorącym już w  stanie wymęczonym i z trudnością 
znajduje się na n ią  odbiorców. Dlatego, aby z  jed ­
nej s trony dostarczyć konsum entow i rybę  wędzoną 
w  stanie pierwszorzędnym, a z drugie j aby pod­
nieść poziom spożycia, należy w  ośrodkach tych 
otw orzyć wędzarnie. Odnosi się to  i  do w o j. rze­
szowskiego i  to pow inno być jednym  z celów Planu 
6-letniego. Powstaje ty lk o  pytanie, do jak iego po­
ziomu da się podnieść spożycie ry b  wędzonych. 
W ydaje się słuszne, aby wzrastało ono w  podobny 
sposób ja k  spożycie ry b  świeżych. P rzy  tym  założe­
n iu  w yn iós łby  w skaźnik spożycia 57, a w ięc i  na 
tym  odcinku nastąpi w yraźna poprawa.

Następna pozycja wskazuje na pewien b łąd  apa­
ra tu  dystrybucyjnego popełniony w  r. 1950- Śledzie 
solone m ają  w skaźnik spożycia 18. A r ty k u ł ten 
jest poszukiwany zarówno przez: ludność w ie jską  
ja k  i  m ie jską i  w yda je  się rzeczą konieczną, aby 
cały k ra j b y ł w  niego rów nom iern ie  zaopatrzony. 
N ie w ydaje  się słuszne, aby ta k  ja k  np. w  r. 1950 
— 22% całej masy spożył Śląsk. Wychodząc z po­
wyższego założenia i  b iorąc pod uwagę p rzekró j 
socjalny w ojewództwa, w skaźnik spożycia śledzia 
solonego w in ien  wynieść 85.

Konserw y i  m aryna ty  w ykazu ją  stosunkowo 
wskaźnik daleko lepszy —  26, a to  ze względu na 
stosunkowo ła tw ą  dystrybucję  tych  a rtyku łów  
(łatwość przechowywania, n iew ysoki współczynnik 
m ożliwości psucia się). A le  i na tym  odcinku pow i­
n ien nastąpić wzrost spożycia- P rzy podobnych za­
łożeniach ja k  p rzy rybach świeżych, w skaźnik spo­
życia w in ien  w  r. 1955 wynieść 54.
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Dorsza solonego nie b ierzem y pod uwagę. B y ł on 
w  r. 1950 złem koniecznym, w yn ika jącym  z n ie­
dostatecznie rozw iniętego aparatu przetwórczego 
na wybrzeżu —  filec ia rn ie , zamrażalnie —  pozwa­
lającego na przechowanie nadwyżek sezonowych 
w  postaci ryb  mrożonych i  file tów . P lan 6-le tn i 
w in ien  usunąć te b rak i, co pozw oli na w y e lim in o ­
wanie z obrotu dorsza solonego.

Reasumując powyższe rozważania możemy usta­
lić  rząd wskaźników  spożycia w  r. 1955;

ryb y  świeże 50
„  wędzone 57

śledzie solone 85
konserwy i m aryna ty  54

Ogółem 65

W  stosunku do r. 1950 przyjęcie  powyższych liczb 
oznacza w zrost spożycia w  w oj. rzeszowskim p ra ­
w ie  8 -kro tny. Ten w zrost w ydaje  się w  p ie rw ­
szym momencie zbyt wysoki, gdy jednak zddmy 
sobie sprawę, iż spożycie w  r. 1950 praw ie  że nie 
istn ia ło, ten wzrost będzie ca łkow icie  uspraw ied li­
w iony. I  z d rug ie j s trony m usim y pamiętać, że 
masa tow arow a w  r. 1955 w  w oj. rzeszowskim w y ­
niesie zaledwie 40% te j masy, jaką  w  r. 1950 roz­
p row adził aparat obrotu  na terenie w oj. ka tow ic­
kiego. Ten wskaźn ik w in ien  być celem dla aparatu 
obrotu, do którego osiągnięcia w in ien  dążyć w  P la ­
nie 6-letnim - N ie jest m ożliwe w  ramach n in ie j­
szego a rty k u łu  rozważenie tych  zagadnień dla po­
szczególnych w ojewództw . D aliśm y ty lk o  p rzyk ład  
w oj. rzeszowskiego, jednakże, gdyby rozważyć 
szczegółowo sytuację na terenie wszystkich w o je ­
wództw, w skaźn ik i spożycia w in n y  się w  r. 1955 

układać następująco; !

m. Warszawa 215 JJ gdańskie 116
w oj. warszawskie 78 JJ pomorskie 101
m. Łódź 201 JJ szczecińskie 98
w oj. Łódzkie 82 JJ poznańskie 98

,, k ie leckie 79 JJ w rocław skie 118
„  lubelskie 80 JJ ka tow ick ie 118
,, bia łostockie 78 JJ krakow skie 83
„  olsztyńskie 89 JJ rzeszowskie 65

W  porów naniu  z r. 1950 nastąpią pewne przesu­
nięcia. ‘ W  pewnych województwach w skaźnik 
spadnie, w  pewnych wzrośnie, z tym  jednak, że 
nastąpią przesunięcia w  k ie run ku  w yrów nan ia  
spożycia w  całym  k ra ju , p rzy  jednoczesnym pra ­
w ie  d w ukro tnym  wzroście spożycia. Gdybyśm y 
spożycie w  r. 1950 p rz y ję li za 100, to w  r. 1955 
spożycie to  osiągnąć pow inno w  poszczególnych 
województwach poziom następujący:

Polska 220 gdańskie 126
m. Warszawa 125 „  bydgoskie 171
w oj. warszawskie 306 ,, szczecińskie 165
m. Łódź 153 „  poznańskie 271
w oj. łódzkie 321 „  w rocław skie 211

„  kie leckie 328 ,, śląskie 169
,, lubelskie  . 420 „  krakow skie 406
,, białostockie 235 ,, rzeszowskie 795
„  olsztyńskie 157

Zdajem y sobie jasno sprawę, że osiągnięcie tych
w skaźn ików  będzie w  szeregu w ypadków  rzeczą 
trudną. A b y  te cele osiągnąć , aparat obrotu będzie 
m usiał jeszcze s iln ie j zmobilizować swe w y s iłk i w  
k ie runku  rozbudowy sieci hu rtow e j i detalicznej, 
z in tensyfikow ania  propagandy spożycia ryb, a więc 
tych  elementów, od k tó rych  w  g łównej m ierze za­
leży w zrost i  p raw id łow e kształtowanie się spo­
życia.

Inż. Stanisław BYSZEW SKI

ZAMRAŻANIE RYB I  ICH PRZECHOWYWANIE
Zamrażanie ryb  nie jes t czymś nowym i znane 

jes t już od dziesiątków la t, jako  jeden ze skutecz­
nych sposobów ich zabezpieczenia od zepsucia na 
dłuższy okres czasu.

Pierwotnie stosowano do tego środki naturalne, 
szczególnie w kra jach  o ostrym  klimacie, gdzie nie 
było trudno zamrażać ryb y  w prost na mrozie i po­
tem składować w  warunkach Zabezpieczających od 
rozmrażania. Następną fazą było  zamrażanie w 
mieszaninie lodu z solą, co pozwalało na dokonywa­
nie zamrażania ryb  nie ty lk o  zimą, ale i  w  innych 
okresach roku, szczególnie wiosną, albowiem prze­
chowanie lodu zgromadzonego zimą nie przedstawia­
ło żadnych trudności.

Z chwilą wynalezienia maszyn do chłodzenia, 
opartych na zasadach term odynam iki, zaczęto za­
mrażać ry b y  w  chłodniach o temperaturach poniżej 
pun k tu  zamarzania, t j.  poniżej — 1°C.

Zdawało się, że umieszczenie ryby  w  komorze 
o temper, w  granicach około — 5°C jest dostateczne 
dla je j zabezpieczenia na czas dłuższy od zepsucia. 
W  pierwszym ćwierćwieczu obecnego stulecia stoso­

wano dla tych celów tem peratury rzadko przekra­
czające g ran icę— 10°C (w dół). Dopiero doświadcze­
nia i  badania naukowe ostatnich 15— 20 la t dopro­
wadziły do przeświadczenia, że pierwotnie stosowa­
ne tem peratury b y ły  niewystarczająco niskie. Za po­
mocą badań określono, że aczkolwiek krytyczną 
temperaturą dla rozw oju  większości bakte rii jest 
—5°C, —  niem nie j jednak p rzy te j temperaturze nie 
wstrzym uje  s ię . działanie tak zwanych ,,enzymów“ , 
któ re  przyczyniają się do rozwoju procesów rozkła­
dowych o charakterze autolizy. Według najnowszych 
badań najkorzystniejszą granicą tem peratury za­
mrożenia, przy k tó re j procesy auto lizy ustają pra­
wie całkowicie —  jest — 13° C. Toteż przy jm ujem y 
dziś, że ryba jes t dobrze zamrożona, jeżeli je j tkan ­
in  wewnątrz m ają temperaturę nie wyższą ja k  
— 13° C.

Zupełnie, odrębnym zagadnieniem jest szybkość 
osiągnięcia te j tem peratury we wszystkich częściach 
mięsa ryby.

Jak w ynika z badań naukowych, od szybkości p ro ­
cesu zamrażania zależna jes t k rysta lizacją  wody za­
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w arte j w  komórkach i  między kom órkam i tka n k i 
ryby. Proces zamrażania ryby  jes t niczym innym  
ja k  zamrażaniem wody zawartej w  tkance. Zawar­
tość wody w  tkance ryb y  w  zależności od gatunku 
waha się od 62 do 81,5%. —  Przy obniżaniu tempe­
ra tu ry  tka n k i poniżej -1°C woda zamarza tworząc 
k rysz ta łk i lodu. K rysz ta łk i te są tym mniejsze, im  
szybciej postępuje proces zamrażania. Wielkość 
kryszta łków  ma swe znaczenie dlatego, że duże 
k rysz ta łk i tworzące się w  komórkach powodują ich 
rozrywanie, tymczasem gdy małe mogą tego nie po­
wodować. W  pierwszym wypadku, gdy kom órk i są 
porozrywane, mięso ryb y  trac i p rzy rozmrożeniu 
część swych soków, przez co trac i na swej wartości 
odżywczej ja k  również na smaku. W  drugim  w y ­
padku może przy dobrych warunkach odmrażania 
powrócić do swego pierwotnego stanu i  ma wszelkie 
cechy świeżej ryby.

Podane poniżej zdjęcia m ikroskopowe ilu s tru ją  
tworzenie się kryszta łków  lodu w tkankach ryb  przy 
zamrażaniu tzw. „w o lnym “ , „szybkim “  i „b łyska ­
w icznym“ .

Zamrażanie „błyskawiczne“  wykonuje  się ty lko  
w  procesach labora tory jnych  w  bezpośrednio paru­
jącym  bezwodniku kwasu węglowego (CCh —  temp. 
ok. -80°C) lub  jeszcze niższych temperaturach. Nie 
ma to  praktycznego znaczenia, ponieważ zamrażanie 
„szybkie“  daje dostatecznie drobne k rysz ta łk i i  nie 
byłoby gospodarczo uzasadnione. Dalsze obniża­
nie szybkości zamrażania pociągałoby za sobą znacz­
ny wzrost kosztów bez istotnego polepszenia tow aru .

Należałoby zdefiniować, ja k i rodzaj zamrażania 
nazywamy potocznie „szybkim “ .

Stosuje się następujące defin icje :
1. Proces, przy k tó rym  wszystkie części ryby  są 

zamrożone od temp. — 1 do —  5°C w  czasie nie prze» 
kraczającym 2 godzin.

2. Proces, przy k tó rym  postęp tworzenia się krysz­
ta łków  przesuwa się od powierzchni ryby  w  głąb 
z pewną określoną m inimalną szybkością. Szybkość 
tę P lank określa na minimum 3 cm/godzinę, nato­
m iast autorzy radzieccy na 5 do 20 cm/godzinę.

W ydaje się racjonalne przyjąć defin icję wg 
drugiego przykładu, to jes t określenie mianem 
, szybszego“  zamrażania, proces, przy k tó rym  szyb­
kość tem pera tury zamrażania wynosi co najm nie j 
3 cm/godzinę. Rzecz prosta, że przy tak im  zdefinio­
waniu czas zamrażania „szybkiego“  dla różnych 
grubości ryb  jes t różny i na przykład dla b loku z f i ­
letów o grubości 6 cm będzie wynosił —  1 godzmę, 
a dla dużego łososia —  od 2 do 2,5 godziny.

Cały proces zamrażania, z domrożeniem mięsa r y ­
by w środku do temp. — 13° C będzie trw a ł oczywi­
ście nieco dłużej.

Opisane powyżej w arunki zamrażania ryb  nie roz­
w iązują jeszcze całkowicie problemu przechowywa­
nia i obrotu  rybą mrożoną.

Dla ryby  chudej ja k  dorsz może dla długookreso­
wego magazynowania wystarczyć taka temperatura 
komory chłodniczej, przy k tó re j nie ma żadnego r y ­
zyka podniesienia się tem peratury wewnętrznej r y ­
by ponad — 13 C. P raktycznie  w inno  się stosować 
tem peratury kom ór co najm nie j o 5° C niższej, t i .  
—-18 do — 20# C, zapewni to bowiem najodpowied­
niejsze w arunk i dla przechowywania wszelkich ga­
tunków ryb  chudych.

Inaczej przedstawia się sprawa ryb  tłustych, 
szczególnie takich, ja k : łosoś, węgorz i tłusty śledź. 
Przy temperaturach kom ór nawet ta k  n iskich jak  
—20° C następuje utlenianie tłuszczu, powodujące 
jego jełczenie.

Zjaw isko to  jest powodowane nie ty lko  w arunka­
m i długookresowego przechowywania, lecz również 
i  sposobem zamrażania.

U jem ny w pływ  na szybkość postępu utleniania 
tłuszczu w  ryb ie  ma zwiększenie koncentracji soli, 
k tó ra  występuje p rzy zamrażaniu w  solance. Bada­
nia naukowe doprowadziły do stwierdzenia, że sól 
jes t katalizatorem  czynności pewnych substancji 
sprzyjających u tlen ianiu  tłuszczu ryb. —  Toteż 
w  ostatnich latach zamrażalnie solankowe (bezpo­
średnie) są coraz bardziej wypierane przez inne sy­
stemy, a dla mrożenia ryb  tłus tych  nie pow inny być 
w  ogóle stosowane.

Niem niej zjaw isko utlen iania występuje i  przy r y ­
bie zamrożonej „na  sucho“ . D la zapobieżenia u tle ­
nianiu stosowane są dwa zasadnicze zabiegi:

1. Obniżenie tem peratury kom ór chłodni składo­
wej do — 28, — 30° C, co w pływ a skutecznie na zwol­
nienie tempa utleniania, lecz nie w strzym uje go cał­
kowicie.

2. Szczelne zabezpieczenie ryby  od stykania się 
z powietrzem atmosferycznym.

To .pstatnie może być osiągnięte albo przez do­
kładne glazurowanie ryby, albo przez wodoszczelne 
opakowanie.

Zdania co do granic tem peratur przechowywania 
tłustych  ryb  są podzielone. Jeszcze przed paru la ty  
panowała tendencja zejścia z tem peraturą ja k  naj- 

4 niżej.
Teza ta  nie wydaje się być słuszna, ponieważ dla 

skutecznego wstrzymania aktywności enzymów po­
trzebne są tem peratury mięsa ryby  nie wyższe jak  
— ^3° C. Zważywszy, że każde obniżenie temperatu­
ry  poniżej jak ie jś  racjonalnie obliczonej granicy —- 
powoduje zwiększenie kosztów magazynowania — * 
wydaje się słuszniejszą, teza o odpowiednim zabez­
pieczeniu ryby  przed dostępem powietrza.

Coraz powszechniej stosowane glazurowanie ryby  
nie jes t takie trudne ani kosztowne, a pakowanie 
natychm iast potem w  skrzynk i wyłożone szczelnie 
pergaminem zabezpiecza glazurę od szybkiego w y ­
sychania (parowania wody z lodu, z pominięciem 
topn ien ia ).

M niej stosowane jest w  Polsce dotąd pakowanie 
ryb  mrożonych w wodoszczelne opakowania. Spo­
sób ten ma szerokie zastosowanie przy wyrobie i za­
mrażaniu filetów z ryb oraz bloków z całych ryb  
mrożonych (śledzie, drobnica).

Zabezpieczenie ryby  od utlen iania za pomocą gla­
zury lub  opakowania ma jeszcze i  to znaczenie, że 
jednocześnie zabezpiecza rybę od wysychania i  u tra ­
ty  wagi. co z punktu  widzenia handlowego nie mo­
że być obojętne, przy wyborze sposobu magazyno­
wania.

W  w yn iku  powyższych rozważań wydaje się słu­
szniejsze ograniczenie się do tem peratury składo­
wania w granicach — 18 do — 20° C i  zwrócenie 
większej uwagi na zabezpieczenie ryb mrożonych, od 
utleniania i wysychania za pomocą glazury i wodo­
szczelnego opakowania.



Str. 14 GOSPODARKA RYBNA Rok I I I

W  C entrali Rybnej b y ły  prowadzone doświadcze­
nia z zamrażaniem i długookresowym składowa­
niem ryb  mrożonych. Najciekawsze próby przepro­
wadzono na węgorzach (inż. M iłaszewicz), k tó re  za­
mrożono na sucho w  pozycji wiszącej w  komorze 
zamrażalniczej chłodni portowej w  Gdyni, pomimo 
to, że nie jes t to zamrażalnia rybna przystosowana 
do tzw. „szybkiego“  zamrażania. Węgorze b y ły  na­
tychm iast dokładnie pokryte  glazurą i  przechowy­
wane w  komorze - m roźni o temperaturze zaledwie 
nieco niższej n iż  — 13°C. Ostatnią sztukę rozmrożo­
no po up ływ ie  2 la t i  po uwędzeniu stw ierdzono, że 
nie różni się ona niczym od węgorzy wędzonych bez­
pośrednio z połowu. Doświadczenie to, aczkolwiek 
sporadyczne, dowodzi słuszności stanowiska zajęte­
go przeze mnie, t j .  ograniczenia się do tem peratury 
m roźni — 18 do — 20° C i  odpowiedniego zabezpie­
czenia ryby  od utleniania.

Dodać tu  należy, że podczas całego okresu do­
świadczenia wymienionego powyżej węgorze by ły  
periodycznie przeglądane i  reglazurow ane, ja k  ty l ­
ko glazura poprzednia zaczęła wysychać, choćby ty l ­
ko w  jednym  m iejscu powierzchni ryby.

Doświadczenia Centrali Rybnej wykazały również, 
że przy opakowywaniu glazurowanych ryb  w  papier 
pergaminowy, glazura trzym ała  się na rybach czte­
rokro tn ie  dłużej niż na rybach glazurowanych po­
zostawionych, bez opakowania. Zjaw isko to  jes t zu­
pełnie zrozumiałe, jeś li się przyjm ie  pod uwJ^ę, że 
mroźnia, w  k tó re j składowało się rylpy, ma chłodze­
nie powietrzne z przymusową cyrkulacją, co oczy­
wiście w pływ a ujemnie na trw ałość g lazu ry  (w ysy­
chanie).

Jako ostatni warunek, k tó ry  należałoby postawić 
dla długookresowego składowania mrożonych ryb, 
jest niezmienność tem p e ra tu r w  kom orach chłodni­
czych.

Z w arunku utrzym ania mięsa ryby  we wszystkich 
częściach o temperaturze nie wyżej ja k  — 13° C mo­
głoby się zdawać, że wahania tem pera tury nawet 
w większych granicach, byle nie wyżej jakichś 
— 15° C nie mogą mieć w pływ u na stan towaru. Do­
kładne badania prowadzone we wszystkich kra jach 
o silnie rozw iniętym  chłodnictwie doprowadziły do

stwierdzenia, że tak  nie jest. W ydaje się być słusz­
na teza, że wahania tem peratur w  komorach długo­
okresowego składowania ryb  mrożonych wykracza­
jące poza ±  1° C od średniej tem peratury kom ory 
są równie szkodliwe dla stanu świeżości tow aru ja k  
tem peratura mięsa ryb y  wyższa od — 13° C. T łum a­
czy się to dążeniem do powiększenia się kryszta łków  
lodu przy każdym podnoszeniu się tem peratury, co 
może wywołać rozrywanie całych dotąd komórek.

Opisane powyżej w a ru n k i zamrażania i  przecho­
wywania ryb  mrożonych nie przesądzają jeszcze 
sp raw y czasokresu, na ja k i  m ożna bez ry z y k a  m a ­
gazynować te  ryb y . Odgrywa tu  niemałą rolę stan 
ryb y  oraz czas upływ ający od chw ili je j złowienia 
do chw ili zamrożenia, a co najm nie j wstępnego 
utrwalenia.

Odgrywa rolę również fa k t, czy ryba została na­
tychm iast po połowie w ykrw aw io n a, ochłodzona 
i  utrzym ana w  n isk ie j temperaturze, a po dostar­
czeniu do portu  wypatroszona w  odpowiedni spo­
sób. W szystko to  razem wpływa na tak  zwany stan 
„świeżości“  i  żdatności do mrożenia. W  zależności 
od tego stanu ryby  mrożone jako  tow ar dla magazy­
nowania mogą być podzielone na dwie kategorie, 
a mianowicie na:

a) ryby  nadające się bezwzględnie do dłuższego 
magazynowania, któ re  można określić na 6 do 8 mie­
sięcy w  zależności od gatunku ryb  (chude czy t łu ­
ste), i  tem peratur m roźni;

b) ryby  nadające się ty lko  do krótkookresowego 
magazynowania, m niej więcej do połowy podanych 
wyżej czasokresów przy w arunku periodycznej in ­
spekcji ich stanu świeżości.

Ostatnie doświadczenia C en tra li Rybnej z zamra, 
żaniem ryb  patroszonych, ja k  również doświadcze­
nia z zamrażaniem file tów  z ryb  tzn. czystego m ię­
sa rybiego —  wykazują, że te ostatnie nadają się 
bardziej do długookresowego magazynowania niż r y ­
by. mrożone w całości (niepatroszone). Toteż nie 
ulega wątpliwości, że w  dalszym swym rozwoju za- 
m rażalnictwo ryb  pójdzie wyraźnie w  kierunku 
uszlachetniania p roduktu  w  postaci przeróżnych f i ­
letów  ze wszelkich gatunków ryb  morskich i  słod­
kowodnych.

USPRAW NIAJM Y KOLPORTAŻ “

Redakcja „G ospo da rk i R yb n e j“  po ­
cząwszy od n u m eru  czerwcowego br. 
w prow adza  na ła m y  czasopisma r u ­
b ry k ą  pod nazwą „U s p ra w n ia jm y  
ko lp o rta ż “ . W  ru b ryce  te j będziem y  
d ru k o w a li l is ty  C zy te ln ikó w  u w y ­
pu k la jące  n iedociągn ięc ia  k o lp o rta ­
żu i  tą drogą będziem y s ta ra li się z 
je d n e j s tro n y  w spó łdz ia łać  w  te r-  
'i. lin o w y m  dostarczan iu  czasopisma, 
a z d ru g ie j s tro n y  zw ró c im y  uwagę  
naszych kolegów, b o ryka jących  się 
na od c inku  ko lpo rtażu , na n iedociąg­
n ięc ia  i  potrzebę usp raw nień.

1. M g r Łaszczyński, G dyn ia  pisze: 
„op rócz egzem plarza, k tó ry  przyszedł 
do M IR  w  żadnym  pu nkc ie  k o l­
po rta żu  „R u c h u “  na te ren ie  G dyn i 
i  Sopotu kw ie tn io w e go  nu m eru  
o trzym ać w  żaden sposób n ie  m oż­
na“ .

2. Mgr A. Ropelewski, Sopot, p i­
sze: „pismo Wasze ukazuje się na

W ybrzeżu w  ilośc i 2— 3 egzem plarzy, 
podczas gdy zapotrzebow anie jest 
znacznie w iększe, b io rąc choćby pod 
uwagę sam ych s tudentów  S ekc ji 
Ryb. M orsk iego p rzy  W S H M  w  So­
pocie, d la  k tó ry c h  pism o Wasze sta­
n o w i cenną le k tu rę “ .

R edakcja  ze sw e j s trony  dodaje, że 
w iadom ości o n iedostatecznym  nasy­
ceniu W ybrzeża „G ospodarką  R y b ­
ną “  sta le  się po w ta rza ją  i  ze sw ej 
s tro n y  p ro s im y  D y re kc ję  „R u c h u “  o 
przeznaczenie w iększe j ilo śc i „G o ­
spo da rk i R yb n e j“  do sprzedaży k o ­
m isow e j na ty m  teren ie .

3. Inż . A rn o ld , W -w a, po w ia d o m ił 
nas, że pom im o opłacenia p renum e­
ra ty  „G ospo da rk i R yb n e j“  za I  k i  o. 
br. i  k ilk a k ro tn y c h  re k la m a c ji, do­
tychczas n ie  o trzym a ł an i jednego  
egzem plarza i  d latego zrezygnow ał 
z dalszej prenumeraty.

Spieszym y pow iadom ić  naszego 
stałego P renum era to ra , że in te rw e ­
n io w a liś m y  w  Jego spraw ie . Jeżeli 
O byw a te l w  da lszym  ciągu n ie  o trz y ­
m a na leżnych M u  egzem plarzy Re­
dakc ja  —• w  drodze w y ją tk u  —  w yśle  
je  z w łasnych  zapasów.

4. „C e n tra la  R ybna“ , K ra k ó w , p i­
sze: „p rz y p o m in a m y  W am  treść n a ­
szego pism a z dn. 7 k w ie tn ia  br. 
p rzy  czym  w  d n iu  dz is ie jszym  u re ­
g u lu je m y  w y sy łkę  zam ów ionych  d la  
ekspozytu ry  6 egz. „ G ospodark i R yb ­
n e j“  za I  kw . (p renum era ta  została 
przekazana na w w . pow ołane p is ­
mo).

W ychodząc z założenia, że czaso­
pism o „G ospodarka  R ybna“  ja ko  
pism o fachowe, specja ln ie  nas ob ­
chodzące —  w in n o  służyć celom  le k ­
tu ry , a n ie  sk ładow an ia  w  m agazy­
nach „R u c h u “  —  p ro s im y  o o d w ro t­
ne za ła tw ie n ie  naszej re k la m a c ji“ ,
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P L IC H T A  S T A N IS Ł A W

Pochodzi z ro d z in y  robo tn icze j. 
U ro d z ił się 29.X I. 1925 r. w  Ł o m ia n ­
kach  pod W arszawą. P rzed w y b u ­
chem d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j k o ń ­
czy szkołę podstaw ową. C hron iąc 
się przed w yw ie z ie n ie m  do N iem iec, 
dw a la ta  o ku p a c ji spędza na p ra k ty ­
ce ro ln icze j, a następnie t ra f ia  na 
ku rs  ryb a ck i, po łączony z p ra k ty k ą
__ do szko ły ry b a c k ie j w  Tatarze
k /R a w y  M azo w ie ck ie j. To raczej 
p rzypadkow e  ze tkn ięc ie  z rybactw em  
decydu je  o da lszych losach.

W  r. 1945 zgłasza się na M azury 
i  rozpoczyna pracę w  charakterze 
kon w o je n ta  w  o rgan izu jące j się M a ­
zu rsk ie j S pó łd z ie ln i R yback ie j w

w rybactw ie

O lsztyn ie . Praca k o n w o je n ta  była  
wówczas w y ją tk o w o  odpow iedzia lna 
i  c iężka ze w zg lędu na tru d n e  w a ­
ru n k i powojenne.

M ło d y  k o n w o je n t um ie  w y k o rz y ­
stać sw o ją  fu n k c ję  w  k ie ru n k u  po­
znania te ren u  i  w a ru n k ó w  p racy  r y ­
baków . S łaba podówczas k o m u n ik a ­
c ja  m ia ła  d la  niego i  dobrą  stronę. 
Jed ynym  ko n ta k te m  z od leg łym i, 
p la có w ka m i b y ł w yznaczony dz ień  w  
tygo dn iu , w  k tó ry m  k o n w o je n t p rz y ­
jeżdża ł do gospodarstwa je z io ro w e ­
go. N ie je d n o k ro tn ie  to w a r z uw ag i 
na złe w a ru n k i atm osferyczne, czy 
przeszkody in n e j n a tu ry , n ie  m ógi 
być na ten  dz ień p rzygo tow any. 
T rzeba b y ło  czekać n ieraz całą do­
bę na od łów  i  p rzygo tow an ie  ry b  do 
transp o rtu . P lic h ta  n ie  t ra c i czasu, 
b ierze ud z ia ł w  po łowach, poznaje 
ta jn ik i  eksp loa tac ji. Uczynność, po­
godne usposobienie z je dn u ją  ry b a ­
ków , k tó rz y  chę tn ie  dzie lą  się z n im  
sw o ją  w iedzą.

N iezależnie od poznaw an ia  p ra k ­
tyczne j s tro n y  ryb a c tw a  je z io ro w e ­
go, m im o  zn ikom e j ilo śc i czasu, ja k i 
pozostaje po pracy, um ie  pogodzić 
pracę zaw odową z sam okształceniem . 
Z ap isu je  się na k u rs y  w ieczorowe, 
k tó re  dz ięk i w y trw a ło ś c i i  p ilności 
kończy.

W  ty m  czasie aw ansuje, ob e jm u ­
ją c  fu n k c ję  g łównego m agazyniera. 
D z ię k i zdobyte j up rzedn io  u m ie ję t­

ności obchodzenia się z ry b ą  w 
transporc ie  i  m agazynow aniu  z ro l i 
sw o je j w y w ią z u je  się dobrze. Jest 
bardzo pom ocny p rzy  przestaw ien iu  
się O ddz ia łu  CR w  O lsztyn ie  z 
tra n s p o rtu  samochodowego na n ie ­
po rów nan ie  tańszy tra n s p o rt k o le ­
jo w y .

K ie ro w n ic tw o  obserw ując jego po­
stępy w  p racy  zaw odow ej i  w  nauce, 
przesuw a go ko le jn o  na odpow ie - 
dz ia ln ie jszę fu n k c je  re fe ren ta , a na ­
stępnie st. re fe re n ta  hand low ego w  
B iu rze  H a n d lu  D eta licznego Cen­
t r a l i  R ybne j w  O lsztyn ie .

Na ty m  s tanow isku  w yka zu je  d u ­
żą o r ien ta c ję  w  obrocie rybą , rz u t-  
kość i  szybkość de cyz ji ta k  bardzo 
potrzebne w  b ra nży  ryb n e j.

O sta tn io  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  baru 
rybnego w  O lsz tyn ie ,, k tó ry  prócz 
no rm a ln e j fu n k c ji p u n k tu  żyw ien ia  
zbiorowego m a znaczenie w y b itn ie  
propagandowe. M ożna śm ia ło  w y ra ­
zić nadzie ję , że w yw iąże  się dobrze 
z pow ierzonego obow iązku.

Stanisław , P lich ta , to  ty p o w y  p rz y ­
k ła d  awansu społecznego od ro b o t­
n ik a  do k ie row n iczego  stanow iska. 
P o lska Lu do w a  otoczyła  go pe^ną 
opieką, da ła  m u  możność kszta łceń ia  
się i  postępu w  ob ranym  zawodzie. 
R ze te lna praca nad sobą i  stałe po­
g łęb ian ie  w iedzy  u to ru ją  m u n ie ­
w ą tp liw ie  drogę do dalszego aw an­
su.

Czy wiecie ze:
Jak bogate są wody m o r. 

sk ie  w  różne zw ie rzę ta  dow odzą  
ob liczen ia  naszego p ierw szego n u r-  
ka-naukow ca , a r. w o jtu s ia ka . T o - 
da ie  on że na lakach, podw odn ych  
Z a to k i P u c k ie j na je d n y m  m etrze  
kw adra tow ym , zna laz ł 22.912 okazów 
zw ie rzą t, z czego 21.932 osiad łych, 
a oko ło  1.000 w ę d ro w n ych . Jeszcze 
bogatsze życ ie  zn a jd u je  się na pa­
lach lub na betonie m o la  p o rto w e ­
go. N a  głębokości 2 m  na betonie  
m ola po rto w e go  we W ła d ys ław ow ie  
zna laz ł 91.050 om uków  i  2.700 p ą k li.

— W  końcu X V I I I  w ie lku  w
staw ie pod M oskw ą z łow iono  szczu­
paka, k tó ry  m ia ł 2,5 m  długości 
i  w a g i 60 kg. Jak  w skazyw a ła  w ro ­
śnięta w  c ia ło  blaszka, szczupak ten  
b y ł wpuszczony do s taw u  przez ca­
ra  B orysa Feodorow icza w  końcu  
X V I I I  w ie k u , c z y li lic z y ł sobie ca­
łych  100 la t.

Syberyjska rzeka A m ur za jm u je  
jedno z czo łow ych m ie jsc  w  św ia to - 
Wyrr\ ry b o łó w s tw ie  s łodkow odnym . 
W ody te j rz e k i są bardzo bogate w  
ryby . Ż y je  ta m  99 ga tunków  ryb . 
U la po rów nan ia  doda jm y, że w  W o ł­
dze, k tó ra  uw ażana je s t za jedną  z 
na jbogatszych rzek  rybn ych , p rze ­
byw a ty lk o  74 ga tunk i.

W  przeciwieństwie do wód m o r­
skie h stre fy  tro p ik a ln e j, gdzie fauna

je s t na ogół uboga, pod względem  
ilośc i ga tunków  ryb , w ody s łodkie  
k ra in  c iep łych  odznaczają się n ie ­
z w y k le  bogatą ich tio fau ną . N a p rz y ­
k ła d  w  Am azonce p rzebyw a 748 ga­
tu n kó w  n /b , podczas gdy rz e k i E u ­
ropy liczą  n a jw ię ce j 126 ga tunków . 
Do bogatych w  ry b y  zalicza się ta k ­
że rzeka K ongo (400 ga tunków ) oraz 
rz e k i na  Borneo, gdzie zn a jd u je m y  
404 g a tu n k i ry b  s łodkow odnych .

W  warstwach pleistocenu (okres 
przed lodow cow y) znaleziono na te ­
ren ie  P o ls k i re s z tk i je s io tra , szczu­
paka  i  p a ru  in n y c h  ga tunków  ryb . 
Taką ich tio fa u n ą  m iędzy in n y m i w y ­
k r y ł badacz E. N iezab y tow sk i w  
Rzucewie nad B a łty k ie m . N ie  zna le­
ziono na tom ias t śladów karp ia , k tó ­
ry , ja k  się przypuszcza, m us ia ł w y ­
g inąć na początku okresu lodow co­
wego i  p o ja w ił się na te ren ie  P o lsk i 
ponow nie  w  średniow ieczu  w  hodo­
w l i  s taw ow e j.

Te same gatunki ryb ,a le p rze by­
w a jące w  różnych  s tre fach  k lim a ­
tycznych , różn ią  się znacznie w ie l­
kością, O sobn ik i żyjące w  wodach  
z im n ych  są w iększe, n ie raz bardzo  
znacznie, od tychże ga tunków  ż y ją ­
cych w  wodach ciep łych.

— Przy końcu Planu 6-Ietniego,
Ś w inou jśc ie  s tan ie  się na jw iększym  
i  na jnow ocześn ie jszym  po rte m  r y ­

back im  na B a łty k u . Bazować tam  
będzie po lska f lo ty l la  da lekom orska ; 
pow stan ie  w ie lk i p rzem ys łow y ko m ­
b in a t ry b n y  a p rzy  n im  w zorow e so­
c ja lis tyczne  osiedle ryback ie .

Z jednego wieloryba, upo low ane­
go przez radziecką f lo ty l lę  „S ła w a “  
otrzym ano 54.444 kg mięsa, 8.000 kg 
k rw i i  57.703 kg in n y c h  użytecznych  
surowców , ja k  tłuszcz, kości, skóra  
itd . Serce tego w ie lo ry b a  w aży ło  631 
kg a p łuca 1.226 kg.

Ciało niektórych meduz sk łada się 
p ra w ie  z 99% w ody. G dyby n ie  to, 
m eduzy, k tó re  n ie  posiada ją  pęche­
rza pławnego, an i in n y c h  s k ła d n i­
ków  lże jszych od w o d y  (np. tłu sz ­
czu), n ie  m og łyb y  u trzym yw a ć  się 
na w odzie i  m u s ia łyb y  tonąć.

Podskórna w arstw a tłuszczu u
w ie lo ry b ó w  w yn os i od 25 do 500 cm  
grubości. P ła ta m i tłuszczu p o k ry te  
jes t całe c ia ło  tego na jw iększego  
ssaka na z iem i. T łuszcz zabezpiecza 
w ie lo ry b a  od z im na  i  u ła tw ia  u trz y ­
m yw a n ie  się na wodzie.

K rab japoński (K a e m p ffe r ia  ka- 
e m p ffe r i)  dochodzi do 2 m  d ługości 
(z ro zp o s ta rtym i kończynam i). Waga 
tak iego kraba  dochodzi do 100 kg. 
K ra b  K am czack i, k tó ry  s tan ow i po d ­
s taw ow y surow iec radzieckiego  
przem ys łu  krabow ego, dochodzi do 
1 m  długości.
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= = = = =  RYBY M AJĄ GŁOS
O b o j n a c t w o  u r y b

Powszechnie znane nam  g a tu n k i 
ry h  są rozdz ie lnop łc iow e, tz n : sam ­
ce w  sw ych gruczołach rozrodczych  
p ro d u k u ją  sperm ę (m ilia rd y  p le m ­
n ikó w ), sam ice —  ja ja  ( ik ra ). G ru ­
czoły rozrodcze, c zy li gonady są zbu ­
dowane u  ry b  bardzo prosto. P a rzy ­
ste w oreczk i, położone po obu s tro ­
nach ja m y  c ia ła  pod pęcherzem  
p ła w n y m  w y k a z u ją  na p rz e k ro ju  
w  sw o is ty  sposób ułożone kom ó rk i 
p łc iow e. M ęskie  k o m ó rk i są znacz­
n ie  drobn ie jsze (o średn icy  k i lk u  do 
k ilk u n a s tu  m ik ro n ó w ), żeńskie zaś 
posiada ją  średnicę d o jrz a ły c h  ja j  
z w y k le  k ilkase t, a naw e t k ilk a  t y ­
sięcy razy w iększą n iż  p lem n ików . 
T a k  byw a u w iększości ga tunków  
ryb , zarów no m orsk ich  ja k  i  s łodko ­
w odnych.

Jednakże zna leziono ta k ie  ryby , 
u k tó ry c h  p rz e k ró j gonad w yka zu je  
zarów no m ęskie ja k  i  żeńskie ele­
m en ty . Rodzina m orsk ich  okoni 
(Serran idae) je s t w łaśn ie  ta k im  „ w y ­
b ry k ie m  n a tu ry “ . P rzedstaw ic ie le  
te j g ru py  ry b  w  w iększości w y p a d ­
ków  posiada ją  gonady obojnacze. 
O kazało się, że n ie k tó re  z ga tunków  
rod z in y  S erran idae w y k a z u ją  pew ­
ną zm ienność p łc i w  ciągu życia 
osobniczego. Np. osobn ik i ga tunku  
Serranus c a b rilla , żyjącego w  c ie­
p ły c h  s tre fach  m órz i  oceanów roz- 
radza ją  się ja k  p ra w ie  w szystk ie  in ­
ne ry b y , a w ięc  sam ica sk łada ik rę , 
samce zaś po le w a ją  ją  m leczem , a 
w ięc zdaw a łoby się w szystko  w e ­
d ług  ogólnego schem atu. G dybyśm y  
je d n a k  p rz y jrz e li się gonadom  t r ą ­
cych się osobników , okazałoby się, 
że „c ie kn ą cy  sam iec“  posiada w  n icn  
do jrzew ające ja ja  (ow ocyty). Osob­
n ik  ta k i je s t w ięc  —  w e d łu g  te rm i­
n o lo g ii n a u ko w e j —  samcem czyn­
nościow ym , m im o  że s tru k tu ra  jego 
gruczo łów  p łc io w ych  w yka zu je  o b o j­
nactw o. Podobnie p rzedstaw ia  się 
spraw a u  sam ic tego ga tunku . Są 
one sam icam i czynnościow ym i.

N iedaw no, bo w  1949 r. p rze p ro ­
wadzono badania nad in n y m  p rzed­
s taw ic ie lem  ro d z in y  S erran idae  — 
C entrop ris tes  s tr ia tus , będąc ego 
przedm io tem  p rzem ys łow ych  p o ło ­
w ó w  u am e rykań sk ich  w ybrzeży  
A tla n ty k u . Od daw na rybacy  z w ra ­
c a li uwagę, że samice tego ga tunku  
są z w y k le  drobn ie jsze, na tom iast 
w śród w iększych  osobn ików  p rze ­

w aża ją  samce. Z ja w is k o  to  by ło  roz ­
m aic ie  tłum aczone. Jedn i np. tw ie r ­
d z ili,  że spowodowane je s t Ono tym , 
iż  samice w cześnie j giną, samce na ­
tom ias t m ia ły  żyć d łuże j. Jednakże 
dokładne badania sk ładu  roczn iko ­
wego po ła w ia nych  ryb , stosunku  
p łc i w  poszczególnych roczn ikach, 
wreszcie budow y gonad, w y ja ś n iły  
przyczynę tego z jaw iska . W ykaza­
no, że ju ż  u  sześcio le tn ich osobn i­
ków  '■— czynnościow ych samców, 
n ie  m a żeńskich e lem entów , n a to ­
m ias t u  m łodych  sam ic, uda ło  się 
s tw ie rd z ić  is tn ien ie  m ęskich  kom ó­
re k  rozrodczych w  p ie rw szych  s ta ­
d iach rozw o ju . N ie k ie d y  je d n a k  u 
starszych n iż  sześcioletnie osobni­
ków  zna jdow ano re sz tk i degeneru­
jących  ja j.  W skazyw a łoby to na re -  
gresyw ny c h a ra k te r „żeńskości“  u 
ga tunku  C entrop ris tes  s tria tus . N a ­
leży w ięc przypuszczać, że p ra w ie  
każdy osobn ik w  ciągu swego życia  
p rz e c h o d z i. okres „że ń s k i“  i  nastę­
pu jący  po n im  okres  —  „m ę s k i“ . 
Z ja w is k o  to, znane u in n y c h  —  n iż ­
szych system atyczn ie  —  zw ie rzą t 
nazwano pro togyn izm em , w  odróż­
n ie n iu  od przeciw nego m u  —  p ro -  
tandryczności, k tó re  oznacza reg re - 
syw ny  —  w  m ia rę  s tarzen ia  się — 
c h a ra k te r e lem entów  m ęskich.

Również n iedaw no, bo w  1944 
ro k u  s tw ie rdzono  c iekaw e z ja w isko  
u ry b y , ży ją ce j w  wodach, ob lew a­
jących  A ch ipe lag  M a la js k i —  M e- 
neptęrus jananensis, należącego do 
zupe łn ie  in n e j' rodz iny. M a łe  i  ś red­
n ie  osobn ik i, to  z w y k le  samice, d u ­
że zaś — to przew ażnie samce. B a­
dacz, k tó ry  s ta ra ł się w szechstron­
nie  poznać w y m ie n io n y  ga tunek  
przypuszcza, że każdy osobn ik  — 
podobnie ja k  p rzedstaw ic ie le  o p i­
sanego pow yże j ga tu n ku  —  prze­
chodzi w  sw ym  życ iu  okres sam i­
czy i  samczy.

A le  n ie  koniec na tym . P raw ie  
wszyscy zna ją  c iekawe i  o p rze róż­
nych  ksz ta łtach  r y b k i akw ario w e . 
W iele spośród n ich  to g a tu n k i ży- 
worodzące, tzn. tak ie , u  k tó ry c h  za­
chodzi zap łodnien ie  w ew nętrzne. Ja ­
ja  ro z w ija ją  się w  ja m ie  c ia ła  sam i­
cy i  po pe w n ym  czasie „rod zą  się“ 
ufo rm ow ane , m a leńk ie  ry b k i.  Z w ie ­
rzę ta  te należą do g rupy, k tó re j o j­
czyzną są k ra je  p o dzw ro tn iko w e  — 
C yprinodon tidae . I  w śród  n ich  za­

obserw owano pewne ga tunk i, w y ­
kazujące zdolność do —  że ta k  po ­
w ie m  —  zm iany p łc i. Znana, czer­
w ona ry b k a  P o riop h ta lm u s  vu lga ris , 
podobn ie ja k  inne  z te j rodz iny, 
rozradza się w  a kw a ria ch  żyw o rod -  
nie. Jednakże n ie k ie d y  w  gonadach 
je j da ją  się zauw ażyć pewne de­
generacje. Również i  w tó rn e  cechy 
p łc iow e  (w ykszta łcen ie  p łe tw , u b a r­
w ien ie ) u lega ją  zm ianom  w  k ie ru n ­
ku  m a s k u lin iz a c ji. B adan ia  w y k a ­
zały, że n ie k tó re  samice, ,na w e t po 
odbyc iu  rozrodu , posiadają gonady, 
w  K tórych da ją  się zauważyć obok 
degeneru jących żeńskich  kom órek  
p łc iow ych , fo rm u ją ce  się e lem enty  
m ęskie. O kazało się, że ta k ic h  ryo  
je s t znacznie w ięce j. Jednakże u 
w ie lu  ga tunków  przechodzenie  z 
„zeńskosci“  zw iązane je s t ż w y ­
soką śm ierte lnością , a je d yn ie  rza d ­
ko dochodzi do zm ia n  fu n k c jo n a l­
nych  (czynnościowych).

W śród naszych, s łodkow odnych  
ryb , z ja w iska  h e rm a fro d y ty z m u  b y ­
ły  obserw owane je d y n ie  u  łososio­
w a tych . We F ra n c ji opisano okaz 
pstrąga potokow ego, k tó ry  jedną  
gonadę m ia ł w y ra źn ie  męską, druga  
zaś w yka zyw a ła  w ie lk ą  ilość żeń­
sk ich  kom órek ja jo w y c h . N iedaw no  
uda ło  m i się —  w  to ku  in n y c h  prac  
—  znaleźć s ie lawę, k tó re j gonady z 
w y g lą d u  zew nętrznego samcze, w y ­
kazyw a ły  na  p r z e k ro ju ' obecność 
do jrze w a jących  ja j  (b. n ie liczn ie ) i 
degeneru jących e lem entów  m ęskich.

Na podstaw ie  op isanych i  in n ych  
z ja w isk , zaobserw ow anych w  bada­
n iach  nad rozw o jem  gruczo łów  p łc io ­
w ych  ryb , nad dz ia ła lnośc ią  h o rm o ­
nów  p łc io w ych  i  ich  w p ły w e m  na te 
gruczo ły  itp ., s tw ie rdza  się, dzis ia j, 
że ry b y  są p o tenc ja ln ie  obupłciowe, 
tzn. m łodociane fo rm y  —  n a ry  bek­
n ie  pos iada ją  z różn icow anych  ko ­
m óre k  p łc io w y c h  w  ro z w ija ją c y c h  
się gonadach. N ie k tó rzy  badacze u -  
trz y m u ją , że p ie rw o tn e  k o m ó rk i 
p łc iow e  u  m ło dych  ry b e k  noszą cha­
ra k te r  —  p rz y n a jm n ie j z w y g lą d u — 
żeńskich  (węgorz, ps trąg  tęczowy). 
Jednakże, ja k  w y n ik a ło b y  z w yże j 
op isanych p rzy k ła d ó w  w y g lą d  ten  
n ie  zawsze je s t rów noznaczny ze s ta ­
nem  czynnościow ym  gruczo łów  p łc io  
w iich .

X ip h .

H i p o f i z a c j a  r y b
Celem  pobudzenia ta r la k ó w  k a r ­

p ia  do wcześniejszego odbycia  ta r ­
ła  stosu je się tzw . h ipo fizac ję . Z a ­
bieg ten polega na tym , iż  ta r la ­
kom  w s trz y k u je  się w  m ięśn iow ą  
p a rtię  g rzb ie tu  oko ło  1— 2 cm 3 e m u l­
s ji, sporządzonej z p rzysa d k i m óz­
gow e j leszcza. P rzysad k i mózgowe o 
w ie lko śc i z ia rn k a  soczewicy w yc in a  
się z leszcza a następn ie p rz e trz y ­
m u je  ja k iś  czas w acetonie celem  
rozpuszczenia tk a n k i tłuszczow e j 
po czym  suszy się ją  i  p rzechow u je  w

szk lanym  naczyn iu . P rzed sporzą­
dzeniem  zas trzyku  m iesza się roz­
puszczony p ro d u k t z przegotow aną  
w odą i  zas trzyku je  o trzym an y  ro z ­
tw ó r  ta rla ko m . Na jednego ta r la k a  
zu ży tko w u je  się 3— 4 p rzysa dk i m óz­
gowe leszcza o wadze 1,5 do 2 kg.

M ożna do tego celu używ ać ró w ­
nież św ieżą przysadkę m ózgową z 
w yb ra ko w a n ych  ta r la k ó w  ka rp ia , co 
ja k k o lw ie k  je s t trudn ie jsze  i  k ło -  
po tliw sze , da je  je d n a k  lepsze re z u l­
ta ty . Po zas trzyku  ta r la k i ka rp ia

odbyw a ją  ta r ło  tego samego dn ia  
lu b  następnego.

M etoda h ip o fiz a c ji zosta ła o p ra ­
cowana i  po raz p ie rw szy  zastosowa­
na w  Z w ią z k u  R adzieckim , gdzie 
obecnie je s t na szeroką skalę u ż y ­
wana. Ze Z w ią z k u  Radzieckiego  
przenies iona została ta  m etoda do 
naszych gospodarstw  s taw ow ych . 
P ierw szą próbę zabiegóuj h ip o fiza -  
cy jn y c h  rozpoczęto u  nas w  ro ku  
1948.
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K R O N I K A Z A G R A N I C Z N A
20-L E C IE  „ K R A B O T R E S T U “ W  ZS R R W IA D O M O Ś C I D R O B N E

M lN Ę łiO  20 Jat od czasu p o w o łan ia  do 
ży c ia  w  Z S R R  specja lnego p rze d s ię b io r­
stw a do p o łow ów  i  p rze tw ó rs tw a  k ra b ó w  
na m orzach  dalekow schodnich . P rzed s ię ­
b io rs tw em  ty m  je s t „ K ra b o tre s t“ , za łożo­
n y  w  okresie  p ie rw s ze j s ta lin o w s k ie j p ię ­
c io la tk i. U tw o rz e n ie  tego tres tu  posta­
w iło  od ra zu  ra d z ie c k i p rzem ys ł k ra b o -  
w y  na o d p o w ie d n im  po ziom ie . P rzem y s ł 
te n  p rze d te m  n ie  b y ł n a le ży c ie  zo rg a n i­
zo w an y  i  p ra c o w a ł bez p lan u  i bez n a le ­
ży teg o  technicznego w yposażen ia.

„ K ra b o tre s t“ eksp lo a tu je  dziś 3 s ta tk i-  
bazy: „W s iew o ło d  S ib irc e w " , „ C z e rn y -  
s ze w s k ij“ i  „ K o r ia k “ . S ą to  p ra w d z iw e  
p ły w a ją c e  fa b ry k i, k tó ry c h  za łoga składa  
się z 500 — 650 lu d z i. S ta tk i za b ie ra ją  na  
p o kład  po k ilk a n a ś c ie  m o to ró w ek , odpo­
w ie d n ie  zapasy m a te r ia łó w  i  żyw ności 
i  w y ru s z a ją  na 4 —5 m iesięczne po łow y  
na m orze. P o ło w e m  z a jm u ją  się m oto ­
ró w k i, a z ło w io n e  k ra b y  dostarcza się na  
s ta te k -b a zę  d la  p rze ró b k i. Podczas je d ­
n e j w y p ra w y  k a ż d y  ze  s ta tk ó w  p ro d u ­
k u je  po k ilk a n a ś c ie  m ilio n ó w  puszek  
konserw  k ra b o w y c h .

M o rza  da lekow schodnie  o b fitu ją  w  bo­
gate  ło w is k a  k ra b o w e . M o rze  O chotskie  
posiada ok. 75% ś w ia to w yc h  zapasów  te ­
go s ko ru p ia k a . D ochodzą one tam  do 
3 k g  w a g i, a m ięso je s t b. sm aczne. N a  
ty c h  bo gatych  te renach  ro z w in ą ł się 
w ie lk i p rz e m y s ł k ra b o w y . P o ło w y  stale 
w zra s ta ją  n ie  ty lk o  g loba ln ie , a le  i  w  o d ­
n ies ien iu  do poszczególnych s ta tków .

„ K ra b o tre s t1 ‘ zap o czą tko w a ł d łu g o fa lo ­
w y  p lan o w y  p rzem ys ł k ra b o w y . P rzyg o ­
to w a ł rów nocześn ie  k a d ry  spec ja lis tów , 
k tó rz y  obecn ie  p rz o d u ją  w  ś w ia to w ym  
k ra b o ło w stw ie . D z ię k i zastosow aniu  no­
w oczesnych m etod  i  w spó łzaw odnic tw a  
w y n ik i po łow ów  są bardzo w yso k ie . Za  
ub. ro k  załoga s ta tk u  „W siew o łod  S ib ir ­
c e w “ w y k o n a ła  p lan  w  110,7%i, a „C zer- 
n y s ze w s k ij“ w  125,5%.

Poza czynnośc iam i p rze m y s ło w y m i k a ż ­
dy  ze s ta tk ó w  p rz e tw ó rn i z a jm u je  się i 
pracą n a u k o w ą, w y p e łn ia ją c  zadan ia  z le ­
cone p rze z  T IN P O . W  o kres ie  ostatn ich  
la t sporządzono np . do kład ne  m ap y  ło ­
w isk  i  ta rlis k , co p o zw a la  na  da leko  in ­
tensyw n ie jszą  eksp loa tację  te re n ó w  m o r ­
skich. S ta tk i zaopatrzone  są w  la b o ra to ­
r ia  dośw iadczalne. N a d  p ro d u k c ją  k o n ­
serw  c zu w a ją  spec ja liśc i -  technolodzy. 
K o n s e rw y  w y ra b ia  się w y s o k ie j jakości. 
Z n a jd u ją  one coraz w ięk s zy  z b y t na  r y n ­
kach  św ia tow ych .

W ysok ie  osiągn ięcia  poszczególnych  
sta tków  m o ż liw e  b y ły  i  d latego , że k ie ­
ro w n ic tw o  tres tu  s tara  się ja k  n a jb a r ­
dz ie j u p rz y je m n ić  za łodze  życie  n a  s ta t­
k u . N a  k a ż d y m  ze s ta tk ó w -b a z  z n a jd u je  
się ś w ie tlic a , b ib lio te k a , k in o , boisko  
sportow e. Za ło g a  w y d a je  n a w e t w łasną  
d ru k o w an ą  p o kład ow ą gazetę. T e  k u ltu ­
ra ln e  w a ru n k i u p rz y je m n ia ją  załodze i 
ro b o tn ik o m  d ług ie  p rze b y w a n ie  na  m o ­
rz u  zda ła  od lądu  i  ro d z in . A  dobre sa­
m opoczucie b e zw ą tp ien ia  w p ły w a  do da t­
n io  na  w yda jn ość  p racy .

\ł W IE L K I  K O M B IN A T  R Y B N Y  W  S A S S N IT Z

R e a lizu ją c  a m b itn e  p la n y  ro zb u d o w y  
w łasnego ryb o łó w s tw a  m orskiego , w ład ze  
N R D  p rze p ro w a d a z ją  du że  in w e s ty c je  w  
sw oich p o rta c h  b a łty c k ic h . P o  p rze ­
p ro w a d ze n iu  n iezb ęd n ych  robó t w  po r­
c ie  R ostock d la  zasp oko jen ia  p ierw szych  
po trzeb  ta m te js ze j b azy  d a le k o m o r­
skie j, od  ro k u  p rze p ro w a d za  się podob­
ne ro b o ty  i  w  p o rc ie  ry b a c k im  Siigen^tz. 
P e rt te n  s ta je  się n a jw ię k szą  bazą r y ­
backą na B a łty k u . Już w  p ierw szym  
okresie  będzie  tu  bazow ać 200 k u tró w , a 
w n astęp nych  la tach  ilość ta  m a być  
podw ojona.

P rze d  w o jn ą  p o rty  b a łty c k ie  n ie  o d ­
g ry w a ły  w ięk s ze j r o l i  w  n ie m ie c k im  r y ­
bo łów stw ie  m o rsk im ; B a łty k  d a w a ł z a ­
le d w ie  ok . l01%i m asy ry b n e j w  p o ró w n a ­
n iu  z  połowTami "na M o rz u  P ó łnocnym . Z  
ty ch  w zg lę d ó w  n ie  czyn iono  w  portach  
b a łty c k ic h  p o w ażn ie jszych  in w e s ty c ji. 
In n a  s y tu ac ja  za is tn ia ła  po  w o jn ie . N R D  
o p ie ra  się ty lk o  o b a łty c k i brzeg  m orski 
i  m usi o d p ow iedn io  te n  b rzeg  w y k o rz y ­
stać gospodarczo i  w y c ią g n ą ć  n a jw ię c e j 
ko rzyś c i z  ryb o łó w s tw a .

O' i le  R ostock w  p lan ach  ro zb u d o w y  r y ­
bo łów stw a m a  się stać g łó w n ą  bazą dla  
ry b o łó w s tw a  da lekom orskieg o , to  Sass- 
n itz  przeznaczono d la  obsług i ry b o łó w ­
stw a b a łty c k ie g o . W  zw ią z k u  z  ty m  p rz y ­
s tosow u je  się go do  ty c h  zadań. P o czy ­
n iono  ju ż  tu  duże in w e s ty c je , ja k  pogłę­
b ie n ie  basenu ryb ac k ie g o , p rze b u d o w a ­
n ie  i  p rze d łu że n ie  n ab rzeży , rozbudow a

sieci k o le jo w e j na nabrzeżach  itd . O sta t­
n io  ukończono ha le  i ch łodn ię  ryb n ą ; 
w  n a jb liż s z y m  czasie zako ńczy  się  
budow a fa b r y k i lodu. R ów n oleg le  p o w sta ­
ją  za k ła d y  p rze tw ó rc ze . W ykań cza  się 
ju ż  so larn ie  i  w y tw ó rn ie  m a ry n a t; w  
t ra k c ie  b u d o w y  z n a jd u ją  się w ę d za rn ie  i  
k o n s e rw ia ra ie . D la  obsługi rem o n to w e j 
ta b o ru  po w s ta ją  w a rs z ta ty  m echan iczne, 
zakłada  się s ie c ia rn ie  i  g a rb ia rn ie  dla  
im p re g n a c ji s ieci.

S pec ja ln ą  uw ag ę  zw ra c a  się na  no w o ­
czesne u rządzen ia  w y ła d u n k o w e . M a ją c  
na w id o k u  ja k  najszybsze dostarczan ie  
ry b y  ze  s ta tk u  do p rz e tw ó rn i, na sam o­
chody czy w ago ny  d ąży  się do m o ż liw ie  
na jw iększego  zm ech an izo w an ia  p rz e ła ­
d u n k u  i  tran sp o rtu . W z o ru je  się p rz y  tym  
na w y p ró b o w a n y c h  tego ro d z a ju  u rz ą ­
dzeniach w  po rtach  rad z ie c k ich .

W  p o b liżu  p o rtu  po w sta je  nowoczesne  
osiedle ry b a c k ie . W  n a jb liżs zy c h  p a ru  
la tach  ludność ry b a c k a  w  Sassnitz w z ro ­
śnie d w u k ro tn ie , a pa rę  tys ięcy  ro b o tn i­
k ó w  będzie  za tru d n io n y c h  w  p rz e tw ó r­
stw ie  i  obsłudze ląd o w e j ry b a c tw a . D la  
w szystk ich  ty c h  p ra c o w n ik ó w  p ro je k tu ­
je  się b u dow ę  m ieszkań . O becnie  w  t r a k ­
cie b u d o w y  z n a jd u je  się 8 b lo k ó w  m iesz­
ka ln y c h , a rów nocześn ie  b u d u je  się d w u ­
ro dzinne  d o m k i d la  ry b a k ó w . P rz y  osied­
lu  p o w s ta je  ośrodek k u ltu ra ln o  ro z ry w ­
k o w y  o raz w s ze lk ie  n iezb ęd ne z a k ła d y  
lecznicze. Sassnitz s ta je  się w zo ro w y m  
soc ja lis tycznym  osiedlem  nad m o rsk im .

T rz y k ro tn ie  ponad p lan . P ow ażn e w y ­
n ik i oszczędnościowe osiągnął tra w le r  
„ M a k re l“ . D z ię k i od po w ied n iem u  nasta­
w ie n iu  ca łe j za łog i, w łasne  koszty  w y d o ­
b y c ia  to n y  ry b y  w y n io s ły  w  c iągu ub. 
ro k u  za le d w ie  32 ru b . 32 k o p . Jest to  n a j­
n iższy koszt w łas n y  w  ca łe j t ra ło w e j f lo ­
cie ry b a c k ie j Z w ią z k u  R adzieckiego. 
T ra w le r  „ M a k re l“ d a ł państw u  t r z y k r o t ­
n ie  w ięc e j dochodu n iż  w yznaczono p la ­
nem . D u że  oszczędności po czyniono  
zw łaszcza w  siec iach . Za  ca ły  sezon n ie  
poniesiono żadnej szkody w  narzędziach  
połow u.

R ac jo na lna  praca . B azu jąca  w  M u rm a -  
nie tra w le ro w a  f lo ty lla  po łow ow a w  o- 
s ta tn im  sezonie do rszow ym  dzięid. n a le ż y ­
te j, tro s k liw e j i  u m ie ję tn e j p ra cy  przy  
w y jm o w a n iu  w ą tró b  z  dorszy o ra z  od po­
w ie d n im  obchodzeniem  się z  surow cem , 
w y k o rzy s ta ła  surow iec p ó łto ra  ra z y  w ię ­
cej a n iże li w  po p rzed n im  sezonie. P rzy  
te j sam ej w adze  w y ło w io n e j ry b y  w y ­
p ro d ukow ano  na s ta tkach  p ra w ie  dw a r a ­
zy  w ięc e j k o n s e rw  z w ą tró b  dorszow ych  
niż po przedn io . Szczególn ie  w y s o k ie  w y ­
n ik i o trz y m y w a ł m a js te r  Z y ż g in  na  t r a w ­
le rze  „ M a k re la *4.

Z a  5 la t  13 rocznych  no rm . W y ją tk o w o  
w y s o k im i os iągn ięc iam i w  p ra cy  m ogą  
się poszczycić p rzo d o w n ice  p ra c y  ry b k o ł-  
choza „D ro ga  L e n in a “ . Zespół T a tia n y  
N ie tt in o j w  okres ie  o s ta tn ie j p ięc io la tk i 
w y k o n a ł trzyn aśc ie  roc zn y c h  n o rm , L i ­
dia W łasow a w  ty m że  okres ie  w y k o n a ła  
swój p lan  za  10 la t.

N o w a  ch ło dn ia  w  K a lin in g ra d z ie . Na
od budow anej n ied aw n o  c h ło d n i ry b n e j w  
K a lin in g ra d z ie  (K ró le w c u ) w m on tow ano  
nowego ty p u  u rzą d ze n ia  ch łodn icze o n i ­
skiej te m p era tu rze  za m ra ża n ia . W y d a j­
ność c h ło dn i d z ię k i te m u  w zros ła  p ięc io ­
k ro tn ie , a jakość to w a ru  w y d a tip e  p o ­
p ra w iła  się. M ro że n ie  ry b y  od byw a się 
obecnie system em  p o to k o w y m . C ała  in ­
stalacja  w y k o n a n a  została p rzez p rze ­
m ysł ra d z ie c k i.

N a jle p s za  brygada  na K ry m ie . P rze ­
chodni p ro p o rc z y k  C zerw onego S z ta n d a ­
ru  na I  k w a r ta ł rb . za  na jlep szy  w y n ik  
pracy  na K ry m ie  o trzy m a ła  brygada  
C h ro n i z  gospodarstw a ryb n e g o  „M osso- 
w ie t“ . W  c iągu trzec h  p ięc io d n ió w e k  b ry ­
gada ta  w y k o n a ła  pó łroczne  zob ow iąza ­
n ie. Zespó ł n ie w o d o w y  stachanow ca B a- 
łacza ja  w y p e łn ił p lan  w  I  k w . na 300%.

W y n ik i w spó łzaw od n ic tw a . N a  początku  
u b .ro ku  z a in ic jo w a n e  zostało w spó łza ­
w o dn ictw o  m ię d z y  ry b a k a m i M u rm a n u  i 
K a lin in g ra d u . Z w y c ię z c a m i o k a za li się 
ryb ac y  b a łty c c y . D an e  p o ró w n aw cze  o 
p ra cy  ry b a k ó w  obu basenów  w  p ro c e n ­
to w y m  u ję c iu  p rze d s ta w ia ją  się nas tęp u ­
jąco (p ierw sza  c y fra  d la  K a lin in g ra d u , 
druga d la  M u rm a n u ):

W y k o n a n ie  p lan u  p o łow u  ry b y  w  ogóle  
130 i  96, a w  ty m  p o łow u  tra w le ra m i 
100,3 i  95,1; w y k o n a n ie  p lan u  sku pu r y ­
by u  ry b a k ó w  spó łdzie lczych  182,8 i 111,3; 
ogólny p la n  p ro d u k c y jn y  130,1 i  112,9.

W S Z E C H R O S Y J S K A  N A R A D A

N ie d a w n o  o d b y ła  się w  M oskw ie  
w szechrosyjska  n arad a  p ra c o w n ik ó w  go­
spodarstw  ry b n y c h  zw o łan a  p rzez M i ­
n iste rs tw o  P rzem y s łu  R yb nego  ZS R R . 
C elem  t e j  k o n fe re n c ji b y ło  o m ó w ie n ie  
w y n ik ó w  p ra c y  gospodarstw  s taw ow ych  
w  o k res ie  1950 r .  i  na  podstaw ie  do św iad ­
czeń u s ta len ie  w y ty c z n y c h  ro z w o ju  go­
s p o d ark i ry b n e j na  ro k  b ieżący . W  n a ­
rad ach  b r a li u d z ia ł m in is te r  p rzem ys łu  
ryb nego  K . W . R ysakó w ,' w ic e p re m ie r  
R ad y  M in is tró w  B . N . Bezsonow  i  szereg  
w yższych  u rz ę d n ik ó w .

Zas a d n ic zy  re fe ra t, o b ra zu jąc y  cało­
k s z ta łt osiągn ięć gospodarki ry b n e j w y ­
g łosił w ic e m in is te r  p rzem ys łu  ryb nego  
A . I .  Is a je w , a w y ja ś n ie n ia  i  spraw ozda­
n ia  s k ła d a li d y re k to rz y , k ie ro w n ic y , b r y ­
gadziści i  p rzo d o w n ic y  p ra cy  poszczegól-

G O S P O D A R S T W  S T A W O W Y C H

n y c h  tres tó w  i  gospodarstw  ryb nych - 
N a ra d a  dostarczyła  w ie le  cennego m a te ­
r ia łu , k tó r y  d a ł podstaw y do o p ra c o w a ­
n ia  n o w y ch  in s tru k c ji m a ją cy c h  na w i ­
do ku  in te n s y fik a c ję  p ro d u k c ji w  gospo­
darce s taw ow e j.

W  k o ń c o w yc h  w n ioskach , w  celu  pod­
w yższen ia  p ro d u k tyw n o ś c i stawów,^ z a le ­
cono stosować szeroko w y m ia n ę  do św iad ­
czeń poszczególnych gospodarstw  i  w p ro ­
w a dzan ie  do  powszechnego stosowania  
n a jb a rd z ie j udaitnych u sp raw n ień , 
szczególnie n a  o d c in k u  rac jo n a ln e g o  do­
k a rm ia n ia  ho d o w an ej ry b y . Zalecono  
ró w n ie ż , a b y  jeszcze ż y w ie j n iż  d o tych ­
czas k o n ty n u o w a n o  w spó łp racę  pom iędzy  
p ra c o w n ik a m i n a u k i a p ra c o w n ik a m i te ­
re n o w y m i gospodarstw  ryb n y c h .

Ponad p lan . Podobnego ro d za ju  zobo­
w iązan ia  p o d ję li się i  ry b a c y  K o m b in a tu  
Im . M ik o ja n a , z  ty m , że w y k o n a n ie  rocz­
nego p lan u  m a być  przyśpieszone do d n .
15 s ie rp n ia , a do końca ro k u  k o m b in a t  
ma w y k o n a ć  nadp ro g ram o w o  905 tys. p u ­
szek k o n serw , 2400 ct to w a ru  solonego, 
500 c t to w a ru  m rożonego, zw iększać  o 61% 
p ro d u k c ję  ik r y ,  a w  ty m  3%  n a jw yżs ze ­
go g a tu n k u  i  w  ogóle dać m ilio n  ru b li  
dochodu ponad p lan . R ów n ież ryb ac y  
ko łcho zu  „ Im . X V I I I  p a rtz ja z d u “ posta­
n o w ili do 15 s ie rp n ia  w y k o n a ć  p lan  i do ­
d a tko w o  do końca  ro k u  odprow adzić  do 
kasy  p a ń s tw o w e j 12 tys. ru b li.

S iad am i K o ra b ie ln ik o w e j. Załoga t r a w ­
le ra  „ A n a to lij B re d o w “ p o d e jm u ją c  im ^ r :  
c ja ty w ę  L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j w  okre?4$'>' 
ub. ro k u  zaoszczędziła  
k g  sm arów .

78,4
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W A L K A  Z  P O S O C Z N IC Ą

N a jg ro źn ie js zą  chorobą k a rp ia  pest .po­
socznica, -w yrządzająca co ro k u  w  gospo­
darstw ach  s taw ow ych  ca łe j P o lsk i do­
tk liw e  s tra ty . W a lk a  z -tą chorobą jest 
bardzo  tru d n a , ty m  b a rd z ie j, że d o tych ­
czas is to tn a  p rzyczyn a  te j chorob y  tnie 
została jeszcze w y ja ś n ian a . P oczątkow e  
przypuszczenie , że w y w o łu je  ją  b a k te ­
r ia  Pseudom onas punctata  v a r . ascdtae, 
zostało zakw ies tio n o w an e , a w y n ik i b a ­
dań rad z ie c k ich  w y k a z u ją , iż  za ra ze k  p o ­
w o d u jąc y  tę  groźną chorobę je s t pocho­
dzenia w iru so w ego.

O b se rw a c je  naszych hodow ców , w  
p ie rw s zy m  rzęd zie  A . S agatow skiego , 
w s k a zu ją  na zn a m ie n n y  fa k t , iż  śnięcie  
k a rp i z o b ja w a m i posocznicy spow odo­
w ane je s t p rze z  zespół w sze lk iego  ro ­
d za ju  pasożytów , a ta k u ją c y c h  k a rp ia . 
W a lk a  za tem  z pasożytam i k a rp ia  w  go­
spodarstw ach s taw o w ych  m oże zdaniem  
A . S agatow skiego p rzy czy n ić  się do zn a ­
cznego zm n ie js ze n ia  śnięcia ry b  z  o b ja ­
w a m i posocznicy.

O becn ie  stosowana w a lk a  z posocznicą 
w  P a ń s tw o w yc h  G ospodarstw ach R o l­
nych , s ku p ia ją c y ch  w  s w y m  rę k u  p raw ie  
100» , p ro d u k c ji te j cennej ry b y , ja k ą  jes t 
k a rp , polega przede w szys tk im  na  z m ia ­
n ie  c hore j w zg lę d n ie  p o d e jrzan e j o  cho­
robę posocznicy obsady i  zastąp ien ie  je j  
zd ro w y m  m a te r ia łe m  obsadow ym , w o l­
n y m  ód pasożytów  ze s pec ja ln ie  tw o rzo ­
n y c h  obecn ie  ośrodków  ho dow lanych .

Z a g a d n ie n ie  posocznicy w y m a g a  ja k  
najszybszego op racow ania  sku tecznych  
śro dków  w a lk i  z  posocznicą p rzez zo rga­
n izo w an ie  system atycznych  i m eto d ycz­
n y c h  badań za ró w n o  eko log icznych  ja k  
i  p a to log iczn ych , k tó re  p o w in n y  być  p ro ­
w adzone za ró w n o  w  la b o ra to ria c h  za ­
k ła d ó w  i in s ty tu tó w  n a u k o w yc h  ja k  i  w  
te re n ie , w  ram ach  dośw iadczeń gospo­
d a rs tw  s taw o w ych , p rzez co nastąp i ścis­
łe  po w iązan ie  n a u k i z  p ra k ty k ą .

D o  c h w ili obecnej za g a d n ien ia m i w a l­
k i  z posocznicą z a jm o w a ła  się K o m is ja  
p rz y  P a ń s tw o w ym  In s ty tu c ie  W e te ry n a ­
ry jn y m . W  zw ią z k u  z  p o w o łan ie m  do 
życ ia  z po czą tk ie m  br. In s ty tu tu  R yb ac­
tw a  Ś ródlądow ego , decyzją  M in is tra  R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  R o ln ych  p race zw iąza ­

ne ze  zw a lc za n iem  chorób  r y b  zostały  
przekazane  In s ty tu to w i R y b ac tw a  Ś ród ­
lądow ego i  K o m is ja  do w a lk i  z  posoczni­
cą w  rozszerzon ym  s k ład z ie  rozpoczęła  
swą działalność p rz y  I.RS.

W  d n iu  8 m a ja  b r. odby ło  się p ierw sze  
posiedzenie „ K o m is ji d o  w a lk i z  choro­
b a m i r y b “  p rz y  IB S , w  k tó ry m  w z ię li 
u d z ia ł p rze d s taw ic ie le  M in . R o i. i  R ef. 
Roi., D ep . W e te ry n a r ii o ra z  D ep . p ro ­
d u k c ji z w ie rz ę c e j, P a ń s tw . Gosp. R o l­
nych, P ańs tw . In s t. W e te ry n a ry jn e g o  o - 
ra z  In s t. R yb . Ś ródlądow ego . O b rado m  
k o m is ji w  zastępstw ie  przew odniczącego  
p ro f. d ra  F r . S ta ffa  p rze w o d n ic zy ł nacz. 
d y re k to r  IR S  p ro f . d r  S t. S akow icz. N a  
posiedzen iu K o m is ja  o p ra c o w a ła  p ro g ra m  
swego d z ia łan ia  oraz w ysunę ła  nas tęp u ­
jące p o stu la ty , zm ie rza jąc e  do u a k ty w ­
n ien ia  w a lk i z  posocznicą.

1. N a le ż y  zw ięk s zy ć  ilość p lacó w ek  ba ­
dawczo -  rozpo znaw czych  chorób ry b  
p rze z  po w o łan ie  d o  życ ia  w  p ie rw s zy m  
rzęd zie  ta k ie j p la c ó w k i w  W arszaw ie . 
D o tk liw y  b ra k  te j p la c ó w k i odczuw a p ro ­
d u kc ja  P G R  na te re n ie  w o j. łódzkiego, 
w arszaw skiego  i  k ie leck ieg o .

2. P la c ó w k ę  w  W arszaw ie , posiadają ­
cą m ożność bezpośredniego k o n ta k tu  z 
w y żs zy m i za k ła d a m i n a u k o w y m i A k a d e ­
m ii W e te ry n a r ii , P aństw . In s t. W et. o raz  
U n iw e rg y te tu  W arszaw skiego  n a le ży  spe­
c ja ln ie  w ypo sażyć  w  o d p o w ied n i sprzęt 
badaw czy  o raz personel n a u k o w y , celem  
u m o ż liw ien ia  p rzep ro w ad zen ia  badań p a ­
to log icznych .

3. B ad an ia  n ad  za g a d n ien ia m i eko lo ­
g iczn ym i (badan ie  środow iska) z w ią za n y ­
m i z  w y s tęp o w an iem  posocznicy w in n y  
być p row ad zone  p rze z  p la c ó w k i b a d a w ­
cze In st. R yb . Śród.

4. K o m is ja  u c h w a liła  zw ró c ić  się do 
w ład z  o po w o łan ie  p rz y  D ep . W e te ry n a r ii 
M in . Ro.l i  R e f. R o i. specja lnego in sp ek ­
to ra tu  do w a lk i z  posocznicą. Zadan iem  
In s p e k to ra tu  będzie  u trz y m y w a n ie  n a j­
ściślejszego k o n ta k tu  z  te re n e m  i  k o n ­
tro la  w y d a w a n y c h  zarządzeń , z m ie rz a ją ­
cych do zm n ie js ze n ia  n a s ile n ia  posoczni­
cy, te j n a jg ro źn ie js ze j choroby,panoszą­
cej się w  gospodarstw ach s taw ow ych.

R O Z S Z E R Z E N IE  B A D A N  M IR  N A  D A L ­
S ZE  T E R E N Y

W  ostatn ich  dn iach  w y ru s zy ło  z  G d yn i 
na pó łnocne w o dy  M o rza  Północnego d la  
p rzep ro w ad zen ia  badań  n a u k o w yc h  dw óch  
ich tio lo g ó w  z  M o rsk ieg o  In s ty tu tu  R yb ac ­
k iego . N a  tra w le rz e  „Jow isz“ w y ru s z y ł 
in ż . Józef P o p ie l o raz  na „ J u p ite rz e “ d r  
Z y g m u n t M u łic k i.

N a le ż y  zaznaczyć, iż  je s t to p ie rw s zy  
po w o jn ie  w y p a d  naszych nau ko w có w  z  
p e łn y m  sprzętem  bad a w c zy m  na  ta k  da­
le k ie  w o d y , gdyż p ra w ie  pod 70 stopień  
szerokości pó łnocnej. Podobne d a le k ie  
re js y  n a u k o w e  p lan o w a n e  są w  ro k u  b ie ­
żącym  w ie lo k ro tn ie , gdyż w  z w ią z k u  z 
ro zw o je m  ryb o łó w s tw a  in te re s u ją  nas 
ju ż  obecnie coraz dalsze w o d y  i  m uszą  
być one zbadane ta k  pod w zg lędem  r y ­
b a c k im  ja k  i  n a u k o w ym .

Z m ia n y  bio logiczne na  B a łty k u  w  o- 
s ta tn im  pó łw ieczu . —  W  s tyczn iu  b r. 
ukończone zostało p rzez d ra  W ład ys ław a  
M a ń k o w s k ie g o  z D z ia łu  Ich tio log icznego  
M IR  op racow an ie  m a te r ia łó w  i  an a liz , 
odnoszących się do zm ia n  b io log icznych , 
ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  B a łty k u  na  p rze ­
s trzen i ostatn ich  la t  p ięćdziesięciu .

P rac a  w nosi bardzo  c ie k aw e  ośw ietle ­
n ie  p rzy c zy n  i  s k u tk ó w  z ja w is k , k tó re  
pozorn ie  n ie  z n a jd o w a ły  w y tłu m a c ze n ia , 
ja k  np . czasowy z a n ik  szprota  i  p o ja w ie ­
n ie  się w ie lk ie j ob fitośc i dorsza. P raca  
zostanie  praw do pod obn ie  w y d a n a  w  zb io ­
ro w y m  B iu le ty n ie  n a u k o w y m  M orskiego  
In s ty tu tu  R yb ack iego  N r  6.

R o ś lin y  o b ra s ta ją  u rządzen ia  portow e. 
W y d z ia ł Ic h tio ło g ic zn y  M IR  p ro w ad z i 
od pew nego czasu c ie k aw e  obserw acje  
nad o b rastan iem  przez ro ś lin y  i  z w ie ­
rzę ta  osiadłe u rząd zeń  p o rto w ych . In ­
te re s u jąc y  je s t w p ły w  tego obrastan ia  
na  stan urządzeń  po rto w ych .

M IR  za in ic jo w a ł w spó łpracę ze spół­
d z ie ln ią  garbarską . —  W y d z ia ł tech no- 
lo g iczno -ch em iczny  M IR , p row ad zący  
system atyczn ie  dośw iadczenia  z z a k re ­
su g arb o w an ia  skó rek  ry b ic h , z a in ic jo ­
w a ł z końcem  ub . ro k u  w spó łp racę  w  
ty m  zakres ie  ze S p ó łd z ie ln ią  G a rb a rzy  
im . M a łg o rza ty  F o rn a ls k ie j w  Szczeci­
n ie.

Państiuoire Gospodarstwa
C E L O W E  W Y K O R Z Y S T A N IE  O D P A D K Ó W  P O U B O J O W Y C H  

D L A  K A R M IE N IA  R Y B  W  P G R

P ań stw o w e  Gospodarstw a R o lne  p r z y ­
s tąp iły  w  b ieżącym  ro k u  na szeroką s ka ­
lę  do stosowania k r w i  z w ie rz ą t rzeźn ych  
ja k o  po dstaw ow ej k a rm y  sztucznej oraz  
ja k o  środka naw ożącego s taw y . W obec  
system atycznego w y p ie ra n ia  łu b in u  go rz­
k iego przez Łubin s ło d k i, k tó ry  ja k o  w a r ­
tościow szy zu ż y tk o w a n y  jes t p rzez z w ie ­
rzę ta  u ż y tk o w e  (byd ło , św in ie ) po w sta ła  
konieczność zn a le z ie n ia  in n y c h  zastęp­
czych śro dków  paszow ych. J ed n y m  z ty ch  
śro dków  o szerszym  znaczen iu  gospo­
darczym  i  o dużej podaży, je s t k re w  
z w ie rzą t rzeźn ych , k tó ra  do n ie d a w n a , z 
b ra k u  m ożliw ośc i p rze ro b u , w  po w aż­
nym  procencie  n ie  b y ła  zu ży tk o w y w a n a . 
O becnie d z ię k i in ic ja ty w ie  P G R , k re w  
ua je s t celow o w y k o rzy s ta n a , zgodnie  z 
zasadą soc ja lis tyczne j go sp odarki p lan o ­
w e j i  n iedopuszczen iem  do ja k ie g o k o l­
w ie k  m arn o tra w s tw a .

W  o p arc iu  o dośw iadczenia , ja k ie  zo­
s ta ły  p rzep ro w ad zo n e  w  zespole P G R  
N ie m o d lin  w  w o j. opolskim , gdzie  u z y ­
skano w  u b ie g łe j k a m p a n ii doskonałe r e ­
z u lta ty  z  k a rm ie n ie m  k rw ią , p rzy s tą p io ­
no w  ro k u  b ieżącym  do te j a k c ji na ska­
lę  o g ó ln o k ra jo w ą . A k c ję  tę  rozpoczęto  
ju ż  w  .m iesiącu lu ty m  stosując .krew  ja ­
ko  środek n a w o zo w y , w y k o rz y s tu ją c  n a j­
w iększe nas ilen ie  podaży, k rw i w  tym  
okresie. S tosow ano k re w  za ró w no  na su­
chym  dn ie, p rze d  za lan iem  ja k  i  po za ­

la n iu  s taw ó w  w odą. O rie n ta c y jn a  d aw ka  
naw ozow a w yn o siła  ok . 500 k g  na 1 ha
zalew u.

Ż y w ie n ie  k a r p i k rw ią  rozpoczęło  się w  
m iesiącu m a ju  i  trw a ć  będzie  do w rześ ­
n ia  z  n a jw ię k s z y m  n a s ilen iem  w  lip c u  
i s ie rp n iu . N a jb a rd z ie j celow e je s t za ­
daw an ie  k r w i w  stan ie  go tow anym  lu b  
suszonym . Z e  w zg lędu  je d n a k  na  tru d ­
ności n a tu ry  te ch n ic zn e j tru d n o  jes t w  
ska li o g ó ln o k ra jo w e j w  c iągu jednego ro ­
k u  zm onto w ać  odpow iedn ią  a p a ra tu rę , 
dlatego te ż  za d a je  się obecnie  k re w  p rze ­
w ażn ie  w  postac i s u ro w e j. K re w  dostar­
czana je s t p rze z  z a k ła d y  ub o jo w e  do go­
spodarstw  s taw ow ych  w  beczkach  żelaz­
nych , tra n s p o rta m i w a g o n o w ym i. N ie ­
w ą tp liw ie  na jlep szą  fo rm ą  b y ło b y  k a r ­
m ie n ie  k rw ią  suszoną, k tó ra  s tan o w i p ro ­
d u k t znacznie  trw a ls z y  i  ła tw ie js z y  do  
p rze ch o w y w a n ia . M ożn a  będzie  ró w n ie ż  
po czyn ić  pew n e  re z e rw y  tego p o ka rm u  
w  okres ie, gdy podaż jego  je s t n a jw ię k ­
sza, t j .  w  o k res ie  z im o w y m  i  zu ży w a ć  w  
lec ie , gd y  podaż sezonow a je s t znaczn ie  
m nie jsza . P ró b y  p rze ro bu  k r w i surow ej 
na k re w  suszoną zapoczą tkow ane  zosta­
ły  w  okręg u  P G R  w e  W ro c ła w iu , gdzie  
k re w  suszy się z do d a tk iem  z ie m n ia k ó w  
parzonych . W  o k ręg u  o p o ls k im  P G R  pod­
d a je  się suszeniu k re w  bez in n y c h  do­
d a tk ó w . < i W I I

Rolne
T A R Ł O  K A R P IA  W  IN S P E K T A C H

I
M ies iące  k w ie c ie ń  i  m a j są okresem  

o d b y w a n ia  się ta r ła  k a rp ia . K w ie c ie ń  b r. 
b y ł na  ogół c h ło d n y  i  z  w y ją tk ie m  k i l ­
k u  d n i c iep le jszych , k tó r e  w  n ie liczn ych  
ty lk o  gospodarstw ach udało  się 'w yko rzy ­
stać, ta rło  n ie  p rz y b ra ło  w iększych  ro z ­
m ia ró w .

c ie k a w e  p ró b y  przyśp ieszen ia  ta rła  
przez p rz y k ry c ie  s taw ó w  ta rlis k o w y c h  
s zk łam i in s p e k to w y m i przeprow adzono  
na w iosnę b r. w  n ie k tó ry c h  gospodar­
stw ach s taw o w y c h  P G R . W  gospodar­
stw ie  P G R  R uda  w  w o j. w arszaw sk im  
p rz y k ry to  ta rlis k o  o raz  2 m a łe  s ta w k i o 
p o w ie rzch n i 300 m2 s zk ła m i in s p e k to w y ­
m i. M ia ło  to  na ce lu  szybsze ogrzanie  
się w o d y  i  w  nas tęp s tw ie  przyśp iesze­
n ie  te rm in u  ta r ła  o ra z  zabezpieczenie  w y ­
lęgu p rzed  chłodem  i  oz ięb ia n ie m  się 
w o dy, k tó re  zw łaszcza ¡w okres ie  m aja  
często w y s tę p u je . W  gospodarstw ie R u ­
da, ta rło  pod szkłem  odbyło  się 27 k w ie t ­
n ia  i  dato bardzo dobre re z u lta ty . C elem  
przyśp ieszen ia  ta r ła  po siłkow ano się je d ­
nocześnie zab iegam i h ip o fiz a c y jn y m i.
O prócz oszk len ia  sam ych ta r lis k  n a le ża ło ­
by  p o k ry ć  szkłem  ró w n ie ż  i  p ierw szą  
przesadkę. W ów czas b o w ie m  nastąpi
p rzyśp ieszen ie  w zro s tu  n a ry b k u  i  p rz e 7 
sadzenie n a ry b k u  k a rp ia  z  p ierw sze j 
p rze sa d k i do d ru g ie j, k tó re  m oże ju ż  n a ­
stąpić pod ko n iec  m a ja , co zw ięk s zy  w y ­
d a tn ie  c y k l p ro d u k c y jn y .
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K A M P A N IA  Z A R Y B IE N IO W A  W  G O S P O D A R C E  J E Z IO R O W E J  P G R

M ies iąc  m a j je s t okresem , w  k tó ry m  
większość ry b  u ż y tk o w y c h  od byw a  swe 
ta rło . O d  szeregu la t  w  ty m  okres ie  
P G R  p ro w a d z i in ten sy w n ą  k am p a n ię  
p o zysk iw an ia  zap ło d n io n e j ik r y  n ie k tó ­
ryc h  cen n ie jszych  g a tu n kó w  przede  
w szys tk im  sandacza, k tó reg o  d o tk liw y  
b ra k  o d czu w a się w  w ie lu  je z io ra c h , p o ­
s iada jących  k o rzy s tn e  w a ru n k i d la  ro z ­
w o ju  te j ry b y . A k c ja  m asow ej (produk­
c ji zap ło dn ione j ik r y  sandacza o d b y w a ­
ła się p rzy  u ży c iu  tzw . sk rzy ń  ta rło w y c h  
w  szeregu m ie jscow ościach na te re n ie  
naszego p o je z ie rza . G łó w n y m i ośrodkam i 
te j p ro d u k c ji są je z io ra  Łeba , G opło o- 
ra z  J ez ie rzyce  w  wTo j. o lsztyń sk im . T a r ­
ło o d b yw a  się w  te n  sposób, iż  z ło w io ne  
na je z io ra c h  w  m ie jscach  natu ra lnego  
ta r ła  s iec iam i s ta w n y m i d o jrza łe  ta rla k i 
sandacza p rze w o z i się szybko w  stan ie  
ż y w y m  do  m ie jsca , gdzie  us taw io ne  są 
specja lne s k rzy n ie , podłużnego k szta ł­
tu  o p o w ie rzch n i oko ło  1,5 m.2 w yło żone  
w e w n ą trz  g a łę z ia m i ja ło w c a  lu b  in nych  
d rze w  s zp ilko w y c h . W  skrzy n iac h  ta r ło ­
w y c h  od byw a  się w  c iągu doby ta rło  spo­
sobem n a tu ra ln y m , po czym  ta r la k i się

usuw a, a zap ło dn ioną  ik rę  p rzy lep io ną  
do ga łązek  w y jm u je  się ostrożnie  i p a ­
k u je  do s krzyń , w zg lę d n ie  koszy w ik l i ­
no w ych  i  dodaje  z w ie rzc h u  tłu czo ny  
lód. S k rzy n ie  i  kosze z zap łodn ioną  ik rą  
w ysy ła  się następ n ie  n a w e t d o  od leg ­
łych  gospodarstw  je z io ro w y c h . Z a ry b ia ­
n ie  o d b yw a  się bezpośrednio  za ryb io n ą  
ik rą  (jes t to  sposób n a jm n ie j w skazan y) 
w zg lędn ie  ju ż  p o dchow an ym  n a ry b k ie m  
w  postaci tzw . p ó łp a lczakó w  o  długości 
2 — 3 cm  w  c zerw cu  i  llipcu w zg lędn ie  
pa lczakam i na  jes ien i.

O p ró cz za ry b ia n ia  sandaczem  p rze p ro ­
w adzono w  m iesiącu m arc u , k w ie tn iu  a 
częściowo w  m a ju  zb ió r  ik r y  szczupaka, 
k tó rą  po doprow adzen iu  do okresu  za- 
oczkow ania  za ryb io n o  odpow iedn ie  z b io r­
n ik i w odne.

W  m iesiącu  m arcu  i k w ie tn iu  w p u ­
szczono d o  s ta w k ó w  podehow ow ych  go­
spodarstw  je z io ro w y c h  P G R  w y lą g  siei 
dla p ro d u k c ji pó łp a iczakó w  i  pa,leżaków  
w  ilości k ilk u n a s tu  m ilio n ó w  sztuk , a w  
lu ty m  i  m arcu  z a ry b io n e  zosta ły  je z io ra  
w y lę g ie m  s ie la w y  w  ilości paruset m ilio ­
nów  sztuk.

K A M P A N IA  O B R A D O W A

K am p a n ia  obsadewa w  gospodarstw ach  
staw ow ych P G R  została ukończona w  
d ru g ie j p o ło w ie  k w ie tn ia  b r. W  p o ró w ­
nan iu  do ro k u  ubiegłego obsada s taw ów  
zw iększona zosta ła  o 30%t Obsada by ła  
nieco spóźniona ze w zg lędu  na d ługo ­
trw a łe  chłody, k tó re  je d n ak że  u ła tw iły  
m an ip u la c ję  i p rzew óz m a te r ia łu  z a ry ­
b ien iow ego z  gospodarstw  s taw ow ych  i 
ośrodków  za ry b ie n io w y ch  do gospo­
d a rs tw  s taw ow ych  ho dow lanych . S tosun­
k ow o  łagodna z im a i  czeste o d w ilże , spo­
w o d o w a ły  n ie je d n o k ro tn ie  budzen ie  się 
k a r p i ze  snu z im ow eg o w  s taw ach  z i­
m ochow ach, co spow odow ało w iększe  n iż  
p rzec ię tne  ic h  w y c h u d zen ie , zw łaszcza  
n a ry b k u . W  z w ią zk u  z  ta k im  przeb ieg iem  
pógcdy w  c iągu z im y  .nastąpiło  w iększe  
w ystępow an ie  pasożytów  skó rn ych  z w ła ­
szcza CJiilodon c y p rin i.

C e n t r a l a  r g b o a
P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y  C E N T R A L I R Y B N E J

O dznaką  p rzo d o w n ik a  p ra c y  zosta li o - 
statn io  odznaczeni nas tęp u jący  p ra co w ­
n icy  Z a rząd u  P rzed s ięb io rs tw a C en tra li 
R yb n e j w  W arszaw ie : ob . R ad a jew ski 
W ito ld  — d łu g o le tn i p ra c o w n ik  C e n tra li 
R yb n e j w  la tach  1946-47, k ie ro w n ik  han- 
M ic h a ł — p ra c o w n ik  f iz y c z n y , ob. Ł u -  
stępnie S zef D z ia łu  H an d lo w ego  w  D y ­
re k c ji N ac ze ln e j, ob . K o z ło w s k i Józef 
p ra cu ją c y  od 1946 r .  w  in s ty tu c ji, po ­
c zątkow o  ja k o  m ag azy n ie r w  garażach, 
następ n ie  ja k o  re fe re n t w  D z ia le  H a n ­
d lo w y m , b. s e k re ta rz  Podst. O rgan . P a rt. 
ob. W a w e r Józef p ra cu je  w  in s ty tu c ji 
od 1946 r ., je s t p rzo d u ją c ym  p ra co w n i­
k ie m  fizy c zn y m , ob. L ib rac h o w a  B ro n i­
s ław a — b ib lio te k a rz , b. sek re tarz  
Podst. O rgan . P a rt. ob. S k ib iń s k a  —  
p raco w n ica  s to łó w k i, ob . G a tn e ro w a  — 
D zia ł F in a n s o w y , b. p rzew odnicząca  R a ­
dy K o b iec e j. Są to  p ie rw s i p rzod ow n icy  
p racy  w  Z a rz ą d z ie  P rzed s ięb io rs tw a .

W  te re n ie  zosta li odznaczeni n as tęp u ją ­
cy p ra co w n icy : w  W arszaw ie : ob. N ogal 
d lo w y  w  O ddz. M o rs k im  w  G d y n i, a n a -  
kaw ska  K ry s ty n a  —  eksp ed ientka.

W  G d yn i: ob. H a u p t E lżb ie ta  —  p a tro ­
szą,rka, ob. O rzechow ska M a ria  — p a tro - 
szarka , ob. Iw ań sk a  M a rta  —  pakow acz-

ka, ob. Szw eda A n n a  — pa troszarka , ob. 
Janusz M a ria  — czyszczarka.

W  Ł e b ie : ob . S zatkow ska M a r ia  — p a ­
troszarka , ob. S za jkow ska  H e len a  — sm a- 
ża rk a , ob. P aw ło w ska  K ry s ty n a  — pa k o - 
w aczka, ob. C hud erska  Jad w ig a  — p ako - 
w aczka, ob. W ie leceń  W ło d z im ie rz  —  za - 
m ykacz konserw , ob. B obo rych  L id ia  — 
pakow aczka, ob. W o łk o w icz  E m ilia  — p a -  
kow aczka.

W  G iży c k u : ob. S tru k  N a d z ie ja  — 
sm ażarka .

W  C ho jn icach : J ilk e  W anda — u k ła -  
daczka, L u b e ck i E dm un d  — zam ykacz  
konserw , S zyszkie  Jad w ig a  — p a tro szar­
ka, S z u ltk a  F ranc iszka  — p a tro szarka , 
S ik o rs k i B o les ław  — w ędzarz .

W  P o zn an iu : S zym an ko w ski S te fa n  — 
w ędzarz , K ow a ls k a  W an d a  —  p a tro s zar­
ka, W o źn ia k  Teod ozja  — robo tn ica , W ęc- 
lew ska K a z im ie ra  —  g łów na księgow a.

W  G n ieźn ie : Żó łtow ska  Salom ea — 
m ajs te r, G anac iak  Joanna —patroszarka .

W  ro k u  1950 p rzyzn an o  odznakę p rz o ­
d o w n ika  p ra cy  17 p ra co w n iko m  C R. Ł ącz­
nie na dzień  1 m a ja  1951 C en tra la  R yb na  
w  ca łym  k ra ju  lic zy  w  sw oich szeregach  
49 p rzo d o w n ik ó w  p ra cy .

O D Z N A C Z E N IE  R A C J O N A L IZ A T O R A  P R O D U K C J I

W  d n iu  1 m a ja  b r . podczas u roczyste j 
a ka d em ii w  C e n tra li R yb n e j zaszczytną  
odznakę ra c jo n a liza to ra  p ro d u k c ji o trz y ­
m a ł ob. P a w lik ó w  M ic h a ł, n ies tru d zo n y  
p ra c o w n ik  D z ia łu  P ro d u k c ji, k tó r y  od 
szeregu la t p ra c u je  n ad  ud oskonalaniem  
k o n s e rw  i  w ie le  jego ra c jo n a liza to rs k ic h  
w n io s k ó w  zn a la z ło  zastosow anie. K o n ­
s e rw y  jego  pom ysłu  to : s z v jk i rakow e , 
m asło  rak o w e , pasztet z  ry b  słodkow od­

nych  (stymkd), zastąp ien ie  p iep rzu  n a tu ­
ra lnego  —  p ie p rze m  z io ło w y m  (p rzy  p ro ­
d u k c ji m a ry n a t), n o w a  re c e p tu ra  sosów 
(zn o w e lizo w an ie ). P oza  ty m  ob. P a w li­
k ó w  w spó łp raco w a ł p rz y  o p ra c o w y w a n iu  
no w ych  k o n s e rw  z  dorsza.

W rę cza jąc  odznakę, D y re k to r  N acze ln y  
CR w śród  b u rz liw y c h  o w a c ji ko legó w  
ży czy ł ob . P a w lik o w o w i dalszych o w oc­
nych  sukcesów na te j drodze.

Z O B O W IĄ Z A N IA  W Y K O N A N E
W spo m ina liśm y  ju ż  w  po p rzed n im  n u ­

m erze  naszego pism a o zobow iązan iu  
czterech  p ra c o w n ik ó w  C R  w  W arszaw ie  
(ob. ob. K o z ło w s k i, W a w e r , K o źm iń sk i. 
Z a ją c ), k tó rz y  p o d ję li się w ybu dow ać  
w ła s n y m i s iła m i św ie tlicę . Z o bow iązan ie  
sw oje  w y k o n a li w  100%( na 10 d n i przed  
te rm in e m , g d yż  ju ż  21.4. b r . św ie tlica  b y ­
ła  gotow a. U roczysta  a kad em ia  1 -M a jo -

w a w  d n iu  30.4 b r. od b y ła  się ju ż  w  
n o w e j ś w ie tlic y . Podczas o d czy ty w a n ia  
zobow iązań  w y k o n a n y c h  — to zo b o w ią ­
zanie w idoczne  d la  w szys tk ich  obecnych  
spotkało  się z  w ie lk im  ap lauzem  z e b ra ­
nych, k tó rz y  d łu g o trw a ły m i o k laskam i 
chc ie li dać  w y ra z  s w o je j radości z  w y ­
czynu  k o le g ó w  i  po dziękow ać  im  za ten  
dar, ja k i  od n ich  o trz y m a li.

M IĘ D Z Y Z A K Ł A D O W E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y  
W  C E N T R A L I R Y B N E J

N ie za le żn ie  od w spó łzaw od n ic tw a  in ­
d yw id u a ln eg o  p ro w ad z i się w  C e n tra li 
H yb n e j m ię d zy za k ład o w e  w spó łzaw od n ic ­
tw o p racy . O s ta tn io  ogłoszono w y n ik i za 
IV  k w a r ta ł 1950 r. P ie rw s ze  m ie jsce  za ­
ję ły  Z a k ła d y  R yb n e  N ir 4 w  C hojn icach , 
drug ie  —  Z a k ła d y  N r  5 w  G iżyc k u , na 
trze c im  m ie js c u  —  Z a k ła d y  N r  3 w  G d y -  
bi. Poza ty m  zosta ły  w y ró żn io n e  Z a k ła ­
dy N r  1 w  G d y n i o ra z  Z a k ła d y  N r  9 w  
ŁeB le.

A k c ja  w sp ó łzaw o d n ic tw a  o b e jm u je  ju ż  
w szystk ie  Z a k ła d y  C e n tra li R y b n e j.

każd ym  k w a r ta le  ob licza się w y n ik i, su­
m u je  p u n k ty . Z a k ła d y  o czeku ją  na  ogło­
szenie re z u lta tó w  ich w y tę żo n e j w a lk i o 
pilan, w a lk i o  p ierw szeństw o  w e  w spó ł­
za w o d n ic tw ie . Cieszą się, gdy zw y c ię ­
stwo im  p rzy p a d n ie  w  u d z ia le  a lb o  też 
p o stanaw ia ją  ,,w  nas tęp nym  k w a r ta le  — 
m y b ęd z iem y  p ierw si'*.

A k c ja  w spó łzaw od n ic tw a  to potężna  
dźw ig n ia  w  re a liz a c ji P la n u  6 -le tn iego , w  
w alce  o o b n iżk ę  kosztów  w łasn yc łi p ro - 

P o d u k c ji.

M IE S IĘ C Z N A  K O N F E R E N C J A  
K IE R O W N IK Ó W  B IU R  H U R T U  CR
M ies ięczne  k o n fe re n c je  k ie ro w n ik ó w  

B iu r  H u r tu  CR  s ta ły  się ju ż  n ieo d zo w ­
ne. Zw łaszcza okres kan apam i dorszow ej 
w ym ag a  k o n tro li p ra c y , k o n fro n ta c ji w y ­
n ik ó w  w  celu zapob ieżen ia  b łęd om  i n ie ­
dociągnięciom . K o n fe re n c ja  k w ie tn io w a  
ja k a  od była  się w  W arszaw ie , w y k a za ła , 
że w  rb . d y s try b u c ja  dorsza wędzonego  
n a p o tk a ła  na  trudn ości. C y fry  g lobalne  
w  po ró w n a n iu  z  ro k ie m  zeszłym  św iad ­
czą o  zro b io n y m  du żym  k ro k u  naprzód , 
je d n ak że  p ro c e n to w y  w zros t spożycia  
dorsza św ieżego jes t znaczn ie  w iększy  
n iż  w ędzonego. Tym czasem  p lan y  p ro ­
d u k c ji b y ły  nastaw ione  na  zw iększen ie  
p ra w ie  d w u k ro tn ie  dorsza w ędzonego w  
po ró w n an iu  z  r .  ub. G łosy z te renu  
ś w ia d c zy ły  je d n a k  o ty m , że dorsz w ę ­
dzony n ie  jes t ro zp ro w ad zan y  w  ta k im  
stopn iu . O czyw iśc ie  — n ie  m ożna m ó ­
w ić  o p e łn y m  nasycen iu  ry n k u . Z a o p a ­
trzen ie  w s i n ie  je s t dostateczne. W inę  
ponosi w  du że j m ie rz e  n ie  ty lk o  C R, 
ale przede  w s zys tk im  CHS, a  rac ze j 
P Z G S , k tó re  u p arc ie  b ro n ią  się p rzed  
dorszem . S praw ozd an ia  poszczególnych  
k ie ro w n ik ó w  B H , ja k  i  in sp ek c je  p rz e ­
prow ad zone w  te re n ie  p rze z  p rze d s taw i­
c ie li Z a rząd u  P rzed s ięb io rs tw a  w y k a z a ły , 
że są m ożliw ośc i u lo k o w a n ia  w iększych  
ilości dorsza na  w si, a le  a p a ra t h a n d lo ­
w y  P Z G S  i  GS bo i się tego to w a ru  
i  n ie  b ierze  go do s w o je j s iec i d e ta lic z ­
n e j. W  m ieście  ta kże  d y s try b u to rzy  u - 
społecznieni, ja k :  CS, M H D , ZS S , n ie  
zawsze s ta ją  n a  w ysokości za d a n ia  i  w  
końcu  cały  c iężar d y s try b u c ji spoczywa  
na b a rka c h  C e n tra li R y b n e j, a a p a ra t ten  
je s t za m a ły , a b y  bez pom ocy in n y c h  u -  
porać się z  a kc ją  dorszow ą.

(Odprawa ostatn ia  w y k a z a ła  je d n a k , że 
są w o je w ó d ztw a , gdzie a kc ję  zo rg an izo ­
w ano  s p raw n ie  i  gdzie  uzyskano pełną  
w spó łpracę w szys tk ich  c z y n n ik ó w  i o- 
siągn ięto  dobre  w y n ik i . D o  ta k ic h  w o ­
je w ó d z tw  w  p ie rw s zy m  rzęd z ie  za liczyć  
n a leży  B ia ły s to k , a B iu ro  H u r tu  C.R na 
ty m  te re n ie  za s łu g u je  na  w y ró żn ien ie .

C E N T R A L A  R Y B N A  
S Z K O L I N O W E  K A D R Y

O d d z ia ł S zko len ia  zaw odow ego C e n tra ­
l i  R y b n e j zo rg a n izo w a ł k u rs  tech n ikó w  
n o rm o w an ia  p ra c y . K u rs  od byw a  się na  
te re n ie  gd yń sk ie j e k s p o zy tu ry  C e n tra li 
R yb n e j i  b ie rze  w  n im  u d z ia ł 26 p ra ­
c o w n ik ó w  ze w szystk ich  za k ła d ó w  CR  
w  Polsce. W y k ła d y  o b e jm u ją  zagadnien ia  
n o rm o w an ia  pracy , soc ja lis tyczne j o rga­
n iz a c ji p ra c y , technologię  p rze tw ó rs tw a  
ryb nego  o ra z  te m a ty  o c h a ra k te rze  spo­
łeczn o -w ych o w aw czym .

Z a d a n ie m  przeszko lonych  tech n ikó w  
n o rm o w an ia  p ra cy  będzie  op racow an ie  
uzasadnionych no rm  tech n icznych  — za ­
m iast do tychczasow ych no rm  szacunko­
w y c h  — d z ię k i czem u u leg n ie  u s p ra w n ie ­
n iu  o rg a n izac ja  p ra c y  za k ła d ó w  i  z w ię ­
kszy  się w yd a jn o ść  pracy .

P o d kre ś lić  n a le ż y , że w iększość k u r ­
san tów  stanow ią cz łon ko w ie  Z M P .
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P R O D U K U J E M Y  J U Ż  
T R A N  L E C Z N IC Z Y

Po d łu g o trw a ły c h  badan iach  i  próbach  
w  dn. 12 k w ie tn ia  za k ła d y  C e n tra li R y b ­
n e j w  Sopocie rozpoczęły  p ro d u k c ję  t r a ­
nu  leczniczego w  ska li p rze m y s ło w e j. 
Jest to  pow ażne osiągnięcie naszego p rze ­
m ysłu  i  p rze tw ó rs tw a  ryb nego, a za ­
w dzięczać je  m ożna zespołow i la b o ra to ­
r iu m  z inż. B y c zk c w s k im  na czele.

In ż . B yc zk o w sk i, a u to r m eto dy  i  p ro ­
je k tu  a p a ra tu ry , p raco w a ł nad ro zw iąza ­

n iem  zagadn ien ia , k o rzys ta ją c  w  sw ych  
badan iach  n a u k o w yc h  z pom ocy A k a d e ­
m ii L e k a rs k ie j w  G dańsku  i P aństw . Z a ­
k ła d u  H ig ie n y  w  W arszaw ie . W  m arcu  
1950 r . ,  d z ię k i p o m o cy Z a k ła d ó w  P rz e ­
m ysłu  T łuszczow ego, p rzy stą p io n o  do b u ­
d o w y  a p a ra tó w , k tó re  u m o ż liw iły  p rz e j­
ście z  p ro d u k c ji la b o ra to ry jn e j na  m a ­
sową p ro d u k c ję  p rzem ysło w ą.

W  ram a c h  d łu g o fa lo w y c h  zobow iązań  
p ro d u k c y jn y c h  załoga tra n o w n i C en tra li 
R yb n e j w  Sopocie w y k o n a ła  u rządzen ia  
do odciągan ia  tra n u  z pozostałości suro­

wca. P rz y  pom ocy tego urządzen ia  w y ­
p ro d u k u je  się do końca b r. 6 ton  tra n u  
leczniczego w artośc i 63.000 z ł.

Z A K Ł A D Y  CR N R  9
N A  C ZESC  1 M A J A

Z a k ła d y  C e n tra li R yb n e j n r  9 w  Łeb ie  
w  celu  uczczenia  M iędzynarodo w ego  
Ś w ięta  P ra c y  p o d ję ły  zobow iązan ie  p rze ­
k ro czen ia  p lan u  o 5 proc., co da 24.000 z ł 
oszczędności.

Polski Związek Wędkarski
O rg a n izac ja  b rygad  p o łow ow ych . W  ra ­

m ach no w ych  fo rm  o rg a n izac y jn yc h  go­
spod ark i ry b a c k ie j na rzekach , P olski 
Z w ią z e k  W ę d k a rs k i, O d dzia łu  O kręg o w e­
go w  K ra k o w ie , k tó ry  p rz e jm u je  w szyst­
k ie  ob w od y ry b a c k ie  na te re n ie  w o je ­
w ó d ztw a  k ra k o w sk ie g o , zo rg an izo w a ł ju ż  
b ry g a d y  po łow ow e d la  p rzep ro w ad zan ia  
o d ło w ó w  gospodarczych i se lekcy jnych . 
Z a s a d y  o rg an izacy jn e  zosta ły  usta lone w  
p o ro zu m ie n iu  z E ksp o zy tu rą  W o je w ó d z­
k ą  „ C e n tra li R y b n e j“ , od b ie ra jącą  ryb ę . 
P la n  o d łow ów  na k w a r ta ł I  1951 r . m i­
m o  okresu o rgan izacy jn eg o  został znacz­
n ie  p rzekroczo ny .

K am p a n ia  szczupakow a. O d d z ia ł O k rę ­
go w y  Polskiego Z w ią z k u  W ędkarsk iego  w

K ra k o w ie  p rz e p ro w a d z ił k am p a n ię  szczu- 
p ako w ą  w  ośrodku z a ry b ie n io w y m  P Z W  
w  Z a łu b iń c zu  k /N .  Sącza, na  D u n a jc u  
ora z  na z b io rn ik u  za p o ro w ym  w  R ożno­
w ie  w  S ta c ji R y b a c k ie j Polskiego Z w ią z ­
k u  W ęd karsk ieg o . Ik r ę  uzyskan ą z  p o ła ­
w ia n y c h  ta r la k ó w  um ieszczono na w y lę ­
g a m i w  ośrodku  Z a łu b iń cze  oraz w  S ta ­
c ji  R y b a c k ie j P Z W  w  R ożnow ie . N a d ­
w y ż k ą  ik r y  hodow ano w  koszach w y lę ­
go w ych  na  s tarych  k o ry ta c h  D u n a jc a . W  
ram ach  o d ło w ó w  gospodarczych na rz e ­
kach  grom adzon o  ta r la k i na S k a w ie  i  R a ­
b ie, po czym  po  p rze p ro w a d ze n iu  ta rła  
ik rę  um ieszczono w  koszach na obw o­
dach.

K am p a n ia  L ip ie n io w a . O d dzia ł O kręgo ­
w y  P o lsk iego  Z w ią z k u  W ędkarsk iego  w 
K ra k o w ie  o rg a n iz u je  k a m p a n ię  lip ie n io -  
w ą  w  dorzeczu D u n a jc a  na  po toku  Leś­
n ica k /N o w e g o  T a rg u  i  p o to k u  O c h o tn i­
ca. U zyskaną ik rę  um ieszcza się na w y ­
lę g a rn i ośrodka za ryb ien io w eg o  w  Ł o ­
pusznej i  Z a łu b iń czu .

N ara d a  p ro d u k c y jn a . D n ia  9.111.1951 r. 
odbyła  się narad a  p ro d u k c y jn a  p ra co w ­
n ik ó w  W y d z ia łu  Zagospodarow ania  Wód 
O d d zia łu  O kręgow ego  P Z W  w  K ra k o w ie , 
na k tó re j m ię d zy  in n y m i zagadn ien iam i 
om ów iono sposoby i  re a liz a c ję  po dnies ie ­
n ia  p ro d u k c ji p a lc za k ó w  łososia w  celu 
uzyskan ia  m a te r ia łó w  z a ry b ie n io w y c h  da­
ją c y ch  na jlepsze  w y n ik i za ry b ie n ia .

G Ł O S Y  Z T E R E N U
Uwagi gastronoma o konsumcji dorsza

Obecne p o ło w y  dorsza po lsk ich  
ryb a kó w  przew yższa ją i  to  dość 
znacznie —■ zapotrzebow anie naszej 
konsum pc ji. N ie  w iem y, co począć 
z na dw yżką  m asy ry b n e j, choć Cen­
tra la  R ybna n ie  szczędzi w ys iłkó w , 
aby ją  rozp row adzić  w  k ra ju . M im o  
tych  w y s iłk ó w , część ry b y  m a rn u ­
je  się lu b  idz ie  na uboczny p roduk t. 
Czy m ożem y dopuścić, aby po łow y  
naszego ryb o łó w s tw a  m orsk iego nie  
zosta ły w  p e łn i w yko rzys tane  dla  
ap row izac ji?  Czy w o lno  m arnow ać  
naw e t d robną  część ta k  cennego a r ­
ty k u łu  żywnościowego, ja k i p rzed ­
s taw ia  dorsz?

D la  roz ładow an ia  nadw yżek n ie ­
k tó rz y  za leca ją przede w szys tk im  
rozbudow ać ch łodn ie  i  zam rażaln ie  
oraz pod jąć w  w iększe j, n iż  do tych ­
czas m ierze, p ro d u kc ję  f ile tó w  m ro ­
żonych . a lbo  też p ro du kc ję  m ączki 
ryb n e j. W  ub. ro k u  zak łady  p rze ­
tw órcze podlegające CR poczęły 
stosować solenie dorsza, co pozw a­
la ło  p rzechow yw ać rybę  przez k i l ­
ka tyg o d n i bez po trzeby um ieszcza­
n ia  je j  w  spec ja lne j ch łodn i, oraz 
u m o ż liw iło  tra n s p o rt je j w  becz­
kach do m a łych  m ias t i  na w ieś, do­
kąd dorsz dotychczas n ie  docierał.

W szystkie powyższe zalecenia i 
p ro je k ty  są z pewnością celowe i 
słuszne, w yd a je  m i się jednak, że 
do p ro d u k c ji m ączk i użyć na leży je ­
dyn ie  odpadków  i  ry b  d robnych, nie  
nada jących się an i do spożycia .w 
stan ie św ieżym , an i do p rze ró b k i na 
konserw y. A le  rea liza c ja  tych  za­
leceń w ym aga in w e s ty c ji rozbudo­
w y  odpow iedn ich  urządzeń  —  a za­
tem  je s t spraw ą przyszłości. /

Jest fa k te m  niezaprzeczonym , że 
spożycie dorsza w c iąż jeszcze nie  
je s t ta k  znaczne i  powszechne (m am  
na m y ś li ty lk o  spożycie w  m iastach, 
bo ty lk o  do M IA S T  ryb a  ta na ra ­
zie dociera!), ja k b y  m ożna i  należało  
oczekiwać. Dlaczego?

N ie  m ożna tego tłum aczyć  ty lk o  
uprzedzeniem  konsum entów  do d o r­
sza, tra d y c y jn ą  niechęcią konserw a­
ty w n y c h  gospodyń do w sze lk ich  k u ­
chennych nowości, k rz y w ie n ie m  n o ­
sa na „zapach m o rs k i“  m rożone j r y ­
by. G ospodynie w iedzą już , ja k  usu­
nąć n ie p rzy je m n y  zapach dorsza.

In n e  są pow ody w s trzym yw a n ia  
się gospodyń, prow adzących s k ro m ­
ną in d y w id u a ln ą , rodz inną  ku c h ­
nię, od częstych zakupów  ry b y , a 
w ięc:

1) Dorsz je s t rybą  n ib y  tan ią , ta ń ­
szą od mięsa. A le  to ty lk o  pozorna  
taniość, bo ryb a  m a dużo odpad­
ków , trzeba je j  ku p ić  trochę  w ię ­
cej na  wagę n iż  mięsa. P rzy tym  
dorsz je s t ryb ą  chudą, w ym aga do­
d a tku  spore j ilo śc i tłuszczu, co po ­
draża koszt dania (na jlepszy jest 
dorsz z w ody, gotow any z ja rz y n a ­
m i i  cebulą, a podany z gorącym  
m asłem , a la  sandacz, którego sm a­
k ie m  p rzyp om in a  w  te j postaci). 
W iadom o też, że ryb a  n ie  „s y c i“ , 
zatem  spożywa się je j znacznie w ię ­
cej n iż  mięsa. Jeże li w ięc  gospody­
n i k u p i pó ł kg m ięsa w ieprzowego  
i  to  je j  (bez w iększego doda tku  
tłuszczu) w ys ta rczy  na ob iad dla  
rodz iny , ry b y  potrzeba je j  będzie

. zaHupić ca ły k ilog ra m , i  boda j czy 
tego jeszcze n ie  będzie za mało... W 
rezu ltac ie  p rak tyczne  gospodynie 
tw ie rdzą , że ta n ie j w ypada obiad z 
m ięsa n iż  z ryby .

2) G ospodynie (za trudn ione  p rze ­
w ażn ie  zaw odowo poza dom em ) chcą 
i  muszą p rzyg o tow yw ać p o tra w y  
szybko i  p row adzić  kuchn ię  uprosz­
czoną. Czyszczenie i  odm rażanie  
m rożonego dorsza oraz m oczenie so­
lonego sp ra w ia  im  w ie le  k ło p o tu  i 
zab iera dużo czasu. Co się tyczy  
f i le tó w  m rożonych, to  cena ich  jest 
dość wysoka, a ponadto p ro d u k t ten 
rzadko z ja w ia  się na ry n k u  i  w  i lo ­
ściach n ie w ie lk ic h .

U w aża łbym  przeto, że w  ce lu  za­
chęty liczn e j rzeszy d ro bn ych  go­
spodyń do zakupów  dorsza należy  
obniżyć cenę ry b y  m rożone j tak, 
aby danie rybne  w  dom u w ypad ło  
ta n ie j od dan ia  m ięsnego oraz u -  
ła tw ić  im  robotę w  ku ch n i przez 
dostarczanie ry b y  przede w szys tk im  
w  postaci f ile tó w .

Czy to je d n a k  ju ż  w ys ta rczy  do 
dostatecznego zw iększen ia spożycia 
i  zuży tko w an ia  ca łe j masy rybn e j, 
skoro ja k  w iem y, p ro d u kc ja  f i le ­
tów  na w ie lk ą  skalę będzie m oż liw a  
dopiero w  przyszłości?

N ie  w ys ta rczy . I  sądziłbym , że n a ­
leżałoby też dostarczyć gospodyniom  
( i w  ogóle szerok ie j rzeszy konsu­
m entów ) p rze tw o ró w  dorsza i  k o n ­
serw , go tow ych do spożycia. Z n a j­
du je m y dziś w  sklepach w  w ię k ­
szych m iastach  dorsza w  cieście, 
smażonego w  kaw a łka ch  oraz sie­
kane k o tle ty  z dorsza, ale te sm a­
żone f i le ty  są dość drog ie i  n ie  każ­
dy lu b i ry b y , smażone w  o le ju ; n a ­
tom ias t n ie  spo tykam y się z ta n im i 
konse rw am i z dorsza.

Nasz przem ys ł p rze tw órczy  p ro ­
du ku je  dziś dobre konserw y w  dość 
pokaźnym  asortym encie, ale ko n ­
serw y służą u  nas w łaśc iw ie  ty łk a  
d la  zakąski. N ie używ am y ic h  ja kc  
podstaw owego dania, obiadowego 
czy ko lacy jnego (b y ły b y  może na t c 
też za drogie). Z da je  m i się —  ale 
piszę to n ieśm ia ło , ty lk o  ja k o  ga­
s tronom , a n ie  fachow iec konserw o­
w y  —  że w łaśn ie  dorsz nadaw a łby  
się do p ro d u k c ji konserw , k tó re  by 
m og ły  s tan ow ić  n ie  ty lk o  zakąski, 
lecz zastąpić danie m ięsne na ob ia ­
do w ym  czy k o la c y jn y m  stole. Np. 
dorsz u), sosie po m id o ro w ym  albo  
dorsz w  galarecie. O czyw iście cena 
te j konserw y m usia łaby być tak  
ska lku lo w a na , aby gospodyni o p ła ­
c iło  się podać ją  na stół, zam iast 
mięsa. T rzeba by w p row a dz ić  na r y ­
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nek p ó łk ilog ram ow e  i  k ilogram ow e  
pu szk i ta k ie j n ie d ro g ie j konserwy. 
A le  m eta low e puszk i podraża ją  b a r­
dzo cenę tow a ru . M ożna by np. użyć  
szk lanych opakow ań (zw raca lnych), 
ja k ic h  używ a się do m oska lików . 
A petyczn ie  ułożone w  s ło iku  duże 
bia łe  p ła ty  dorsza w  p ik a n tn y m  t łu ­
s tym  sosie a lbo w  galarecie, k tó ra  
w  dom u w ym aga łaby  ty lk o  zap ra ­

w y  o le jem  ja d a ln y m  i  ew en tua ln ie  
octem, s ta n o w iłyb y  z pewnością po- 
kupny a r ty k u ł. O czyw iście cena te j 
konserw y czy racze j pó łkonserw y  
m usia łaby być, przystępna.

A  wreszcie, aby zw iększyć w y d a t­
n ie  konsum pcję dorsza (konsum pcję  
w  gospodarstwach in d yw id u a ln ych , 
bo kuchn ie  zb iorow e ju ż  ją  ro z w i­
nę ły), trzeba by też w znow ić  i  u p ra ­

w iać  system atyczną propagandę spo­
życia dorsza i  w  ogóle ryb  m orsk ich , 
ta k  w a rtośc iow ych  ja ko  pokarm . 
Jeszcze dziś n ie  każda gospodyni 
obzna jom iona jes t dostatecznie z róż ­
n y m i sposobam i p rzyrządzan ia  d o r­
sza. P ropaganda je s t jeszcze wciąż  
potrzebna.

L u d w ik  Szczepański 
K ra k ó w

D B A J M Y  O ROZW ÓJ R Y B O Ł Ó W S T W A  ŁO D Z IO W E G O  N A  B A Ł T Y K U  I  Z A L E W A C H

W osta tn ich  czasach sekto r pań- 
backich  przeszedł p ra w ie  c a łk o w i­
cie na pracę ty lk o  je dn os tkam i k u ­
tro w y m i, k tó re  w  pow ażnym  p ro ­
cencie o d ła w ia ją  przew ażnie d o r­
sza. Tabor ło dz iow y zosta ł z p rzed­
s ięb io rs tw  w yg ru p o w a n y  a p racu ją  
n im  jeszcze częściowo ty lk o  ryb a c ­
k ie  spó łdz ie ln ie  i  ryba cy  in d y w i­
dua ln i.

B io rąc  pod uwagę jakościow e w y ­
konyw an ie  p lan u  po łow ów , na leża­
łoby  się zastanow ić nad tym , ja k i 
w k ła d  w  ogólne w yko na n ie  p lanu  
po łow ów  w n ios ło  ryb o łó w s tw o  ło ­
dziowe. W  ro k u  1949 łodzie ta k  m o­
to row e  ja k  i  w ios łow o-żag łow e na 
Za lew ie  Szczecińskim  z ło w iły  89,1% 
p lan u  po łow ów , a na B a łty k u  16% 
co w  stosunku do ogó lne j ilo śc i po ­
ło w ów  b a łty c k ic h  w yn ios ło  38,5%. 
Ta poważna c y fra  ja k ą  w n ie ś li do 
w yko n a n ia  p lan u  po łow ów  w  ro ku  
1949 rybacy  p racu jący  na taborze  
ło dz io w ym  m ó w i sama za siebie. 
U d z ia ł ryb o łó w s tw a  łódkowego jest 
ty m  cennie jszy iż dostarcza ono 
przew ażnie rybę  w ysokow artośc io - 
wą, k tó re j k u try  n ie  są w  stan ie od­
łow ić .

Rok 1950 sygna lizu je  ju ż  spadek 
po łow ów  łodziow ych . Z a lew  od ła­
w ia  85%, a B a łty k  da je ty lk o  
8,3% od łow ów . Zm nie jszen ie  ilośc i 
w yko n a n ia  p lanu  ogólnego z 38,5%

w  ro k u  1949 na 21,2% w  ro k u  1950 
spowodowane zostało w yco fan iem  z 
użycia starego zniszczonego taboru  
poniem ieckiego przez kom is ję  k la ­
s y fik a c y jn ą  a n iew prow ądzen iem  na 
to m ie jsce p rz y n a jm n ie j te j samej 
ilo śc i jednostek now ych  do eksp loa­
tac ji. W ycofan ie z pracy na sku tek  
zużycia się w  ro k u  1949 około 25% 
ło dz i m o to row ych  i  35% łodz i w io -  
słowo - żag lowych, a w  ro k u  1950 
jeszcze 11% ło dz i w ios ło w ych  i  5 
proc. ło dz i m o to row ych  poważnie  
zaw ażyło na ja kośc iow ym  w y k o n y ­
w a n iu  p lanu  po łow ów . T ak  na za­
lew ie , ja k  i  na p rzybrzeżnych w o ­
dach B a łty k u , ty lk o  rybacy  łodz io ­
w i ło w ią cy  sprzętem  s taw nym  
w zg lędnie c iągn ionym , mogą dać r y ­
bę w ysokogatunkow ą w  postaci san­
dacza, węgorza, f lą d ry , leszcza n a ­
w e t łososia. P rzy  do b rym  w y k o rz y ­
s tan iu  w ędrów ek śledzia, rów n ież  i 
po ło w y m ancam i mogą dać dobre  
rezu lta ty .

D z iw ne w yd a je  się stanow isko  
poszczególnych d y re k c ji kom b in a ­
tów  ja k  rów n ież  i  n ie k tó ry c h  Z a rzą ­
dów S pó łdz ie lń  R ybackich , k tó re  tak  
ra d y k a ln ie  kasu ją u  siebie tabo r 
łodz iow y p rzestaw ia jąc się ty lk o  na 
od łow y ku tra m i.

Do zan iku  rybo łó w s tw a  ło dz io w e ­
go na B a łty k u  n ie  m ożna dopuścić 
a w ręcz przec iw n ie , na leży je  ro z w i­

ja ć  bo w łaśn ie  je d yn ie  ono może 
przy  znacznie n iższych kosztach u - 
trzym a n ia  od ław iać rybę  ga tu n ko ­
wą, k tó ra  przew ażnie ży je  w  w o ­
dach przybrzeżnych, po k tó ry c h  k u ­
try  n ie  mogą tra łow ać. W  ośrodkach  
ta k ic h  ja k , D z iw nów , M rzeżyno, K o ­
łobrzeg, D a rłow o  i  R ow y należy ja k  
na jszybc ie j podnieść rybo łó w s tw o  
łodziowe. Zależy nam  bow iem  w  
re a lizo w a n iu  P lanu  6 -le tn iego nie 
ty lk o  na o d ła w ia n iu  m asy ry b n e j 
ja k ą  jes t dorsz, ale przede  wszyst­
kim  na ja kośc i ga tunków , a te dać 
może w  bardzo pow ażnym  procencie  
napraw dę ryb o łó w s tw o  łodziow e za­
opatrzone w  na le ży ty  ta b o r i  sprzęt 
ryback i.

N ie  w o lno  nam  dz is ia j lekceważyć  
sobie w ód przyb rzeżnych ty m  b a r­
dzie j, że koszty u trz y m a n ia  sprzętu  
i  tab o ru  są niższe, n iż  w  ry b o łó w ­
s tw ie  k u tro w ym . W ody te muszą być 
na ró w n i eksploatowane z w odam i 
pełnego B a łty k u  a zrob ić  to można  
przez celowe i  p lanow e ro zw ija n ie  
ryb o łó w s tw a  łodziowego, k tó re  
przeds ięb io rs tw om  bazu jącym  t y l ­
ko na k u tra c h  oprócz ry b y  jakośc io ­
w o lepszej stale będzie dostarczać 
rów n ie ż  now ych  k a d r ryb a ck ich  w  
na le ży ty  sposób przeszkolonych w  
p racy  na m orzu  i  zalewach.

, (Szczecin) B. M.

P R Z Y K Ł A D " G O D N Y  N A Ś L A D O W A N IA

W  gospodarstwach s taw ow ych  
P G R  okręgu W roc ław  p racu je  ju ż  
z doskona łym  rezu lta tem  łódź m o­
to r  o w a -ko s ia rka  do w yc in a n ia  tw a r ­
de j roś linnośc i s taw o w e j pom ysłu  
rac jon a liza to rsk ie go  ob. A leksandra  
C holaw y. Kosa pom ysłu  ob. C hola- 
w y  je s t znacznie lepsza od do tych ­
czas im p o rto w a n ych  kos iarek zagra­
n icznych  i  posiada d w u k ro tn ie  w y ż ­
szą w yda jność  od na jlepszych kos 
zagran icznych.

Ob. C holaw a A leksander rozpoczął 
k ilk a  la t tem u pracę w  gospodar­
s tw ie  s taw o w ym  PG R w  M iliczu  
ja k o  ryb a k -m o to rzys ta  na kosiarce  
s taw ow e j. D z ię k i w rodzonym  zdo l­
nościom , p ilno śc i i  żm udne j p racy  
nad sobą ob. C holaw a z w ró c ił na

siebie uwagę sw ych prze łożonych w  
PGR, k tó re  o toczyły  go s ta ran ­
ną opieką i  u m o ż liw iły  m u dalsze 
kształcenie się. Po dokonan iu  sw e­
go pom ysłu  rac jona liza to rsk iego , 
k tó ry  p rzyn ió s ł poważne oszczędno­
ści. oraz s tan ow i cenny w k ła d  do 
m echan izacji p racy  w  ryba c tw ie , ob. 
Cholaw a sk ie row any zosta ł na d a l­
sze stud ia. M a jąc ukończone za led­
w ie  7 klas szkoły powszechnej, p i l ­
ną pracą nad sobą n a d ro b ił za leg ło­
ści w  sw ym  w yksz ta łcen iu  i  po u - 
kończeniu s tud iów  p rzyg o to w a w ­
czych zda ł egzam in na P o litech n ikę  
W rocław ską, gdzie obecnie s tud iu je . 
Ob. C ho law a o trzym a ł za sw ó j cen­
ny pom ysł ra c jo n a liz a to rs k i nag ro ­
dę w  w ysokości zł. 3000.

P rzyk ła d  ob. C ho law y jes t jeszcze 
je d n ym  dowodem  tro s k liw e j op iek i, 
ja k ą  roztacza Polska Lu dow a  nad 
ro b o tn ik a m i i  ch łopam i, p ragnącym i 
osiągnąć w yższy stop ień w yksz ta łce ­
n ia  i  ga rnącym i się do w iedzy. O ta ­
k ie j opiece nie  m óg ł naw e t m arzyć  
ro b o tn ik  w  epoce u s tro ju  k a p ita l i­
stycznego.

P rz y k ła d  ob. C ho law y pow in ien  
zachęcić i  in n y c h  zdo lnych  i  chę t­
nych ryb a kó w  lin io w y c h  do pracy  
nad rac jo n a liza to rs tw e m  oraz do 
dalszego kszta łcen ia  się. Tą drogą  
m łode kad ry  naszej lu d o w e j in te l i­
ge n c ji techn iczne j zasilone zostaną 
cennym  i  w a rto śc io w ym  na rybk iem .

P. W. (W roc ław )

W Y R Ó Ż N IE N IE  „JEDNO ŚCI R Y B A C K IE J“

B iu ro  H a n d lu  Zagranicznego Cen­
t r a l i  R yb ne j w  W arszaw ie przesła ło  
do Z arządu spó łdz ie ln i ry b a c k ie j 
„ Jedność "Rybacka“  p ism o następu­
ją ce j treśc i:

„Z przy jem nośc ią  s tw ie rdzam y pc 
raz d ru g i, że jakość dorsza patroszo­
nego bez g łów , dostarczonego przez 
Was na eksport jes t bardzo w ysoko

pu nk tow an a  przez C e n tra lny  I n ­
spe k to ra t S tandaryzac ji (spraw ozda­
nie  N r 107 z dn. 15.III.51, 94 p u n k ­
ty).

Składając- W am gratu lacje- z po­
w odu ta k  dobrych  w y n ik ó w  pracy  
sądzim y, że w  da lszym  ciągu nie 
będziecie. > szczędzić w ys iłków ,, by 
dorsz dostarczany przez Was by ł

ró w n ie  w yso k ie j, jeś li...n ie  wyższej 
ja kośc i“ .

P ism em  ty m  odbiorca w yróżn ia  
pracę m łodego apara tu  spółdzie lcze­
go, k tó ry  zdobyw a sobie coraz w ię k ­
sze uznan ie zarów no w śród ry b a ­
ków  ja k  też na ry n k u .

B. K . (G dynia)
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Poradnik szkoleniowy

Obchodzenie się z rybą śinieżą uj sklepie detalicznym
R yb y  świeże, przeznaczone do bez­

pośrednie j konsum pc ji, w in n y  dotrzeć 
ja k  na jszybc ie j do ostatn iego ogniwa 
d y s try b u c ji, ja k im  je s t ry b n y  sklep 
deta liczny. D latego też na leży, w  
m ia rę  możności, un ika ć  m a n ip u la c ji 
ry b ą  świeżą na pu nk tach  hu rto w ych  
i  ograniczać je  w y łączn ie  do kon iecz­
nych  w ypadków .

Zasadniczym  w a ru n k ie m  ra c jo n a l­
nego o b ro tu  świeżą rybą  jes t zacho­
wanie nieprzerwanego „łańcucha 
chłodzenia“. Ryba świeża, p rzygo to ­
w ana do w y s y łk i w  m ie jscu skupu, 
czy to  w  m orsk im  porcie  ryback im , 
czy w  gospodarstw ie jez io row ym , 
w inna  być odpow iedn io opakowana 
i  zalodowana. Lód należy używać 
drobno zm ie lony, czysty, w  ilo śc i ta ­
k ie j, ażeby po nade jśc iu  do m iejsca 
przeznaczenia pozostawała w  skrzyn­
kach jeszcze pewna ilość lodu, po­
trzebna do u trzym an ia  tem pe ra tu ry  
c ia ła  ry b y  w  pob liżu  0°C. W  ciep łe j 
porze ro k u  potrzebne je s t obfitsze 
lodowanie, w  porze z im ow e j można 
używ ać m n ie j lodu. (B liższe szcze­
gó ły  odnośnie no rm  lodow an ia  pa trz  
P o ra d n ik  szko len iow y w  N r  5 „G o ­
spoda rk i R yb n e j“ ). Pogląd, iż w  
okresie z im o w ym  ry b y  św ieżej nie 
należy, w zg lędnie n ie  potrzeba lo ­
dować, je s t n iesłuszny. Lód  bow iem  
oprócz czynności chłodzących ma za 
zadanie rów n ież  u trzym an ie  świeżej 
ry b y  w  stan ie  odpow iedn ie j w ilgo c i, 
dz ięk i czemu nie  następu je u tra ta  
zewnętrznego po łysku  i  ryba  n ie  w y ­
sycha.

Jak  pow iedziano w yże j, ry b y  św ie­
że w ysy łane  do p u n k tó w  de ta liczne j 
d y s try b u c ji z ośrodków  p ro d u k c y j­
nych  muszą być  ta k  lodowane, ażeby 
w  m om encie nade jścia do m iejsca 
swego przeznaczenia zaw ie ra ły  jesz­
cze dostateczną ilość  lodu . O ile  w y ­
sy łką  następu je do p laców ek h u r to ­
w ych , skąd dopiero następu je do­
stawa do sklepów , należy przede 
w szys tk im  s tw ie rdz ić  stan ryb y , stan 
je j świeżości i  zalodowania. O ile  
s tw ie rd z i się b ra k  lodu, na leży w  
punkc ie  h u rto w y m  rybę  na tychm iast 
do lodow ać lodem  czystym  i  zm ie lo­
nym , pam ię ta jąc o k a rd y n a ln e j za­
sadzie w  obrocie  rybą  świeżą, a m ia ­
now ic ie , że „łańcuch chłodzenia w i­
nien być nieprzerwany“. Lodować 
na leży lodem  drobno m ie lonym  o 
średn icy  2— 3 cm, gdyż ty lk o  ta k i ló d  
da je  nam  gw aranc ję  rów nom iernego 
chłodzenia. Jest rzeczą n iew łaśc iw ą  
lodow an ie  du żym i k a w a łk a m i lodu , 
ja k  to  jeszcze zbyt często n iestety 
się spotyka. Duże k a w a łk i lo du  nie 
chłodzą rów nom ie rn ie , a ponadto 
uc iska ją  nadm ie rn ie  rybę  pow odując 
mechaniczne roz luźn ien ie  spoistości 
tk a n k i m ięsnej ryby .

P am iętać na leży, iż  ry b y  patroszo­
ne n ie  mogą być lodow ane lodem  
n a tu ra ln y m , a w y łączn ie  lodem 
sztucznym, p ro du kow a nym  z w ody 
zda tne j do p ic ia . Lód  n a tu ra ln y , ró ­

w n ież odpow iedn io drobno zm ie lo­
ny, można używ ać w y łączn ie  do lo ­
dow ania  ry b  ca łych (n iepatrośzo- 
nych) pod w a run k iem , że lód  pocho­
dzi ze zb io rn ika  o wodzie n iezanie- 
czyszczonej.

P ierw szą czynnością po nade jściu 
św ieżych ry b  w  lodzie  do sklepu de­
ta licznego jes t sprawdzenie stanu 
świeżości ry b  i  zalodowania. O ile  
ry b y  są zalodowane na leżycie i mogą 
być sprzedane w  k ró tk im  prze­
ciągu czasu w  ciągu tego samego 
dnia, w  k tó ry m  zosta ły dostarczone 
do sklepu, wskazane je s t pozosta­
w ien ie  ich  w  opakow aniu , w  k tó ry m  
nadeszły. O ile  s tw ie rdz i się n iedo­
stateczne zalodowanie, na leży bez­
w zg lędnie uzupe łn ić  lód  i  ry b y  na ­
tychm ia s t dolodować. U trzym an ie  
bow iem  łańcucha chłodniczego nie 
kończy się b yn a jm n ie j w  m omencie 
dostarczenia świeżej ry b y  do sklepu, 
a chłodzenie św ieżej ry b y  w inno  
trw a ć  aż do chwili sprzedaży ryby 
konsumentowi. Dlatego też jes t rze­
czą konieczną, ażeby sk lepy de ta ­
liczne b y ły  regu la rn ie , codziennie 
zaopa tryw ane w  lód, zarówno w  b lo ­
kach ja k  i  m ie lony. Oprócz bow iem  
u trzym an ia  św ieżej ry b y  za pomocą 
lo du  w  na le ży te j tem peraturze, z b li­
żonej do O 0C, co jes t zasadniczym 
w ym og iem  p raw id łow ego  obchodze­
n ia  się z rybą  świeżą, ryba  odpow ie­
dn io  zalodowana w  m om encie sa­
m ej sprzedaży wzbudza zaufanie u 
kupu jących , k tó rzy  naocznie przeko­
n u ją  się, iż  personel sk lepow y ob­
chodzi się z tow a rem  starannie i  fa ­
chowo. Ryba taka m a w yg ląd  św ie­
ży, ba rw ę  na tu ra lną , po łysku jącą  i  
sam ym  sw ym  w yg lądem  zachęca do 
kupna.

O dw ro tn ie  ryba  niezalodowana, 
k tó ra  na sku te k  dłuższego zetkn ięcia  
się z pow ie trzem  obsycha, tra c i swój 
po łysk, sta je  się m atow a i  n iezbyt 
apetyczna, co może w ie lu  konsum en­
tó w  odstręczyć od je j nabycia.

O ile  rybę  do lodow u je  się w  sk le ­
pie  de ta licznym , dobrze je s t w y ją ć  
p rzy  te j o ka z ji ry b y  ze skrzyn i, w  
k tó re j .zostały do sk lepu dostarczone 
i  um ieścić w  basenach, zna jdu jących  
się w  ladach sprzedażnych lu b  też 
w zd łuż ścian sk lepu w  części p rze­
znaczonej na sprzedaż ry b y  św ieżej. 
W  ty m  w yp a d ku  n a jle p ie j jes t um ie ­
ścić na dn ie basenu lód  w  b lokach 
w  ta k i sposób, ażeby b lo k i te b y ły  
ułożone w  odstępach u m o ż liw ia ją ­
cych o d p ływ  w o dy  z topnie jącego 
lodu. Na ta k  ułożone b lo k i lodu  k ła ­
dzie się w a rs tw ę  ry b  aż do w y p e ł­
n ien ia  basenu, p rzek łada jąc je  o b fi­
cie lodem  drobno zm ie lonym .

D la  ce lów  rek lam ow ych  można 
rów nież uk ładać ry b y  świeże na ta ­
cach w ra z  z lodem  drobno zm ie lo­
nym  i  us taw ić  je  na ladach sprze­
dażnych, w zg lędnie w  okn ie  w y ­
staw ow ym . Należy je d n a k  zwracać 
uwagę na to, ażeby ry b y  n ie  pozo­
s taw a ły  w  kon takc ie  z w odą z to p ­
niejącego lodu , k tó ra  je s t d la  ry b y  
świeżej w y b itn ie  szkod liw a  i  wodę 
tę na leży co ja k iś  czas usuwać z tac. 
W ystaw ia jąc  ry b y  świeże w  lodzie  
w  oknie w ys ta w o w ym  pam iętać 
rów nież należy o tym , ażeby ry b y  
nie b y ły  poddane d z ia ła n iu  słońca, 
k tó re  ja k  w iadom o dzia ła  na ry b y  
świeże oraz inne p ro d u k ty  rybne  
bardzo n ieko rzystn ie .

Do p rzechow yw an ia  ry b y  świeżej 
w  sk lep ie  służą lo d ó w k i. Są to  sk rz y ­
nie d rew n iane  o po dw ó jnych  ścia­
nach izo low anych, w y łożonych  w e­
w ną trz  b lachą cynkow ą, chłodzone 
lodem. Lodów ka  w in n a  być podzie­
lona na 2 części tak , ażeby można 
było  świeże ry b y  ułożyć w ed ług  ga­

tunków , w zg lędnie p rzy  dostawie 
m ałe j ilośc i użyć je dyn ie  jedne j 
przegrody, co zm nie jszy zużycie lo ­
du. W  lodówce należy p rzechow y­
wać ry b y  rów n ież  zalodowane lodem 
m ie lonym .
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O ile  zachodzi potrzeba sk ładow a­
nia  ry b  św ieżych przez okres k ilk u  
dn i, m ożna w yko rzys ta ć  rów n ież  po­
m ieszczenia chłodzone m echanicznie, 
o ile  sk lep ry b n y  ta k ie  urządze­

n ia  posiada. Są to  przeważnie 
tzw . szafy chłodnicze lu b  kontenery, 
przeznaczone zasadniczo do przecho­
w yw a n ia  ry b  m rożonych. W  w yp a d ­
k u  p rzechow yw an ia  w  n ich  ryby  
św ieżej na leży stosować się do za­
sad, ja k ie  obow iązu ją  pzy sk ładow a­
n iu  ry b y  św ieżej w  ch łodn i. (Bliższe 
szczegóły p a trz  P o ra d n ik  szkolen io­
w y  w  num erze 2 „G ospoda rk i R yb ­
n e j“ ).

P rzy  sprzedaży ry b  w iększych sto­
su je  się często sprzedaż w  k a w a ł­
kach  w zg lędn ie  na życzenie k u p u ją ­
cego ry b y  się czyści, pa troszy, a n a ­
w e t f ile tu je , o ile  czas w  danym  m o­
mencie pe rsone low i sklepowem u na 
to  pozwala. W  ty m  ce lu każdy  sklep 
ry b n y  po w in ie n  być zaopatrzony w  
zespół narzędzi d la  w yko na n ia  tych  
czynności. Do narzędzi ty c h  na leży: 
nóż, odpow iedn io  w yostrzony, tasak, 
p rzyrząd  do usuw ania  łusek, nożyce, 
nóż do file to w a n ia  i  p rzyrząd  do o- 
s trzen ia  noży.

U S U W A N IE  Z A P A C H U  
„M O R S Z C Z Y ZN Y “

N iek tó re  ry b y  m orsk ie , rozp row a­
dzane w  stan ie św ieżym , posiadają 
specyficzny zapach tzw . „m orszczyz- 
n y “ , k tó ry  ja k k o lw ie k  n ie  jes t abso­
lu tn ie  oznaką złego stanu świeżości 
ry b y , s tan ow i je dn ak  często prze­
szkodę w  sprzedaży ty c h  ry b . N ie ­
k tó rz y  konsum enci n ie  znosząc tego 
zapachu, w s trz y m u ją  się od kup o ­
w a n ia  i  spożywania św ieżych ry b
m orsk ich .

Ażeby trudności w sprzedaży, w y­
nikające z tej charakterystycznej ce­
chy ryb morskich, przezwyciężać i 
usuwać, personel sklepowy winien 
przekonywać odbiorców, iż cecha ta 
nie dyskwalifikuje towaru oraz in ­
struować w  ja k i sposób należy ten 
zapach usuwać.

Celem usunięcia tego zapachu, sto­
suje się przeważnie, zwłaszcza w 
cieplejszych miesiącach roku, kąpiel 
świeżej ryby morskiej w  silnej so­

lance przez okres 15 do 30 m in u t. 
P rzy ty m  sposobie następuje je dn ak  
w y ługow an ie  pew nej części cennych 
sk ła d n ikó w  odżywczych ry b y  (pa tro ­
szonej). Lepszy sposób, k tó ry  m oż­

na zastosować w  gospodarstw ie do­
m ow ym , jes t następu jący: po zaku ­
p ien iu  św ieżej ry b y  m orsk ie j należy 
ją  w  dom u na tychm ias t w ypakow ać, 
w ym yć  do k ła dn ie  i  op łukać p łynącą 
wodą, w ypatroszyć (o ile  ryb a  jest 
niepatroszona), zd jąć b łonę w yśc ie ­
la jącą  jam ę brzuszną ryb y , a na ­
stępnie skrop ić  m ięso sokiem  z cy­
try n y  lu b  octem i  na trzeć solą. D o­
bre re z u lta ty  uzysku je  się rów nież 
przez moczenie ry b y  w  m le ku  chu ­
dym , albo w  rozcieńczonym  m leku 
pe łnym . M leko  bow iem  usuwa ca ł­
kow ic ie  zapach m orszczyzny.

O ile  ryb a  świeża n ie  je s t zuży t­
kow ana w  gospodarstw ie dom ow ym  
bezpośrednio po je j nabyc iu  (co jest 
na jb a rd z ie j wskazane), na leży  ̂ ją  
w ypakow ać z pap ie ru  i  ow iną ć  w  
k a w a łe k  p łó tna  nas ią kn ię ty  octem  i 
przechow yw ać w  ch łodnym  m ie jscu, 
n a jle p ie j w  kam ien nym  naczyniu. 
U suw an ie  zapachu w  opisany po w y- 
żej sposób należy zrob ić  na k ró tk o  
przed przyrządzen iem  ryby .

Na zakończenie w yże j podanych 
w skazów ek reasum u jem y poniżej 
podstaw owe zasady, do ja k ic h  n a le ­
ży się stosować w  sk lep ie  de ta licz ­
n y m  p rzy  p rzechow yw an iu  i  sprze­
daży św ieżej ryby .
1. Św ieża ryb a  m us i być sta le  za lo - 

dowana, d robno t łu c z o n y m ,, czy­
s tym  lodem  w  przeznaczonych na 
na je j p rzechow yw an ie  z b io rn i­
kach i  pom ieszczeniach oraz w  
sam ym  m om encie sprzedawania.

2. Należy w  m ia rę  m ożności ja k  
n a jm n ie j do tykać  św ieżej ry b y  i 
un ikać , je j przekładan ia .

3. Świeża ryb a  w  żadnym  w yp ad ku  
n ie  może być w ys taw ion a  na 
dz ia łan ie  p ro m ie n i słonecznych o- 
raz c iepła .

4 . N a leży dbać o to, ażeby świeża 
ryba  n ie  pozostawała w  k o n ta k ­
cie z w odą z topnie jącego lodu.

5. Św ieżej ry b y  n ie  na leży m yć an i 
p łu ka ć  po dostarczen iu do sk le ­
pu, aby n ie  usunąć ś luzu z po­
w ie rzch n i skó ry  ryb y , k tó ry  dz ia ­
ła  rów n ież  och ronn ie  i  kon se rw u ­
jąco. D o tyczy to  szczególnie ry b  
św ieżych w  stan ie ca łym  (n iepa- 
troszonym ). O bm ycie w zg lędn ie  
op łukan ie  ry b y , o i le  to  je s t k o ­
nieczne, może nastąp ić  dopiero 
na k ró tk o  przed samą sprzedażą.

6. Łusek  z ry b  (z w y ją tk ie m  śledzi 
św ieżych) n ie  na leży usuwać 
Przez usunięcie bow iem  łusek, 
szczególnie g łęboko osadzonych w 
skórze, następu je naruszenie po ­
w ie rz c h n i skóry, w yc iekan ie  so­
k ó w  i  s k ła d n ik ó w  odżyw czych z 
tk a n e k  ry b y . Szczególnie n ie  na ­
leży łusek usuwać, o ile  ryba 
świeża przeznaczona je s t do go­
tow ania , gdyż w  p rze c iw n ym  w y ­
padku  następu je w spom niana u - 
tra ta  soków  w  czasie gotowania, 
a ponadto u trud n ione  je s t w tedy  
zde jm ow an ie  skóry  po ugo tow a­
n iu  ryby .

7. Z arów no  pomieszczenia ja k  i  
ca ły  sk lep  na leży u trzym yw a ć  
sta le  w  stan ie ja k  na jw iększe j 
czystości i  h ig ieny.

8. N a leży m ieć sta le  na uwadze, iż 
światło, ciepło oraz woda są n a j­
większymi wrogami św ieżej ryb y .

Narzędzia służące do op raw ian ia , czyszczenia, patroszenia  
i  f ile to w a n ia  ry b  św ieżych w  sklep ie  de ta licznym : tasak, 
nóż, p rzyrząd  do usuw an ia  łusek, nożyce, nóż do file to w a n ia , 

przyrząd  do ostrzenia noży

Świeże ry b y , całe, file to w a n e  i  pok ra jane  na dzw onka, u ło ­
żone w  lodzie w  basenach sk lepu detalicznego
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R E C E N Z JE i G Ł O S Y P R A S Y
I .  W . N IK O N O R O W  — M E C H A N IZ A C J A  
W Y Ł A D U N K U  R Y B Y . A strachan , 1950 r.

W  końcu  ub. r . ukaza ła  się w  Z w ią zk u  
R ad zieck im , a ostatn io  w  n ie licznych  
egzem plarzach  i  w  Polsce, now a książka  
na te m a t m ech an izac ji w y ła d u n k u  a-yby- 
W  ostatn ich  la tach  zagadn ien ie  to w y -  
śunęło się na jedn o  z  czo ło w ych  pozyc ji 
rad z ie c k ie j gospodarki ry b n e j. W szędzie, 
gdzie ty lk o  m ożna, w p ro w a d za  się m e ­
chan izac ję  w y ła d u n k u  i tran sp o rtu  r y ­
by. W ie lu  p ra co w n ikó w  przem ysłu  ry o -  
nego in te re s u je  się ty m  zagadn ien iem  i 
w p ro w adzon e  ono zostało ja k o  obow iązu­
ją c y  p rze d m io t do p ro g ram u  s tud iów  w  
szko łach ryb ac k ic h .

M im o  że w  fach o w ym  czasopiśm iennic­
tw ie  z n a jd u je  się sporo a r ty k u łó w  i  p r z y ­
c zyn k ó w  na tem at m ec h a n iza c ji w y ta -  
dunK u, to je d n a k  b ra k  by ło  dotychczas  
książki, k tó ra  by  ob e jm o w ała  ca łokszta łt 
zagadnien ia  i s tan ow iła  rodza j p o d ręc zn i­
ka  d la  za in te reso w anych . T a k ą  książką  
w  p e w n ym  sensie jest om aw iana  praca  
N ik o n o ro w a , k tó ra  w  po łączen iu  z w y d a ­
ną na po czątku  ub . r. ks iążką  T ie re n t je -  
w a, M il le ra  i  C zern ig in a  „H yd ra u lic zn a  
m echan izacja  w  p rzem yśle  ry b n y m “ w y ­
czerp u je  w  całości obecny stan i  p o trze ­
by tego zagadn ien ia . Jest to  p ierw szy  w  
ję z y k u  ro s y js k im  system atyczny  podręcz­
n ik  m ec h a n iza c ji w y ła d u n k u  ry b y .

K s iążka  składa się z 5 ro zd zia łó w . W  
p ierw szym  z n a jd u je m y  opis zasadniczych  
urządzeń  do w y ła d u n k u  i  transportu , r y ­
by, w  d ru g im  podano szczegółowe sche­
m a ty  i u rządzen ia  w y ła d u n k u  ry b y  ze 
s ta tk ó w  na nabrzeża oraz z basenów, k a ­
dzi, beczek i in n y ch  podobnych z b io rn i­
k ó w  ńa lądzie, w  trzec im  a u to r opisuje  
różne ty p y  k ra n ó w  i dźw igó w  na s ta t­
kach, w  po rtach  i p rzy  zakładach  prze- 
m yśłow ycn, w  c z w a rty m  zapoznaje  z h y ­
d ra u lic z n y m i u rzą d ze n ia m i do w y ła d u n ­
ku  ry b y , a w  p ią ty m  uzupełn ia , to h y d ra ­
u lic zn y m i tran sp o rte ra m i p ra c u ją c y m i na 
dłuższą odległość. T e n  osta tn i sposób jest 
szeroko ju ż  stosowany p rzy  w y ła d u n k a ch  
m asowo po ła w ia n y c h  m n ie jszych  g a tu n ­
kach ry b y  ze s ta tk ó w  na red z ie  wprost 
do zak ład ó w  p rze tw ó rczych , k tó re  w  
Z w ią z k u  R ad z ie c k im  często położone są
0 k ilk a s e t m e tró w  od nabrzeża.

K s iążka  zaopatrzona została w  liczne
rysunici, w y k re s y  i  schem aty, ja k  rów n ież  
w e  w zo ry  i  w y licze n ia  techn iczne, co w 
po łączen iu  z p rzy to czen iem  m a te r ia łu  do­
w odow ego z p ra k ty k ą , pozw ala  na do­
k ła d n e  zro zu m ien ie  działalności i p roce­
sów p racy  poszczególnego u rządżen ia . 
M im o  n ie k tó ry c h  usterek  i przeoczenia  
p e w n e j ilości stosowanych ju ż  w  p ra k ty ­
ce u rządzeń , ks iążka  N ik o n o ro w a  stano­
w i cer\ny w k ła d  w  tech n iczną  lite ra tu rę
1 przyn ies ie  n ie w ą tp liw e  korzyśc i w szyst­
k im , k tó rzy  in te re s u ją  się u rząd zen iam i 
i eksp loatacją  m echan icznych  sposobów  
w y ła d u n k u  i tran sp o rtu  r y b y  z sieci na 
statek, ze s ta tk u  na s tatek , ze s tatku  na 
nabrzeże, sam ochody, w ago ny czy w prost 
do za k ła d ó w  p rze tw ó rczych .

(b. k .)

In ż . L . S K IB N IE W S K I

B IO L O G IC Z N E  O C Z Y S Z C Z A N IE
Ś c i e k ó w  w  s t a w a c h  r y b n y c h .

W  osta tn im  n u m erze  czasopisma „G o ­
spodarka W o d n a “ u kaza ł się pod pow. 
ty t . c ie k aw y  i  m ało  zn an y  tem atyczn ie  
a rty k u ł. Jąk  w y n ik a  z a r ty k u łu  staw y

ryb n e  m ogą z pow odzen iem  spełn iać ro ­
le b io lo g icznych  f i l t ró w  p rzy  oczyszcza­
n iu  ścieków  m ie js k ic h . Co w ięc e j, p rzy  
zach ow an iu  pew n ych  w a ru n k ó w  w pusz­
czane ścieki do s taw ów  ry b n y c h  p rz y ­
noszą korzyśc i i sam ej gospodarce ho­
d o w la n e j, podnosząc w y d a tn ie  przyro st 
m asy ry b n e j.

Ś c iek i m ie js k ie  z a w ie ra ją  sporo skład­
n ikó w  i zw iązk ó w , w p ły w a ją c y c h  k o rz y ­
stn ie na rozw ó j p lan kto n u  i roślinności 
w o d n e j, k tó re  służą za po karm  dla ryb . 
D la  k a rp ia  np. u zy s k u je  się ze  ścieków  
do d atko w y  po ka rm  bez spec ja lnych  na ­
k ładów . J ak  w y k a z a ły  dośw iadczenia  
przyro st k a rp ia  w  staw ach ściekow ych  
dochodzi do 500 — 600 kg  z ha. Jest to 
przyro st bardzo w ysoki.

N ie  w szystk ie  ścieki n a d a ją  się do bez­
pośredniego k ie ro w a n ia  do s taw ów  ry b ­
nych. Bez zastrzeżeń m ożna k ie ro w ać  
ścieki z na w a d n ia n y c h  łą k , bardzo  pożą­
dane są ścieki z pól, na tom iast n o rm a l­
ne ścieki z m iast, z u w ag i na dużą za ­
w artość i w ysoką  k o n c e n tra c ję  zw iązków  
azotow ych, m uszą być rozcieńczane w o ­
dą o raz poddane w s tę p n y m  oczyszcze­
n iom . Z a le żn ie  od zaw artości poszczegól ­
nych sk ła d n ik ó w  rozcieńcza się ścieki 
m ie js k ie  w  stosunku 1:2, 1:3, 1:4.

Ś c iek i z fa b ry k  na ogół nie nada ją  się 
do z u ż y tk o w a n ia  w  staw ach ryb n y c h  z 
uw ag i na zaw artość szko d liw ych  z w ią z ­
ków  chem icznych . Jed yn ie  ścieki z go­
rze ln i. k ro ch m a ln i i c u k ro w n i mogą m ieć  
w p ły w  do datn i na hodow lę y rb , ale ście­
k i tego ro d za ju  n a leży  wpuszczać do sta­
w u  wówczas k ie d y  jeszcze n ie  m a w  n im  
ryb , aby  części o rganiczne m ia ły  czas 
u tle n ić  się.

A u to r  po d a je  ró w n ie ż  h is to rię  d o tyc h ­
czasowych p rób  zu ży tk o w a n ia  ścieków  
p rzy  ho d o w li ry b y  p rzy tacza jąc  p rz y k ła ­
dy początkow ego n ieu d a w a n ia  się tych  
prób, a n a w e t szkód w yrzą d zo n y c h  go­
spodarce ry b n e j. W y p ły w a ło  to  g łów n ie  z 
n ierozcieńczan ia  ścieków  przed  w pusz­
czan iem  ic h  do staw u. N a jw ię c e j tego ro ­
dza ju  dośw iadczeń przeprow adzano  w 
N iem czech. O becnie n a jb a rd z ie j ro zp ra ­
cowano to zagadn ien ie  w  Z w ią z k u  R a­
dzieck im , gdzie  ścieki szeroko zu ży tk o - 
w u ją  się p rzy  hodow lane j gospodarce 
ry b n e j. R ów n ież na te re n ie  P o lsk i p ro ­
w adzone są badan ia  w p ły w u  ścieków  na 
gospodarkę ryb ną .

TR E Ś Ć  N R  2/51 „ R Y B N E G O  C IIO -  
Z IA J S T W A “

1. O wszechstronną m echan izację  prze ­
m ysłu ryb nego, 2. W . W . K o z y rie w  — 
K o m p le tn a  m echan izacja  p ro d u k c ji so­
lenia ś ledzików  b a łty c k ic h , 3. M . F . C zer- 
n ih in  — H y d ra u lic zn a  pom pa do w y ła ­
d u nku  ry b y  u żyw ana  na K am czatce , 4. 
S. N . G rig o rie w  — M e ch an izac ja  w y d o b y ­
w an ia  ry b y  z basenów solarskich , 5. P. 
P. B yk ó w  — N o w y  ty p  apara tu  do g la ­
zu ro w an ia  zam rożo nej ry b y , 6. J. M . K o- 
han — D w ud ziesto lecie  K ra b o tre s ta ,. 7. 
O w szechstronną m echan izację  patrosze­
nia ry b y , 8. L . k .  B y k ó w  — N o w e  m eto ­
dy m o n to w a n ia  beczek, 9. L . I. D en isów  
— N o w y  rodza j k a m e ry  do po dw odnych  
ob serw ac ji, 10. W . A . G rom ow  — N ależy  
szerzej w p a jać  s tachanow skie  m e.ody  
pracy , 11, —W szechrosyjskie  n arad y  nad  
staw ow ą gospodarką ryb n ą , 12. W . J. 
P ie ro w  — Z im o w a n ie  k a rp i w  niespusz- 
czalnych  staw ach ko łcho zow ych w  C zu- 
w a ś ji, 13. B . M . D rą b k in a  — W p ły w  dozo­

w ania  k a rm y  na w zrost n a ry b k u  jes io tra ,
14. M . P . B orżenko  — R ozprzestrzen ien ie  
i w zrost s terla d i w  M o rz u  K a s p ijs k im .
15. W . W . Jegoszyn — O k re ś lan ie  ilości 
ry b y  w  n iespuszczalnych staW ach, 16. 
W . G. S iedow — D ośw iadczen ia  z połow u  
niew odem  p rzo d o w n ika , M . C habarow a,
17, E. L . W ie re in  — Stachanow śka szkoła  
dla po łow ów  ry b y  n iew o d a m i s taw n y m i,
18. G . A . K ir ic ze n k o  — K o m b in o w a n y  
sposób uk ła d a n ia  ry b y , 19. K . A . Basz­
k iró w  — O grzew an ie  się basenów przy  
soleniu ry b y , 20. R. I.  C iuń czyk  — D o­
św iadczen ia  p rzo d u ją c yc h  gospodarstw  
ryb n y c h , 21. W . W . M ils z te jn  — Z do­
św iadczeń nad k o s ia rka m i p rzy  odchwasz- 
czan iu  w o dy  w  delcie W o łg i, 22. L . P. 
M in d e r  — K o n c e n trac ja  soli w  basenach  
solarskich , 23. W . F ro ło w a  — K ry s ta liz a ­
cja  tłuszczow ych kw asów  z m ięsa ry b ie ­
go p rz y  n isk ich  te m p era tu ra ch , 24. W ia ­
domości różne.

OD R E D A K C J I
W obec liczn ych  za p y tań  naszych C zy ­

te ln ik ó w  R ed akc ja  „G o sp odarki R y b n e j“ 
k o m u n ik u je , iż posiada jesźczę pew ną  
ograniczoną ilość, ro c zn ik ó w  z egzem pla ­
rz y  po je d y n c zyc h  z ro k u  1949 — 1950, k tó ­
re  R ed ak c ja  m oże dostarczyć po zn iżone j 
cenie z ł. 1,50 za 1 egzem p la rz  oraz z ł. 18 
za roczn ik .

Z a m ó w ien ia  n a leży  k ie ro w a ć  n ie  pod 
adresem  P P K  „ R u c h “ , lecz w y łączn ie  
pod adresem  R ed a k c ji „G o sp odarki R yb -  
n e j‘‘ , W arszaw a, ul. K oszykow a 54.

P rzy p o m in a m y  naszym  abonentom  
o od now ien iu  p re n u m e ra ty  na drug ie  
półrocze rb.

P ren u m e ra ta  w  ty m  pó łroczu w ynosić  
będzie:

pó łroczn ie  z ł 24.—  
k w a r ta ln ie  z ł 12.—

Cena po jedyńczyego n u m eru  z ł 4.

SP IS  T R E Ś C I:
N ow e zadan ia  „G o sp odarki R y b n e j“ . 
S tan is ław  N o w ic k i. — Z a d a n ia  R y ­

bactw a ' w  P G R  na tle  uchw ał
V I  p len um  K C  P Z P R ..........................

In ż . J. K o s tro w ic k i — Czy i ja k  n a le ­
ży  zw alczać trz c in y  na ie z ib rach  . 

In ż . A leksand er K o z ło w ski — O w ła ­
ściwe p lan o w an ie  w  gospodarce je ­
z io ro w e j

M g r P a w e ł W o dny  — Rola superfosfa- 
tu  w  gospodarstw ie  s taw o w ym  • •

A leksan d er K ozło w ski W a lk a
o ob n iżkę  kosztów  w  obrocie  r y ­
b a m i ...............................................................

A n d rz e j T H e t a k  — Spożycie ryb  w
p la n ie  6 -le tn im  .....................................

In ż . S tan is ław  B yszew ski — Z a m ra ża ­
n ie  ry b  i ich p rze ch o w y w a n ie  . .

U s p ra w n ia jm y  k o lp o rtaż  .....................
S y lw e tk i p rzo d o w n ik ó w  p racy  w  r y ­

b ac tw ie  . . • • ■ • • • • •
C zy  w iec ie  że .....................................................
R yb y  m a ją  głos .........................................
H ip o fiz a c ja  ry b  . .....................................
K ro n ik a  zagran iczna ................................
K ro n ik a  k ra jo w a  . . . . . . . .
G łosy z te re n u  ..........................  • ■
P o ra d n ik  szko len io w y  . • • • • •
R ecenzje  i głosy p rasy . . . . . .
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W ydaW ca: P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O S P O D A R C Z E  P rzeds ięb io rs tw o P a ń s tw o w e  W y o d rę b n io n e , W A R S Z A W A  
R ed ag uje : K o m ite t R e d a k c y jn y . A dres R e d a k c ji: W arszaw a, u l. K oszykow a  54. 

te l. te l.:  81320 - - 85271 — 73945 — 73646, w e w n . 46. P rz y ję c ie  in teresan tów  od 10 do  12 godz.
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K o n to  P K O . 1-12627 „G ospodarka R y b n a “ W arszaw a.
P re n u m e ra ta : k w a r ta ln a  z ł 9, półroczna z ł 18, roczna zł  36. Cena n u m eru  po jedynczego z ł 3, podw ó jnego  z ł 6.
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